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Ŵj*v -* KrtćolotlrCur cl/Jo
\ S ? . ,
o VI

*7iin. Kościa!kcwskie 
s Pułk. Adam Koc.

zebrani zostalihi °n,l)n a. . .
^  tVc^°ie w , 2ls ieJ‘sz ą Odprawę 
V ‘.k ',v

-zych, a związki pracownicza 
nie zamierzaią iść pod niczyją 
komendę. Dokonywa się rzecz 
zupełnie inna:
TRZY WIELKIE RUCHY MA­
SOWE POLSKI SPOTKAŁY 
SIE NA WSPÓLNYM SZLAKU 

Powiedzieliśmy sobie wzaje­
mnie po męsku, po prostu, bez 
żadnych „gier" i bez żadnych 
„gierek":
TRZEBA, BY DEMOKRACJA 
STAŁA SIE W POLSCE PRA­

WDĄ ŻYCIA.
I osiagniemv ten cel WSPÓL­

NYM WYSIŁKIEM.,
m m
*

To jest JUTRO. Bo prawdzi­
wa PRZEBUDOWA SPOŁECZ­

NA wymaga WOLNOŚCI, jako 
w arunku podstawowego. Rozu- 
m;ał to świetnie Ignacy Daszyń­
ski. I dlatego tak często w roz­
mowach powracał do tego tema 
tu :
CHCIAŁBYM DOZYC DNIA, 
KIEDY SZTANDARY CZER­
WONE I SZTANDARY ZIELO­
NE RUCHU LUDOWEGO 7A- 
SZTJMLA RAZFM JEDNAKIM

POSZUMEM WOLNOŚCI.
***

Nie dożył. Ale MYŚL, zawsze 
nieśmierelna, pozostała... I „je­
dnaki poszum'4 sztandarów Wol 
■i.ości idzie poprzez nolrkie wsie 
i poprzez polskie miasta.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.
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armat nad Szanghajem
Krwawe w alki o każdą pię ź ziem i

Po względnej ciszy, jaka pano­
wała ubiegłej nocy na odcinku za 
chodnim frontu szangliajskiego, w 
godzinach rannych w sobotę 
wzmógł się ogień artylerii japoń­
skiej. Na ogień ten odpowiadały ba 
terie chińskie. Jednocześnie japoń 
skie siły lotnicze bombardowały 
pozycje chińskie na rzece Suczau. 
Według doniesień ze źródeł japoń
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skich naieży oczekiwać nowej wiel 
kiej ofensywy wojsk japońskich- 
Ofensywa ta nie nastąpi jednakże 
według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa przed połową przyszłego 
tygodnia. Do tego czasu Japończy 
cv ograniczą się do wzmocnienia 
swych nowych fortyfikacyj i zba­
dania mocy pozycyj chińskich. Ze 
swej strony Chińczycy wykorzy­
stają przerwę w działaniach wo­
jennych dla wzmocnienia swych 
nowych linij obronnych, używając 
tych samych metod jak na odcin­
ku Czapei i Kiangwan. Oddziały 
chińskie budują rowy strzeleckie w 
dwuch rzędach, umacniając je be­
tonem oraz tworząc gniazda dla 
karabinów maszynowych. Nantan, 
położone na południe od koncesji 
międzynarodowej, dzielnica chjń-^ 
ska będzie niewątpliwie celem naj 
blższej ofensywy wojsk japoń­
skich. Chińczycy przygotowują się 
gorączkowo do obrony.

W czoraj w gockinac.1t rannych 
Japończycy podjęli a 'lik  na buclr- 
nek, w którym ułortyf kowal a ę 
batalion chsńsłri. Afn.k został od­
party, przy czym Jsnońszycy po­
zostawili na płaca <0 zabitych. Na 
romat owego batalionu chińskiego 
attache morski Jdpowli w 'oe-aam 5- 
ra. TadJao Ho-da ośwladrźył, co 
następuje; W ład e k  zafeYa Cza. 
pe!, batalion ch:ńskł, okupujący 
budynek, znalazł s:ę w odosobn’e 
n u. p-echola i manynarlea janoń- 
nka powzięły wszelkie •'arz^dzę. 
nia, podvktowarae „ducihem samu­
rajów j ludzkości", aby przeko­

nać batalion dc poddania się- Ja- 
dnakowoż batalion stawia w dal­
szym ciągu bohaterek! opór. W 
tych warunkach Japończycy gro. 
żą, że będą zmuszeni uciec się do 
"Skrajnych sposobów.

wrtxiruwm- vass

Podsuną nia b ła
Z (D^CiłU

Oficjalnie donoszą z Wiednia; 
Rozszerzane za granicą wiadomo 
ści o usiłowaniu dokonania ram a 
chu na kanclerza związkowego 
dr. Schuschnigga są pozbawione 
wszelkich podstaw. Nie było żad­
nych prób zamachu, ani też nie 
dokonano żadnych aresztowań.

l i a s ’s  „ O Ł i H r t l L k fi

Wioski urzędowy dziennik roz­
kazów donosi, że gen. Ettore Bas- 
tico, który dowodził „ochotni­
czym" korpusem włoskim w Hisz 
panii, został odwołany. Gen. Ba- 
stico powierzono w ministerium 
wojny specjalna misję.

Pssrćż 
H rćla f ? 2?itśe '9

grecki Jerzy, żegnany 
członków rządu, wsiadł 

wczoraj na pokład yachtu ..Hel­
las", udając się w podróż po Eu­
ropie. Król wyląduje w Brindisi, 
skąd uda się na dłuższy pobyt do 
Rzymu.

Król
przez

Znowu krwawe zzfc
Próby znszizen a ru roc(ąp  s a u t jw e p  \u „ jstyn i

W piątek w starej dzielnicy Je­
rozolimy doszło do poważnych 
zajść między żydami i Arabami. 
Jeden Żyd został zabity, a trzech 
rannych. W pobliżu bramy Hero­
da zostało dwóch żydów ciężko 
rannych Władze bezpieczeństwa 
zarządziły wprowadzenie godzin 
policyjnych i ustanowiły nowy po­
sterunek policyjny, złożony z 20 
ludzi, ktorego koszt poniosą mie­
szkańcy dzielnicy. Równocześnie 
donoszą o licznych próbach znisz­
czenia naftowego rurociągu w pu-

s ,

‘N V fi:.
J3 C dłuższe, trwają

przemówienie. 
a . " przemówienia

s i5 :ego - Rydza P-
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^  P°łączonej ze swo-

zaprosił zebranych

ańah ią r^ ^ d ań  wziął udział
ałek Śmigły-Rydz.

Pamięci Ignacego O lszyńsk iego
za pracę wspaniałą c a ła p  Jaga żyda

skSsdamy w  pies w szą  rocznicą zg an a
li Hid nasze] wdz.ęcznoścł

nych częściach Palestyny doszło 
do starć między policją i terrory­
stami. Na miejsce wypadków wy­
słano oddziały wojskowe.

!f ■Ir
W piątek wieczorem zaatako­

wała w Lyddzie policja arabskich 
terrorystów w chwili, gdy opusz­
czali mieszkanie swego przewód- 
cy. W czasie obustronnej strzela­
niny odnieśli rany: dowódca patro 
!u policyjnego, 2 sierżantów i szo­
fer. W ’./duzie ogłoszono na prze­
ciąg 24 godzin za!:az opuszczania

styni transjordańskiej. W północ- mieszka:!.

W S$ip*3ii bez zm
M!eD3joJa i pawadzia tamii.i ti.:eraci2 mitrw

Komunikat ministerjum Obrony 
Hiszpanii donosi: W dniu wczo 
rajszym odparte zostały powstaf 
cze ataki na odcinku Merida w 
pobliżu Cuenca del Reina. Na 
froncie południowym odparto za 
cięte ataki nieprzyjacielskie na 
odcinku Casablanca.

Według komunikatu głównej

kwatery powstańczej, niepogoda, 
wylewy rzek i obsuwanie się zie­
mi spowodowało przerwanie ko­
munikacji kolejowej oraz połą­
czeń telefonicznych i telegraficz­
nych w całej Aragonii i większej 
części pozostałego terytorium pod 
władzą faszystów. Zmusza to a r­
mie do bezczynności.
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Najwyższej jakości. Waga gwarantowana. Dostawa w wozach plombowanych.

Towarzystwo Handlowe „KARBOKOKS
I E L S K I E 1C

HEtóRYK W ALLACH W a r s z a w a ,  B ie la ń s k a  15
POLECA MATERIAŁY BIELSKIE NA GARNITURY, PALTA, KOSTIUMY DAMSKIE W DO®

SEZON JESIENNO-ZIMOW\. SPECJALNOŚĆ SAMODZIAŁY.

L. POPŁAWSKI, W. SADOWSKI i T. WRÓBLEWSKI, Sp. z o, 
Warszawa, Marszałkowska 81-a — biuro teł. 9-71-78 i 9-84-84. 
Składy z bocznicą, ul. I^ądzyńskiego Nr. 9, teł. 307-75.

L I S T O P A D  W n C 0 R 0  9 A L O "  dawny Savoy Nowy Świat 58 

JA H IM A ^O P O Ł S K A ,Y b Y  win * 5 Z E l f o s ' s Y& (w ę g b e rk a j IL i t  M I t  ©  Y (węgierka)
Największa ilość tancerek Jest tylko w „Oordialu".
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W  dnia 1 listopada zwyczajem dorocznym STOWARZYSZENIE 
B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH w Warszawie organizuje pochód 
na stoki cytadeli, na miejsce straceń, by złożyć hołd pamięci 
poległych za Socjalizm, za Niepodległość, za Wolność.

Zbiórka — o godz. 11 m. 30 r. przed lokalem warszawskim Sto­
warzyszenia, ul. Senatorska 36.

Demokratyczny Związek
Adwokatów Polskich

W  pią tek  w  sali T o w a rz y s tw a  
Higienicznego w  W a r s z a w ie  od­
było się zebranie zaćciżycilelsWe 
Demokratycznego Związku Adwo 
katów Polskich.

W  imieniu Komitetu O rganiza-  
cyjnego zebran ie  o tw orzy ł  adw. 
Z. Kopankiewicz. Do Prezydium  
pow ołan i  zostali adw . adw . Z. 
Nagórski, Z. Graliński i S. Świę­
cicki.

Adw. Z. N agórsk i —  p rz e w o d ­
niczący zebran ia  p rzeds taw ił  za-

Ćffl
i i

n  a  w  s  s

herbata „e, «?.i. s.
w gwarantowanych 

S Ł Ó J  A  CS?
K O N S E R W O W Y C H

Opak. zgłosz. do Urz. Pat. Rz p. 
za Nr. 17255

sady  ideow e zw iązku  i jego z a ­
dan ia  n a  najbliższą przyszłość 
Obecni po dyskusji  uchwalili S ta ­
tut, k tó ry  formułuje cele i z a d a ­
nia Zw iązku nas tępu jąco :

„Związek ma na aelu zjedno­
czenie adwokatów, któfflzy hołdują 
idled W olności, Kultury i  Postępu, 
Idei Polskiej Republiki Demokraty 
cznej, o  którą walczyli bojownicy 
niepodległościowi lat: 1905, 1914, 
1918 — 1920.

D em okra tyczny  Z w iązek  Adwo 
ka tów  Polskich dąży  do pogłęb ie­
nia i u g run tow an ia  św iadom ości 
społecznej i obyw ate lsk ie j człon­
ków, tudzież podn ies ien ia  i roz­
winięcia poczucia szczytnych z a ­
dań i obowiązków' a d w o k a tu ry  
polskiej. Zw iązek  u w aż a  za s w o ­
je nacze lne za d an ia  obronę  g o d ­
ności 1 zawodu adwokackiego. 
Z w iązek  ma n a d to  n a  celu t ro s ­
kę o  d o b ro  i in te resy  zaw o d o w e  
członków palestry".

W ładze Związku ukonstytuowa­
ły się następująco:

Z a rz ą d :  adw . Z. Kopankiewicz, 
Z. N agórsk i ,  Czesław  P aw łow ski,  
J. Stopnicki, S. Święcicki, J. Szmur 
ło, Helena W iew ió rska .  Sąd  Ko­
leżeński: adw . W . Barcikow ski,
Z. Graliński, W . Szumański,  T. 
T om aszew sk i,  S. U rbanowicz. Ko 
misja rew izy jna :  adw . S. G arlic­
ki, M. Orzęcki. W . R ostro  powieź.

OSTATNIE NOWOŚCI SEZONU
ZNANE ZE SWEJ MOCY I TRWAŁOŚCI ZAPACHU 
PER FU M Y , W OD Y KOLOf3SK!S
„FOR-YOC“, „MASKA", „REVANCHE", „FORESCA" „ACAJOU"

W . K R U S Z E C K I
V M R :Z A W A , LESZNO 52, TEL. 11-44-40

Most który łączy
Rumunię z Z.S.Ś.3.

„B esa rabsk ie  S tow o“ donosi, iż 
w zw iązku z uzgodnieniem  pog lą ­
dów  inżynierów  rumuńskich i s o ­
wieckich co do n a p ra w y  mcestu na 
Dniestrze, tuż koło Tighiny, p rz y ­
s tąp iono  do zam iany  części s t a ­
rych na nowe. Na uroczyste o tw ar  
cie m ostu  p rzybędą  przedstaw ic ie  
le kolei rumuńskich i sowieckich.

na zniżenie żołądka i jelit, wyrabia 
pod gwarancja pierwszy i najstarszy 
w Polsce zakład dla wyrobu sepcjal- 

nycb patentowanych bandaży

LWÓW, GRÓDECKA 35, TELEFON 271-11
Firma ta uzyskała za swoją pracę 
dla dobra ludzkości mnóstwo po_ 
chwal, dyplomów, złotych medali itd.

Czy już słyszałeś najnowszy, ory­
ginalny wiedeński odbiornik
R A D I O N E

model na rok 1938. 
Również najnowsze
„ P h i l i p s "  i „ K o s m o s 1*

na raty i dogodne 
warunki kredytowe 

poleca
„Sr © T © ST S 5 “

WARSZAWA, Marszałkowska 125 
Tel. 279.10 i 5G9-13.

Od Redakcji
Naaz numer najbliższy ukaże się 

we wtorek, 2-go listopada. Bę­
dzie to numer o  6 stronaah druku.

Czytelnicy znajdą w tym nume­
rze artykuły i pnący St. Woszczyń 
sklej (wspomn'eaita o Daszyń­
skim). W. JFasilewskiej, Jmb. o. 
raz wszelkie wiadomości ostatnie 
l  Pc/lski I z całego świata.

Numer wtorkowy będzie nieja­
ko UZUPEŁNIENIEM numeru dzi­
siejszego.

„Daily  T e leg raph"  donosi z 
W aszyngtonu, że S tany Z jedno­
czone gotowe są  wspólnie z in. 
nymi m ocarstwam i pod jąć  się po 
średnictwa w hiszpańskiej wojnie 
domowej. Oświadczenie w tym 
sensie złożone zostało przez pod­
sekre tarza  s tanu  w  departamen- 
cie stanu Sum nera Wellesa.

Sugestia  do podjęcia tego ro­
dza ju  kroku przez S tany  Z jedno­

czone pochodzi od rządu  ̂
skiego. Zakończenie woj jjjl 11 
wej w Hiszpanii p o ż ą d a n y  pjfl' 
uspokojenia umysłów j pô ' 
stwaeh Ameryki łaciński®! (]!**' 
dniowej, w których k o m 1 
pański odbija  się ujemr>ie’ 
łując ta rc ia  wewnętrz°e 
tua lna  inicjatywa S fanó"^ |j0td' 
czonych byłaby więc zfe-afJ*1' 
niem z a sa d  polityki Pan

i  m m
tworzy dobrobyt

DZIŚ W  RADOMIU O GODZ. 10 RANO W  DOMU ROBOTNI­
CZYM ROZPOCZYNA SIĘ OGÓLNO - POLSKA KONFERENCJA 
KIEROWNIKÓW ŚWIETLIC MŁODZIEŻOWYCH I HARCERSKICH 
T. U. R.

ŚLEMY SERDECZNE POZDROWIENIA!

KASA OSZC

d la  ś w ia ta  
p r a c y  la s t

PRZEMÓWIENIE PREZESA CEN­
TRALNEGO KOMITETU OSZCZĘ 
DNOŚCTOWEGO R. P. D-RA H. 
GRUBERA. WYGŁOEZONE DNIA 
30.X.37 R. Z OKAZJI DNIA O- 

SZCZĘDNOCIOWEGO.
(te  skróceniu).

Każdy, komu leży na sercu wiel­
kość ekonomiczna Narodu i Państwa 
— rozumie dobrze, że warunkiem jej 
musi być ttrwałość zamierzeń, nieu­
stanna praca i dobra gospodarka. 
Jest to stara, ale wiecznie aktualna 
zasada, która nam w praktyce mó­
wi. że najpierw trzeba osiągać rze­
czy, których potrzeba jest bewzględ- 
na. a inne odkładać według pewnej 
kolejności. Jak cechą złej gospodarki 
jest zaniedbanie zasady: „wedle sta­
wu grobla*1, tak gospodarując do­
brze, musimy pamiętać. 4e mimo po­
wodzeń dnia dzisiejszego dzień ju­
trzejszy zasnuć mogą chmury. Czło­
wiek gospodarny kierowej się musi 
zasadą, że po latach powodzenia przy 
chodzą lata chude, które tym boleś­
niej bywają odczuwane im łatwiej 
żyło sie poprzednio. Mamy świeżo w 
pamięci uderzenia które spadały w 
latach natężenia kryzysu ! były wy­
nikiem popełnionych przez narody 
błędów gospodarczych. Ponieważ błę 
dy lubią powtarzać się, trzeba więc 
teraz robić ich jak najmniej, gdyż 
nie ma ludzi nieomylnych.

Uroczystość dzisiejsza przypada 
okres, który wzbudza w nas nadzieję 
lepszego Jutra.

... Trzeba więc w pierwszym ma­
dzie dążyć do stałego podsycania pro 
dukeji polskiej.

... Wielkie inwestycje pnswwają w 
ruch warsztaty pracy 1 zwiększała 
substancję majątkową narodu nie 
tylko na gruncie ściśle ujętej opłacał 
nośd, lecz również, gdy finansowa 
ocena przydatności poszczeoóTnyeh 
dzieł, określona mianem rentowno­
ści, nie jest uchwytna. Nie da sie o- 
bliczwć w gotówce rentowności szosy, 
wlelldei tamy rzecznej. gmachów na­
ukowych i wielu Innych urządzeń.

które podnoszą komfort 
du, a nie opierają się WY 7
kalkulacji rachunkowej. jf

«• Żyjemy na POKTąn,®“tiny<̂ , V 
koleń i dwóch zasadniczo *y 
stemów gospodarczych. K(jg
bywa na pograniczu. 
fłikty, o których trzeba d0 
cydować...

... Dziś, gdy cały 'O*
świat obchodzi „Dzień r /
patrzmy z wiarą w pf%
nośmy wydajność war 
i pomnażajmy pracą zam0*1 *
rodu.

Składajac swoją cze^
pracy m-ędzynarodow'e.b A-yrU
my zarazem, te n a jw ^9”  
l°m naszej gospodarki  ̂
szenie zamożności społ®02̂
skiego.

KULTUR*̂
D tU G A

TEL.12-21-*4 ’

wszystkim pracującym P* ,jy
do wszystkich teatrów I 
dzień. Specjalne zniżki do w
cych teatrów: . rfif

T. Kameralny — 
działek i czwartek na KT i jjjfi 
Gojawiczyńskiej i  Grywlr 
chockim w roi. g l  ^  . .,1*, O '  
proc. T. Malickiej -  
działek I środa na .M ’T ^ g O

BILETY ULGOWE 
K ultur-liga, Długa

cką w roli gt. Zniżka 40 "Tw!*, 
Studio . Rosyjskie —.
10-go listopada na c J ^ - 7 o ^  t  
ce", zniżka 80 proc. F'ln” ^  |J 
na wszystkie poranki mfT-ję 4
lety nabyć można codz’*1"  ̂
rano do 10 wieczór be* j  4». f i  
Stow. Kultur - Liga.
12.21-44 i 11.10-50. Na ”  d<>% 
syłamy bilety do domu "

CHORZY NA PŁUCA p

Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zafleg^^pob” 
oraz koklusz, pow'nien natychmiast zabrać się do leczfn ^  
środkiem na choroby płuc okazał się preparat FagOMM-

Przy użyciu Fag°»°Iu zmniejsza s ię  kaszel. Fae0501 flO* 
żna we wszystkich aptekach. Skład główny: apteka **' 
STADTA — Warszawa P la c  Grzybowski 10.

TA H !
SPRZEDAŻ u

Codziennie w godz. od 9 r. do 7 wiecz. w y ł ą c z n i e  W---------- " J —I  . -n r#  ,|ł
odbywa się tani* ^ELEKTORALNA 1® . . . . . . . . .

(mniej modnych) przeważnie w 1/4 wartości k a t a l ° ^
w y r o b ó w  ple*®1

Od wielu tygodn i chodziły 
słuchy o przegranej pańs tw  cen 
ł-alnycb w vwrlkiej wojnie. Mo­
gliśmy to zresztą  stwiertizić n < 
s tacji węzłowej w Bogutninie, na 
Śląsku Cieszyńskim, bo w  paź. 
lizi.Tr.itu 1918 r. tysiące i tysiące 
ż fd-Y izy różnej narodow'Oiści prz. 
w ala ły  się przez dworzec, sp ie ­
sząc do domów, po truckach wo­
jennych.

Żołnierze armii austriackiej me 
w ra ca ł5 ze złamanym sercem, dia 
austriackiej „ojczyzny" nie żywili 
wielkich sentymentów.

Inaczej reagowali n a  klęskę 
Niemcy, P rusacy  zw łaszcza byli 
zgnębieni,  nie mogli się pogodzić 
z faktem, że „D eutschland D eu t­
schland liber Alles" leży ze zlania 
nym kręgosłupem, że prysła  legen 
da o niezwyciężonej armii.

N a Śląsku Cieszyńskim władzę 
sp raw ow ała  Rada N arodow a, któ 
rej byłam członkiem z ramienia 
P P S D .  S iedziba Rady była w 
Cieszynie, ja  mieszkałam w Bo- 
guminie. W ydaw ałam  zarządzenia  
w  imieniu i z polecenia Rady Na 
rodowej, zdobyw a 'am  posłuch 
zwłaszcza u robotników i p raco w ­
ników Polaków.

Kolejarze utrzymywali ze mną

'kontakt bardzo bliski, in form o­
w a l i  mnie o wszystkim co się dzia 
ło w obrębie rozległego dworca. 
Radzie Narodow ej zależało żeby 
nie tworzyć w tych burzliwych 
czasach zatorów  i na  pośpiesz­
nym przejeździe wojsk.

Z końcem października o trzy­
m ałam od towarzysza kolejarza 
wiadomość, że z Górnego Śląska 
(dawmiej Śląsk P rusk i)  nadchodzą 
wiclk;e transpor ty  węgla z prze­
znaczeniem dla armii Mackense- 
na ,która czekała na granicy ru­
muńskiej na możliwość pow ro­
tu.

Kazałam podać sobie dokładny 
skład tych transpor tów  i zapobie­
gawczo wydałam polecenie, aby 
uniemożliwiono wysłanie węgla 
Mackensenowi.

Zawiadowcy stacji dałam do 
zrozumienia, że wszelki opór z je 
go s troay  będzie złamany, bo ka­
żę go aresztować. Z resz tą  widział 
j a k  odbierałam  władzę z rąk  ko­
mendy palcu w asyście  jednego 
przedstawiciela polskiej siły 
zbrojnej, porucznika Kopeckiego 
Skoro pułkownik austriacki 5 in­
na s ta rszyzna  w ojskow a się pod 
dała, to cywil w tych burzowy.;.

czasach nie mógł liczyć na żadne 
względy.

Z resz tą  wierni i gotowi do wal- 
ki kolejarze, stali na straży inte­
resów polskich.

Późnym wieczorem zadzwonił te 
lefon w moim mieszkaniu.

„T u ta j  naczelna komenda a rmb 
niemieckiej w Pszczynie, majoi 
von Ludwiger. Chcę mówić z p 
Kłuszyńską z Rady Narodowej ‘ 
„Jestem przy telefonie" odpow ie­
działam p majorowi.

Tonem wzburzonym, dusząc się 
w prost z wściekłości zapytał, ja. 
kim prawem  w strzymałam t r a n ­
sporty, między Niemcami i W ęgra 
mi, na odcinku polskim Bogumin 
—  Czacza. Pruskim zwyczajem 
mgroził,  ze każe ostrzeliwać z 

a rm a t  Bogumin, jeżeli natych- 
miat nie odwołam zarządzenia.

P an u  majorowi odpow iedzia­
łam, że a rm at niemieckich nikt się 
już nie obawia, zresztą telefonicz 
nie takich sp raw  zała tw ić nie mo 
gę. Jeżeli ma czas i ochotę, wol­
no mu przyjechać do Bogumina, 
przyjmę go na dworcu kolejowym 
w sali recepcyjnej i udzielę odpo. 
wiedzi po porozumieniu się z R a ­
dą Narodow ą.

Ustaliliśmy dzień i godzinę kon 
ferencji. W  międzyczasie pos­
piesznie rozdzieliłam wszystkie 
transporty  między m iasta  Małopol

ski i ś lą sk a .  Pożywili się i p rze­
mysłowcy, którzy sta le  groził ' 
zamknięciem fabryk z braku węg 
la, co w danej sytuacji było s p r a ­
wą pierwszorzędnej wagi i mogło 
być wygrywane przeciwko władzy 
polskiej.

Oprócz węgla były wagony z 
winem, jarzynam i,  opatrunkami 
śc iśle  według rozkazów oddano 
zawartość wagonów do dyspozy­
cji Rady N arodowej. Jedynie wi­
na nie obroniłam, z radości, że 
P rusakom  zabrano węgiel, podzie­
lili się winem. Nie wielu było w 
całym mieście, którzy nie popili 
i to porządnie.

W  Niemczech walił się tron, kła. 
sa  robotnicza dochodziła do gło. 
su. Nie p rzesądza jąc  wypadków, 
nie w dając  się w dyskusje  kom­
petencyjne, nie pozwoliłam na 
wysłanie węgla d la armii Macken- 
sena. Nie wiedziałam, rzecz zro 
zumiała, jakie są nas tro je 80 ty­
sięcznej armii uwięzionej na g r a ­
nicy węgiersko-rumuńskiej.  Uwa- 
żałam, że będzie bezpieczniej dla 
walki o wsadzę, toczonej przez 
klasę robotnicą, jeżeli Mackensen 
opóźni powrót.

To przekonanie i moje zarzą  
dzenia zakomunikowałam p rezy­
dium Rady Narodowej. Nie mnż 
na było zresztą przekreślić fak 
tów dokonanych, bo węgiel „ je ­

chał" w  odw rotnym  kierunku.
W  oznaczonym dniu ks. Londzin, 

p. Jan  Kotas i j a  zasiedliśmy do 
obrad. M ajo r  von Ludwiger przy 
jechał w asyście kilku wyższych 
oficerów, inżynierów, urzędników 
ruchu i t. d.

Bezgraniczne zdumienie odbiło 
się na  twarzach Niemców, kiedy 
mnie zobaczyli, s iedzącą pod 
ogromnym portre tem Franciszka 
Józefa w stro ju  koronacyjnym. 
Nie zdążyliśmy usunąć tego sym- 
oolu „m ajes ta tu" ,  p rzed którym 
korzyli się wielcy i mali. Portret 
-ył przymocowany ciężkimi rama 

mi do ściany i później dopiero 
przyszła  na niego kolej.

DHugo dowodził m ajor  v. Lud­
wiger o moim bezprawiu, o wici- 
kich sumach jakie  rząd polski bę- 
dzie m usiał zapłacić poszkodow a­
nym kopalniom i fabrykantom. 
Wyraził wątpliwość, czy wagony 
wrócą do swoich stacji i t. d.

Sp isano  obszerne protokuły, u- 
stalono, że „polska s trona"  zabra  
ła węgiel wino, ja rzyny . S tan  ten 
uznano jako  „p ro w iz o ry c zn y ' i 
wynażono nadzieję, że zapanu ją  
popraw ne stosunki sąsiedzkie w 
tym znaczeniu, że transporty  nie- 
miefckie z W ęgier  do Niemiec i

G ro ln ie  bęoą przechodzimy bez 
p rz tszkód  ze strony w ładz pol­
skich

Nie miałam zam iard 
wać polskiego odcin p 0 J i
go dla miłego sąs iad3* flje o 
zagranicznej R ada ^  ^  p1^ ,
wała biegu, z r e s z tą ,vV. ofli, °
zyin, po zawieszeniu ^-yiu, z.a w

sie, zagadnienie g ran 
kich by?o otwartech byto otwarte.

M ajor  v. Ludwige^ /ez K 3itt
e mną porozumiewa ^  KoS si

tygodni i tak  weszła f  $ t
w spraw ach  t ran sp 0 
Uruppe 111 naczelneg0 |{

rmn niemieckiej. m
Dla p. m a jo ra  p o f f i

przeżycie. Zapytał .^liW ’ p
rozmowy, jak  to je s 
by kobieta miała 
>y odważyła się ^  

sporty  armii niemie1- ^  są Y *o‘ 
przegrały wojnę, ale 0je
nane, niech pani o u  ji»
mina". - p n a ^

Czułam jego fll jeś0' f
Polski i w ściek łość , ĵ ’ n
jo ra  sztabu, spo tka jć s \ $ \  
pekt", że musiał s ujejt, si{ 
wezwanie władzy P .
j a  reprezentowałahi, „ja. t/
podpisywać zobowią ^  sję 

Buta p ruska mus135 
małym odcinku ug'3 '

D O R O T A  KŁ ljS ^
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%80życzelniai ■
% ek<>niQinnte s*yszy się u nas
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nQ kry- a zlc interesy, wresz-
V ?  «fenJj* W<,ry ~  i ak wiad0i w calci Europie już
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Cmnqi-%i.. ĉ Qsem
W ^ I'm 0 kiepskich sto- 
k ł p°darczych leży nie w
% !^ tó ii,iySie’ lecz w braka u 

k t . Zrozumienia dla po-

%*' 4 id v  mogq dać grabe Q‘ kto znaJdzie się kapi-
i 's t l  Sfinansui e genialny

rty *ni ^net ?> to za jego przy-
cie '%*<},-ldzie stu innych, k tó . 
if' Po c Q11 dzilcą konkuren- 
((> Q ^  Wszysticie przedsię- 
rnr̂ ' dat raz z  tym  pierwszym, 
1 lciatywę, diabli bio­

s u 1* daiej ■
k j °  mniJ }Qk wczoraj, zgłosił 
iiQ„ięcy o f ewien jegomość po-
r,kl°^Qnia h dalisty  celem sf l-  
fee "" dn h ardZ0 — nioim zda- 
o >  dodnJ*80 Pomysłu. Zby-
k J .rodze,„„aC’ ie  żle łraf ‘ł’ g dy ź
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f. °P°dobnie ju ż  nim nie 
itr
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\ ^ iełrz y i d °Zam do czasa
H , Po niirn u° ‘ Przeiś£ sie z 
0e °ra iuf  - Takie wietrzenie 

dlQt e Zle nazyw ają  pocho- 
ma Prawdopodobnie, że

i S ,  * * *  * * * * .

\  * pqcL hJ * 5 zw y czai > że w
K tysfu: muszą być ludzie
V K k a  h dzielnic Polski, a 
\h ch  „W‘Qcy  w białych sier.

z rnicy  >v czarnych ub- 
ty^mt Plóraml u czapek i z  la-

\ n l * CintkU‘ &Órale W gUń‘
> sthh paSami, księźacy w 

^ Porfkach t ł. d.
k l dr0̂ drówka narodów do sto 
i i A e  i ,wyPada, bo to i kolej 
\  l°m niówki stracone trzeba
>lk h Q̂ SieZl*raca<'’ a w dodatku 

do „ m°żna znaleźć chęt.
\ ; r^ /  do stolicy,

**L r°inió Z 0j ~~ ci(łSnqł dairj 
h J d  i 0. a ~~ polega na urzą. 
\ z*dlm ? rciu w stolicy wy- 

* niun ?SUumów regional- 
Ha , Q ^  durów zawodowych.

°stQrCZo dalei  P°iść i Podjąć
p°ch0d niQ żywych uczestni ■ 
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\ f : m kC °  dostarczyć nam.

z Z  z  b o rk a m i, 6 stra- 
ty i, kQskQJ!°rkami w błyszczą- 
\ ^ c iek  ’ ® dzikich juhasów, 
% ;  to tr ’ U  księżaków, 10 kur 

P o c J ^ d jo r z y ,  16 koleja-
C 1 XVCÓXV-
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\ r n Qr.m

zym
0 Pan sądzi o pro-

przedsiębior.
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ULTIM US

Dn. 17 września 1931 roku (w  
czas i r posiedzenia Konferencji 
R ozbrojeniow ej) p. August Zale­
ski, jako polski m inister Spraw  
Zagraniczny eh, zlożyl w General­
nym Sekretariacie Ligi Narodów  
m em orandum  Rządu polskiego w 
sprawie rozbro jen ia  m oralnego.

W okresie, gdy sytuacja m ię­
dzynarodowa stale jest wstrząsa:; 
niebezpieczną agitacją, gdy w róż­
nych ośrodkach politycznych pod­
noszą się  glosy nienaw iści, stwa­
rzając atm osferę niepew ności i za­
grażając pokojowej konsolidacji 
narodów —  sprawa rozbrojenia  
m oralnego wydawała się koniecz­
nością. B ez rozbro jen ia  m oralne­
go n ie m ożna było  m arzyć o zb ro ­
jen iu  m ateria ln ym !

„Rząd polski przekonany o absolut­
nej potrzebie realizowania rozbro je­
nia m oralnego we wszystkich dzie-

asvtftiAui)}
• t o U  p a s t ą  d o  z ę b ó w
„Oi>S AN" a przepito 
U-ra £ a p a to w ic za ,  

Pa«t» , 0  S S A M
di* n a r u t z n  s z k l i w a  
p r z e z  t w a  o d k a z a i ą c t  
w łas n o śc i ,  z a p o b i e g a  
p r ó c b  ni t y  z ę b ó w  
o s u w a  k a m i t ó  
r ę b n y  o u d a j e  z ę b o m  

j n t n ą  b i a l

. 4 « ^

i

| e Nakcjs^z J j ł r j
PARiS

VZ.RSOVIEJ&ury

dzinaoh życia publicznego, kontro lo­
wanego przez organa państwowe, p ra­
gnąc ułatwić prace K onferencji Roz­
brojeniow ej (dla zm niejszenia, dla 
ograniczenia zbrojeń) przez stworze­
nie atmosfery wzajemnego zaufania, 
ma zaszczyt proponować K onferencji 
Rozbrojeniow ej rozpatrzenie prop zy- 
cyj związanych z rozbrojeniem  m oral­
nym — dotyczącym zmian w prawo­
dawstwie, w sprawach prasowych, w)- 
chowawczych, w dziedzinie radiofo­
nii, kinem atografii i tea tru".

W tej chw ili chodzi m i głównie 
o sprawy wychowawcze.

D ek', racja m ówi:
„Jest pewnem, że przyszłość pokoju 

światowego zależy id dacha w jakim  
wychowana zostanie m łodzież. Wszy­
stkie wysiłki podejm owane dla zorga­
nizowania międzynarodowego zbrata­
nia się — będą darem ne, jeśli w du­
szę m łodzieży nie zdołamy tchnąć my­
śli, uczucia, że pokój jest najwyższym 
dobrem ".

Rząd polski proponuje stopnio­
we realizow anie przyjętych już 
zobowiązań m iędzynarodowych. 
Z tą m yślą trzeba przejrzeć pod­
ręczniki szkolne, wprowadzić do 
nauczania w szkołach wszystkich  
stopni w ykłady o Lidze Narodów, 
zachęcać rządy do zbliżania wza­
jemnego studentów, uczniów  i 
grup profesorskich różnych kra­
jów.

Pdemorandum Rządu polskiego  
zawiera szereg uwag o znaczeniu  
rozbrojenia raoralittgo i o konieez  
ności przejścia w  tej sprawie od 
dów do czynów.

A by urzeczyw istnić trwałe 
rozbrojenie m oralne, trzeba duże­
go w ysiłku ochronienia m łodzieży  
od wszystkiego, co budzi w  du­
szach nienaw iść do innego naro­
du. N ależałoby wychowawcom  
szkolnym  zabronić, aby korzysta­
jąc z swoich praw i m ożliwości, 
budzili w duszach m łodzieży n ie­
ufność i n iechęć dla ludzi innych  
narodowości.

P -ojekt idzie tak daleko, że żą­

da sankcji karnych dla podżega­
czy, prowadzących propagandę 
wojenną, za truw ających  lu dzi ja ­
dem  nienaw iści n arodow ej, zaleca  
w ych ow yw an ie w  duchu m iłości 
i poko ju .

H ojną ręką sypano projekty pa­
cyfistyczne (ale jednocześnie bro­
szura m ówi o powiększaniu zbro­
jeń ).

Na K onferencji Rozbrojenio­
wej głos Rządu polskiego m iał 
być n ie ' ko wzm ocniony głosem  
społeczeństwa.

Liczna delegacja polska otacza­
ła p. m inistra: m ężowie stanu, po-
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iitycy, parlam entarzyści, dzienni­
karze, ludzie nauki.

Ws«yrscy oni w 1931 r. na tere­
nie m iędzynarodow ym  popierali 
wniosek o rozbrojeniu, m oralnym . 
Dziś wszyscy w m ilczeniu  pozwa­
lają przekreślać te genew skie zo­
bowiązania.

Przecież n iepodobna pogodę 
z aktem  17 września 1931 r. ani 
roli jaką z aprobatą wladiz odegra­
ła na początku roku szkolnego  
m łodzież gim nazjalna na ul. Św. 
Krzyskiej w Warsizawie, ani po­
działu ławkowego w szkole śred­
niej i wyższej, ani zarzutu „pacy- 
fizm u“ w stosunku do Związku  
nauczycielskiego (przed kilku  

. m iesiącam i ofiarow ał na Fundusz 
Obrony Narodowej 100.000 z ł.) ,  
nie w ystąpił nik* w ob ton ie swych  
przekonań —  powiedzm y zobo­
wiązań m iędzynarodow ych n ikt z 
uczestników delegacji polskiej w 
G enewie w 17 września 1931 r.

Zapom niano o tym dniu i o tym  
akcie.

ST. SEMPOŁOWSKA,

Gen. Franco odniósł sukcesy na 
północy hiszpańskiej. To znaczy 
nie generał Franco i nie „Hiszpa­
nia narodowa11 (jak się wyraża 
„Dziennik Narodowy11), lecz fa ­
szyzm włoski i niemiecki. Tan suk­
ces faszinternu, t. zn. międzynaro­
dówki faszystowskiej, wprawił w 
dobry humor naszych „narodow­
ców11 i wszystkich w ogóle faszy­
stów na świecie. Tak, powiadają, 
teraz „Franco11 będzie mógł ude­
rzyć na Madryt i Katalonię! A w 
Londynie Grandi prowadzi „poli­
tykę zyskania na czasie11 (wedle 
terminologii prasy paryskiej), aby 
„Franco11 — zbiorowe imię trzech 
faszyzmów — mógł spokojnie przy 
gotowywać się do zadania decydu­
jących ciosów.

Tymczasem we Francji rośnie 
gorycz i trwoga. Nawet te pisma, 
które nie miały dotychczas wy­
raźnego podejścia do sprawy h>sz. 
pańskiej, zaczynają spostrzegać 
rosnące niebezpieczeństwo. Cha­
rakterystyczny jest artykuł w „In- 
trasigeant11. A więc — pisze — 
siły faszyzmu mogą nas wkrótce 
otoczyć także z zachodu, od Hisz­
panii. Będziemy otoczeni przez 
3 faszyzmy: niemiecki, włoski, hisz 
pański. W razie uderzenia nie­
mieckiego, będziemy musieli wy­
słać wojska na północny wschód 
przeciw Niemcom; jednocześnie 
będziemy musieli organizować za­
słonę przeciwko Włochom, bo „oś11 
działa; a jednocześnie także bę­
dziemy musieli uważać na Hiszpa­
nię gen. Franco. A wojska z Afry­
ki trudno będzie przewieźć, bo 
Hiszpania wraz z Włochami (Ba- 
leary!) to utrudnią! Taka jest sy­

tuacja...
Anglia? Naturalme, Francja li­

czy na Anglię... Ale czy Anglia wy 
stąpi w każdym wypadku? Czy nie 
dojdzie do porozumienia z F ran ­
co? Wszak Anglia ma tyle róż­
nych trosk na obu półkulach!

Tak pisze „intrasigeant11. Ale 
podobnie piszą i „Republiąue11, i 
„Jour11 i inne gazety.

Francja jest w niełatwej sytua­
cji. Tow. Źyromski we franc, piś­
mie „L‘Espagne Socialiste11 nawo­
łuje energicznie: „Natychmiast o- 
tworzyć granicę pirenejską dla re­
publiki hiszpańskiej!11. Francja 
słucha tych słów z sympatią. Ale 
boi się ryzykować; liczy się z An­
glią.

Teraz sytuacja w kwestii hisz­
pańskiej wyjaśniła się całkowicie. 
Polska prasa prawicowa ciskała 
się na nas stale za popieranie Hisz 
panii ludowej. „Bolszewików (!) 
popierają!11 — krzyczała zawzięcie 
i obłudnie niemal co drugi dzień. 
Ale teraz widać dobrze o co cho­
dzi — o OTOCZENIE FRANCJI 
PRZEZ FASZYZM .  Popierając 
„gen. Franco11 nasi „narodowcy11 i 
im podobni popierają antyfrancus­
ką politykę faszinternu, przede 
wszystkim zaś Hitlera. Krzycząc 
o „Kominternie11 nasza prasa reak­
cyjna poszła na służbę faszinter­
nu.

Czy to polityka polska? Czy to 
się dzieje w interesach POLSKI?! 
Ta polityka osłabia Fra>cję i za­
razem oddaje Polskę na łaskę hi 
tleryzmu. Pocóż w takim razie 
obłudnie deklamować o niedoli 
Gdańska?!

K. CZAPIŃSKI.
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A M O T N A
Olbrzymia lokomotywa , — dzie 

cię zakładów putilowskich, — cięż 
ko dyszała na głównym torze ów- 
czesnego dworca nadwiślańskie, 
go. W pobliżu stały już gotowe 
do odejścia jakieś pociągi pod. 
miejskie, a ugalowany portier wy 
krzykiwał kolejność dzwonków i 
nazwy miejscowości. Pasażerowie 
i tragarze tłoczyli się niespokoj­
nie, wołali, zaglądali do okien, 
szukali się nawzajem. Pano­
wała żywa, podniecająca atmosfe 
ra kolejowa, która tak  często nę­
ci wyobraźnię, wywołuje sny na 
jawie, budzi nieopanowaną chęć 
oderwania się od rodziny i ziemi 
i pragnienie ucieczki za wszelką 
cenę w to dalekie, tragiczne cza­
sami, a tak mamiące nieznane.

W tej gromadzie ludzi porusza­
ła się wolno i ostrożnie młoda koi 
bieta. Zdawało się chwilami, że z 
wysiłkiem podnosi nogi, by zro­
bić drobny, niedostrzegalny p ra ­
wie ruch, by posunąć się n a ­
przód... Jak dziecko, s tawiają­
ce pierwsze kroki, boi się każde­
go drgnienia i powiewu, tak ona 
z niepokojem i trwogą posuwała 
się, — zmęczona i Samotna

Biegającym ostrym wzrokiem 
wybierała już zdała wagon, — jej 
jedyny wymarzony w tej chwili 
cel, — wpatrywała się i badała 
twarze stojących w pobliżu, a rę­
ce w zniszczonych rękawiczkach 
krzyżowała na piersiach. Dźwiga­
ła na sobie klejnoty partyjne, — 
do czynu gotowe już bomby...

Ciepła życzliwych oczu nie czu 
je na sobie. Sama na tym kawałku 
asfaltu, na tym jednym z tysiąca 
placów boju, którymi konspira­
cja jak siecią pókryla naszą zie­
mię. Niikt przy Domiceli' nie sta 
nie, by wspólnie przemoc ode­
przeć, nikt nie poda jej ręki zba­
wiennej, nie przyjdzie z ostatnim 
słowem otuchy, pożegnania. Sa­
motny żołnierz R ew olucji ,  w y­
chowanek podziemia i myśli szla­
chetnych, — ruszał w  świat na 
bój bez fanfar, bez okrzyków ra ­
dosnych i kwiatów na lśniących 
bagnetach. Nie powinność wojsko 
wa, nie entuzjazm środowiska lub 
ulicy, ani przymus! otoczenia pcha 
ły go na cierniste szlaki bojowe, 
na sfinksowe tereny walk wolno­
ściowych. W  tym mroku zmagań 
chwalebnych nie przyświecała mu 
żadna nagroda, uznanie lub po­
klask. Czyn heroiczny ckupił tor­
turami, katorgą, życiem...

Tyłów nikt nie zasłaniał, bo to 
zawsze była tylko awangarda, 
sami pierwsi, ci z kohorty bojow­
ców. Zamieniali się w cień, by w 
mieście uniknąć zasadzki, a bom­
ba, brauning, fałszywy paszport, 
ciemne okulary, sztuczny zarost 
i nadludzko zimna krew, — były 
ich bronią jedyną, kiedy wroga 
trzeba było zmiażdżyć, podejść a l­
bo w  pole wyprowadzić. K ry l i  się 
w dołach przydrożnych, o głodzie 
tułali się po lasach, jak gady peł­
zali po rowach błotnistych, a tru­
dem zmożeni spali w śniegach i 
moczarach. Zapadali się pod zie­
mię, by zmylić czujność hordy 
prześladowczej, a gdy wszystko 
zawiodło strzelali bezlitośnie do 
psów gończych... i do siebie.

Nie stawiano im bram trium­
falnych, nie witały ich tłumy ży­
czliwe. Wracali do domu ukrad-

f ia r tR a  ze  w s p o m n ie ń  p. t. „Z sa li śm ierc i"
ly się z nią w ciągu tych kilku go 
dzin. A ona zżyła się z myślą 
straszliwa, że niezręczny ruch 
potknięcie przypadkowe,—wszyst 
ko co od niej było niezależne, tak 
przecież możliwe, — żc mgnienie 
oka wystarczy, by z niej nic nie 
zostało, z ludzi kaleki i trupy, — 
by spokój chwili zamienił się w 
piekło rozpaczy...

Im bliżej była dworca, tym pe­
wniej ] śmielej się czuła, — zbli­
żała się do mety, do spokojnego 
kąta w wagonie, do wypoczynku 
dla siebie i tych zwierzątek, wro­
śniętych w jej ciało i duszę, — 
widziała już radosne twarze to­
warzyszy radomskich...

Na peronie coś nagle odmieni­
ło się w niej. Niepokój poruszają, 
cych się szybko ludzi, obawa zet­
knięcia się z nimi, głośne wołania, 
gwizdki kolejowe i ciężkie kroki 
żandarmów, — wszystko to przer 
walo nastrój pogodiny i przykuło 
dziewczynę do matki - ziemi. Du­
że jasne oczy zaszły mglą złych 
przeczuć, nieuchwytne w swych 
kształtach myśli skakały bezład­
nie, oparłaby się chętnie o słup,.
0 ścianę, — a musiała stąpać o- 
strożnie, oglądać się na wszyst 
nie strony, udawać pasażerkę szu 
kającą wagonu... j wsłuchiwać 
się w młoty, walące w skroniach
1 sercu ściśniętym.

Nagle poczuła na sobie ostre,
wrogie spojrzenie. Lecz głowy nie 
odwraca, — idzie dalej, a krew 
stygnie i nogi tracą swą moc. Tuż 
za sobą słyszy jakieś niewyraźne 
słowa, coraz głośniejsze, śpiesz- 
niejsze, natarczywsze. Spojrzała 
ukradkiem, zukosa... Czuje dotyk 
ciężkiej ręki, — i rozumie, że 
wszystko się zapada...

— Proszę iść za mną, — szep­
cze żandarm ooraz głośniej i usi. 
tuje ją zatrzymać. Obrzuciła go 
mętnym spojrzeniem, udaje, że nie 
słyszy. A jego łapa coraz śmielsza 
i twardsza.

Nie ruszać, mam bomby, — ce­
dziła, — słowa padały jak cięż­
kie krople krwi.

— Bomba, bomba, — zawył 
żandarm, zaskowyczał na cały 
peron } drżącą ręką począł szu­
kać rewolweru. Dwa światy zet­
knęły się z sobą. Bunt serca i my­
śli, — i symbol przemocy bezli­
tosnej. Wielkość duszy ofiarnej i 
podłość pościgu.

Była Samotna, a tamten przy 
broni z całą hordą swoich w po­
bliżu. Ona czuje dotyk tych ma­
łych blaszanek, które przylgnęły 
do niej i nęcą swą mocą potw or­
ną. W ystarczy przecież sięgnąć, 
— a świat zawiruje i czarna noc 
wszystko pochłonie. Tylko sięg­
nąć...

Zaległa cisza jak na cmentarzu 
w ciemny dzień jesienny. Publicz 
ność zaczęła cofać się, świdrując 
wylęknionym wzrokiem postać o- 
samotnionej kobiety, a potem, gdy 
ludzie wyczuli grozę niebezpie­
czeństwa, poczęli nagle biec, by 
zniknąć jaknajprędzej jaknajda- 
lej z tego kręgu, który mógł się 
dla nich s tać  piekielnym... Służba 
kolejowa ukryła się wewnątrz sal.
Z pośpiechem zamykano okna w 
wagonach... i wszystko zamarło 
na tym skrawku kolejowym. Tyl­
ko dalej gw ar uliczny mącił ta je­
mniczą ciszę, tylko serce dziew- 
czyny płakało bezdźwięcznie... Na 
wyludnionym peronie pozostał nie

ce biegły pomysły, a wracał cią­
gle jeden jedyny, by zerwać w o­
reczek i ruchem, — tym ostatnim 
za życia, ale wielkim bojowym, — 
dokonać zemsty j kary.

Ogarnął ją dreszcz przedśmiert 
ny... Lecz rąk ku woreczkom nie 
podniosła... i poszła ofiarna za 
cofającym się przed nią żandar­
mem.

Siedziała w dyżurce dość dłu­
go. Czekano na starszych, bieg­
łych w sztuce rozpoznawania 
bomb, — a tymczasem usiłowano 
podstępnym pytaniem wydobyć co 
kolwiek. Nie zbliżali się jeszcze 
do niej, śledzili każdy ruch, ob­
łudnie prosili o spokój, — ciągle 
się jeszcze czegoś bali, a jej nie 
wierzyli. Z własnych doświad­
czeń, z opowiadań i raportów 
służbowych wiedzieli, jak  groźny 
jest dla nich ten rozmach bojowy 
ściganego Poiaka - buntownika, 
jak ślepo wykonują nakaz partyj­
ny, jak mało dbają o siebie, — 
jak potężne są spod ziemi wy. 
rastające wciąż nowe szeregi na­
pastnicze. W swoim czasie nasłu­
chali się opowiadań o tym dwu­
nastym cyrkule warszawskim, kie 
dy to młody chłopiec Okrzeja 
wbiegł do kancelarii z bombą w

biały dzień, rzucił ją na stół, — a 
ona uczyniła tam pogrom do­
szczętny. Mówiono, że odłamki 
poraniły i jego, lecz zdążył on 
jeszcze zabić rewirowego, który 
chciał go w bramie zatrzymać. Pa 
miętali dobrze żandarmi, że w 
dzień sądu nad tym Polakiem ca­
ła W arszaw a strajkowała, — a 
gdy go wieszano, to sznur się o- 
berwał dwukrotnie...

Dlatego też trzymali się na u- 
boczu z gotową do mordu bronią, 
dlatego ta w ich niewoli bezwład­
na dziewczyna budziła jeszcze lęk, 
a oni, — ci bezlitośni dusiciele ży 
cia wolnego, — czuli sw ą niższość 
i słabość. Samotna milczała, w pa­
trzona w swą przeszłość tak bli­
ską, z początku bezbarwną, jed­
nostajną i nużącą, a później inną, 
nową zachłanną, prowadzącą nad 
samą przepaść.

Silny brzęk, — szable i ostrogi 
wchodzącej gromady żandarmów, 
— sprowadził ją na ziemię. Mia­
ła stoczyć walkę z całą sforą 
prześladowców, musiała być u- 
ważną ostrożną. Zaprzeczała, by­
ła nieugiętą.

A gdy nadeszła straszliwa chwi 
Ja pożegnania, rozstania z przy­
jaciółmi... Powoli zdejmowała z

kiem. mu r*ll szukać kryjówki du wy 'uanionym perome pozostał nie 
sić w sobie radość spełnionego [ 3  P° Sąg * nej' 1 broda'
czynu, -  i tylko rubaszne pozdro £ !  sk ,erowanym do 
wienie towarzyszy, uścisk dłoni Dc^ icel* braumngiem. 
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żaJobne kroki, — jak  gdyby je li­na konspiracyjnym poddaszu.
Samotna nie czuła ciężaru 

niszczycielskich bomb.
Tuliły się one do niej. W sza­

rych woreczkach pod piersiami, 
wkoło pasa przy mocnych mło­
dych udach wisiały spokojnie te 
uśpione chwilowo, lecz ziejące za 
gładą żyjątka, a ona, — śmiała 
wykonawczyni rozkazów party j­
nych, — szła z nimi przez zgiełk 
wielkiego miasta, by gdzieś na 
dalekiej prowincji oddać ten skarb 
w ręce bojowca, w te dzielne rę­
ce, które w imię dobra Sprawy o- 
budzą je do życia.

P rzedostała się szczęśliwie 
przez tłumy uliczne, — nikt jej nie 
dotknął, nie potrącił, — milczące 
jotworki spoczywały beztrosko na 
pele dziewczyny, jak  gdyby zros-

czyła. A one, — w  tej martwocie 
były ciężkie j głośne. Mogło się 
wydawać, że spodziewa się cudu, 
że nagle ktoś drogę zastąpi, por­
wie, poniesie. Czuła na sobie, słu- 
szała każde poruszenie worecz­
ków tak  pieszczotliwie przez nią 
uszytych.

Ogarnęła wspomnieniem tak 
bliską chwilę, ten wieczór wczo­
rajszy, kiedy w spokoju i ciszy 
nocnej mierzyła je, jak koszulki 
dla jedynego dziecka, — gładziła 
delikatnie, by fałdek nie miały, 
zaglądała do środka, by przeko­
nać się, że bombom dobrze bę­
dzie. Kochała te dygocące zni­
szczeniem narzędzia i wierzyła w 
ich twórczą czarodziejską siłę.

I rozpoczął się zawrotny taniec 
myśli szalonych, —  jak błyskawi-

Czytam, że księża N owakow ski  
i Popławski, chcąc udowodnić stu 
szność podziału ławek szkolnych  
na żydow skie i polskie względa­
mi religijnymi, sięgnęli aż po świa 
dectwo papieży i Ojców Kościoła.

N ie jestem  człowiekiem wierzą­
cym, ale mam głęboki szacunek 
dla wiary — i zaw sze razi mnie 
to niemile, gdy ktoś, a zw łaszcza  
kapłani, posuw ają się dla potrze­
by chwili do wypaczania zasad  
religii i fałszowania wielkich, 
szczytnych, wolnościowych myśli 
i nauk pierwszych chrześcijan i 
Ojców Kościoła.

Przecież księża ci — zdaje się, 
obaj prałaci — wiedzą doskona­
le, że dla Ojców Kościoła była 
daleką i obcą wszelka myśl o na­
cjonalizmie i rasizmie, a jeżeli 
robili jakieś różnice — to nie po­
między „wiernymi“ i Żydami, lecz 
między „wiernymi” i „nie-wierny- 
mi“. Dla prawdziwych chrześci­
jan było zupełnie obojętne, czy 
wierny był żyd em , Egipcjaninem, 
Grekiem, Rzymianinem czy bar­
barzyńcą — i jakie j był rasy, ję ­
zyka  i narodowości — a szło im 
jedynie o jego wiarę i o odgro­
dzenie „wiernych'’ od „niewier­
nych”.

Ale od tego czasu upłynęło pól 
tora tysiąca lat i byłoby, oczywi­
ście, śm iesznym  anachronizmem, 
gdyby i obecnie chciano utrzymać 
ówczesny podział. .. , Podział ten, 
zastosowany dziś w Polsce, roz­
biłby całe Państwo: rozpętałby
walkę nie tylko z  Żydami, lecz 
również — logika faktów  — z 
ewangelikami, prawosławnymi, 
muzułmanami — i musiałby po­
sadzić w osobnych ławkach „dla 
zapowietrzonych” również tych 
w szystkich Polaków - katolików, 
którzy faktycznie nie wierzą, a 
którzy bez przeszkody siadają po 
prawej stronie sali, nie pytani o 
wyznanie wiary.

Księżom Nowakowskiemu i Po­

pławskiemu oraz ich zwolennikom  
nie chodzi jednak o wiarę. Dla 
nich ż y d  — choćby nawet się 
przechrzcil i stał się ju ż  „wiernym”
— nie zm aże przekleństwa swego 
urodzenia ani chrztem ani wiarą, 
lecz w dalszym  ciągu pozostanie 
Żydem, który powinien siedzieć 
na osobnej ławce przez długie 
pokolenia...

Niedawno czytałem długi arty­
kuł jakiejś antysemickiej powagi 
katolickiej, udowadniającej, że  
rozwiązanie kw estii żydow skiej 
można znaleźć tylko w zniszcze­
niu ludności żydow skiej, lub n> 
zupełnym odgrodzeniu się od niej
— i że wszelkie próby asymilacji 
są szkodliwe, gd yż ży d z i, nawet 
nawróceni, zaw sze będą szkodli. 
wi— i zaw sze będą obcym elemen­
tem, który trzeba zwalczać.

Zastanawiałem się, dlaczego 
przy takim nastawieniu kler ka ­
tolicki może agitować za skład­
kami na rzecz m isji katolickich i 
nawracać na wiarę chrześcijańską 
innowierców chińskich, malajskich 
czy murzyńskich? Jakże mogą 
tam siedzieć na wspólnych ławach 
w szkołach misyjnych księża ra­
zem  z niewiernymi dzikusam i — 
kiedy jednocześnie uważają, że iv 
Polsce Żydzi mają być zawsze  
obcym, szkodliwym  elementem, 
który trzeba osadzić w osobnych 
'awach dla zapowietrzonych?

Dziś i wiara ma znaczenie ty l. 
ki wówczas, gdy można z  niej 
ciągnąć korzyści!...

Księżom Popławskiemu i N o­
wakowskiemu i im podobnym nie 
chodzi o wiarę. Im chodzi o szczu  
cie nacjonalistyczne, które chcą 
zasłaniać względami religii, za ­
pominając, że  Ojcowie Kościoła, 
na których powagę się powołują, 
przede w szystkim  potępiali obłu­
dę, kłamstwo i krętactwo.

siebie woreczki, trzymała w  ręce, 
dotykała pieszczotliwie, chciała 
głaskać całować. Drżącą dłonią 
wyjmowała z nich te tchnące 
śmiercią bomby, układała w  po­
rządku na stole, przyglądała im 
się z lubością, głośno liczyła... 
Zawodziłaby jak  nad utraconym 
na zawsze szczęściem. Oddała 
wszystkie, oddała  swoją wolność, 
młode lata, — siebie samą.

Spowity w  zmrok dworzec zno 
wu ożył, pociągi przesuwały się 
bez przeszkód, publiczność tłoczy 
ła się po dawnemu, —  wszystko 
poszło w zapomnienie. Tylko żan 
darmi, w yprow adzający Domice- 
Ię, spoglądali radośnie na zielone 
wały Cytadeli, k tóra  miała za 
chwilę pochłonąć Samotną, tylko 
budząca się wiosna tchnęła świe­
żością...

W  Sali śmierci była ujmująco 
prosta ta  wierna sługa Podzie­
mia. Skazana na długie lata ka­
torgi poszła morderczym traktem 
syberyjskim na poniewierkę ży­
cia, — stanęła w  karnych szere­
gach zapomnianych już dzisiaj ry 
cerzy wolności.

Gdzie obraca się Samotna Do- 
micela... Czy ujrzała brzask Re­
wolucji, — j gdzie zastał ją hura­
gan przewrotów i katastrof dzie­
jowych... Czy tundra, — tak  mor­
dercza dla polskiego wygnańca, 
tak  ssąca jego siły, — zlitowała 
się nad nią pozwoliła wrócić do 
Domu... A może już niepomna, jak 
wielu wielu innych, tego piękne­
go blasku młodości... I tylko chwi 
lami, gdy smutek dnia powszed­
niego ogarnie i zwierzęco znęca 
się nad nią, — widzi ona peron 
nadwiślański, lufę braunimga, czu 
je radosną pieszczotę ukrytego 
na sobie dynamitu, — f gnębi ją, 
diusi niewymownie żal, gniew, roz 
pacz, że nie przemówiły bomby, 
że nie zamieniła siebie, prześla­
dowców a nawet niewinnych w 
strzępy mięsa i kości...

LEON BERENSON.
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Liścik du szarego człowiek9
Przyjacielu! Gębo ponura!
J e s te ś  w ażny! J e s t e ś  sza ry  człow iek! 
P a m ię ta ją  o  tob ie  
w  re d a k c ja ch  i b iu rach  
zam yśleni, t ro sk liw i panow ie .

J e d e n  łam ie  rę c e  —  
żeś bez  p racy .
Drugi p łacze  —  jak  bó b r  —  
żeś głodny.
Oni sam i ra z o w c a  n ie  jedzą, biedacy* 
Oni t a k ż e  są  (w łóżku) b ez  spodni.

I k o ch a ją  cię, cz łow ieku  szary , 
że  joj, że  och, że ach! ,
T o  nie  w s ty d  im w zru szen iem  zasn u w a  orf 
T o  s trach .

T yś  s ieb ie  n ie  obliczył, 
n ie  usłyszał,  
n ie  zw aży ł

n. t.

KONKURS Z NA6R0DAM
Z okazji Międzynarodowego Dnia Oszczędności — K, K. O. miasta st. 

Warszawy ogłasza dla wszystkich Mieszkańców Stolicy konkurs na temat:

„Co już zawdzięczam oszczędności 
i do czego Jeszcze chciałbym dojść 
p r z e z  o s z c z ę d n o ś ć u

Odpowiedzi nie przekraczające 1 strony kartki papieru, z podaniem 
nazwiska, imienia, wieku, zawodu oraz dokładnego adresu autora, należy 
składać w kopercie do dnia SO listopada 1937 r. w Centrali K. K. O. mia­
sta st. Warszawy ul. Traugutta 5, lub w Oddziałach: Bielańska 8, Tar­
gowa 65, Bagatela 14. Koperty z napisem ,,K.onkurs“ należy wrzucać do 
specjalnej skrzynki, znajdującej się przy wejściu 

Za najlepsze odpowiedzi zostaną przyznane przez Kasę nartępujące 
premie: I-sza zł. 150, Il-ga zł. 100, dziesięć po zł. 50, dziesięć po zl.

Zawiadomienia o wynikach konkursu będą 
i Oddziałach w dniu 20 grudnia 1937 r„

25.
wywieszoome w Centrali

nie zwazyi.
W rastasz prochem gryzącym w n i e u ż y t e  
Oni czujnie czytają na twej szarej twarzy 
stumilicnowe milczenie.

Załgali,
zakrzyczeli od rana do nocy
wszystkie chwile n,a oddech, 
wszystką przestrzeń dla rąk. 
Żebyś przez noc ku świtom  
niewidzące miał oczy, 
żebyś miast powstać —  
kląkł.

Deszcz słów  na grzbiet d  led , 
ogłuchłeś od haseł.
Nie w iesz, który ze zbawców  
okpi cię najtaniej.

Patrz, kto z tobą, 
kto przeciw  
dotrzyma ci placu 
gdy wstaniesz

„ C e e t r a n s ^ — Csiitr£la T r e n s p o ^
HaSewfci 3 3 ,  t®l. i t - 3 3 - 2 4

„Centrana" — Centrala T ra n sp o rtó w  
Nalewki 36, tel. 11-33-24, w ysy ła  k o le ją  
ewent. dastaroza z k o le i n ad chodzące  
przesyłki wagonowe, ja k  i dro b n ico w e.

Przewozi tow ary  sam o ch o d am i n a  li­
nii Warszawa-Lubiin, W arszaw a-R adom - 
Lnblin i do wszystkich więk-zych m iast. 
Dostawa towarów odbywa się szybko, 
wygodnie t tanio.

M agazynu je
y
y .J  1 W  1 .C V

godnych  w aru n k ach  ejt tod<l
chych i p rz e w ie w n y '' '
nych w centrum

W łasny , d o b rze  f  v
k o n n y  i sam ochodow y ii3‘- -

szko lony  p e rso n e l, j 
m ię za sk ru p u la tn e  
iwianie w szystkich ** I
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wał tej wolności niegdyś, to praw­
da. Naszym zadaniem — ludzi 
współczesnych — jest obmyileć 
formy rozumnej wolności, które- 
by nie były mieczem w rękach

jc  lo czuję-mdwl ezęslo reu- 
matyk, a jego przepowiednia 
jesł pewniejsza od b a ro m e t­
ru. Już na dwa lub jeden dzień 
przed każda zm iana pogody, 
odczuwa silne bóle. Jakże cier­
pi on wówczas. W łych wypad­
kach o d dajeT ogal reu m a- 
tykom  do b re  usługi. To gal 
u ś m ie rz a  bóle i p rz y n o s i  
ulgę. Togal s to s u je  s ię  po 
2 iabletki'3 ra z y  d z ien n ie .

Do nabycia w apłek-ach.

walonego. Ale samej wolności gu­
bić u nas niepodobna, bo w ten 
sposób zasypalibyśmy źródła twór­
czości narodowej. Polska na dłu­
gą metę nie da się rządzić ani po­
licyjnie, ani m ilitarnie, ani przez 
kliki marzące obcym wzorem o o- 
bozach koncentracyjnyh. Kto te­
go nie rozumie, ten tiraci prawo 
moralne do rządów.

I  dalej. Polska ma wytężonej 
pracy przed sobą na sto lat, wiel­
ki rezerwuar niewyzyskanych sił 
duchowych mas, wielkie niebez­
pieczeństwa dokoła siebie i zupeł­
ną czczość ideologiczną fabryko­
wanych na urząd haseł. Polska 
jest zniechęcona i rozczarowana, 
łaknie prostego jasnego słowa. 
Czy to są warunki, w których ma 
ciągle grać na loterii, której głów­
nym losem są nadprzyrodzeni lu­
dzie. To wreszcie jest forma rzą­
dów najbardziej niepraktyczna: 
dwa geniusze w Polsce to wojna 
domowa, jeden geniusz to przypa­
dek. Nasza recepta jest prostsza, 
bardziej jasna i nieporównanie 
mniej niebezpieczna. W każdym 
razie . lepszą mi się wydaje naj­
twardsza szkoła życia, niż przyglą­
danie się cudzym błędom. Choć 
może i to także jest szkołą.

— W uwagach pańskich — koń­

czę wywiad — jest jednak trochę 
optymizmu.

— Trochę? — roześmiał się ob. 
Thugutt. — Myślę, że nawet bar­
dzo dużo. Niech mi Pan pozwoli 
przerobić stare przysłowie: życie 
ludzkie jest krótkie, długie są tyl­
ko dzieje narodu.

\
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Świat pracy umysłowej

a i now
Nasza rozmowa z sekretarzem generalnym Unii pratownikiw  

umysłowych ob. Wiktorem Kośclńskim
Pragnąc ująć w numerze dzisiej 

szym zagadnienia pracowniczego ru 
chu zawodowego, zwróciliśmy się 
do ob. W iktora Kościiiskiego, se ­
kretarza generalnego Unij związ­
ków pracowników umysłowych, z 
V*rośbą o udzielenie nam niektó­
rych informacyj na temat, in­
teresujący tak gorąco naszych czy 
tętników.

Wobec uprzejmej zgody ob. Koś 
ścdńskiego, otrzymaliśmy szereg 
doniosłych informacyj, dotyczą­
cych przede wszystkim sprawy s.o  
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Zbliżenie chłopsko-robstnicze
Przejawem znamiennym ostat­

niej doby w naszych stosunkach 
społecznych jest — ZBLIŻEN IE  
C11L0PSK0-R0B0TN1CZE. Nie
s taktyki organizacji i nie z dok­
trynalnych przesłanek ono wyro­
sło. Z solidaryzowania chłopa z ro- 
botnkiem w społecznej walce do­
konało samo życie.

W pierwszych latach powojen­
nego zastoju wielko - przemysło­
wego bezrobotni z  Łodzi czy Za­
głębia szli falą do wsi rodzinnych 
— NA PRZETRWANIE. Spoty­
kałam wtedy u przyaciół moich, 
małorolnych gospodarzy, po kil- 
konestz „krewniaków" a ośrod­
ków przemysłowych, stłoczonych 
w jednej izbie w iejskiej chaty, a 
goszczący ich chłop, zapytany — 
jak sobie radzi — odpowiadał: 
„a, no, odprawiłem parobka i oni 
mi w gospodarstwie pomagają, a 
te  kartofli mam dość — to się ja­
koś obstoi4.

Dziś idzie fala odwrotna. Z  
przeludnionej wsi, z onej nie re­
jestrowanej, wielomilionowej rze­
szy beznadziejnie bezrobotnych, 
coraz więcej odpływa stale do 
miast i tu znajduje jedyne opar­
cie u krewnych, mających zacze­
pienie przy jakimś miastowym  
warsztacie. Wobec drożyzny mie­
szkaniowej, tu znów tłoczą się

wsiowi ludzie w gościnie u  prole­
tariatu, do czasu wyrobienia so­
bie, w noieych warunkach, jakiejś 
możliwości istnienia.

Powojenny kryzys gospodarczy 
sprawił to znaczne przemieszanie 
wśród ludzi pracy, a wraz s tym  
przyszedł zanik wielu zastarza­
łych uprzedzeń stanowych. Prze­
nikanie się. wzajemne mas chłop­
skich z masami robotniczymi dało 
im bezpośrednie poznanie warun­
ków swego życia, a stąd i ZDOL­
NOŚĆ ROZUMIENIA SIĘ  — tak 
NIEZBĘDNĄ P R Z Y  Z A W IE R A ­
NIU WSZELKIEGO, ŚWIADO­
MEGO POROZUMIENIA.

Do sojuszu, któremu grunt uro­
biło życie, chłop i robotnik przy­
chodzą z poczuciem wnoszonych 
doń własnych walorów. '

UZNAW ANA BYĆ MUSI CAŁ­
K O W ITA TYCH WALORÓW  
RÓWNORZĘDNOŚĆ.

Ruch robotniczy ma tełasną 
doktrynę, a w niej odpowiedź na 
wszystkie pytania, dotyczące 
szczegółóto i całokształtu struktu­
ry wznoszonego gmachu społecz­
nego.

Ruch chłopski nie ujął jeszcze 
myśli agrarnej w tak skończony 
obraz. Jego poczucie siły płynie 
natomiast ze stosunku rzeszy rol­

niczej do je j warsztatu pracy. Zie­
mia — to nie maszyna — to ele­
ment przyrody, tej bezpośredniej, 
wszechwładnej i wszechmocnej, 
wiecznej. A rolnik to świadomy 
żywych procesów tej przyrody 
współtwórca. On nie czuje na so­
bie jarzma kapitału, co zmusza 
rzesze pracownicze, by  — wbrew 
przyrodzonemu prawu życia, za­
miast zaspakajać potrzeby ludz­
kich istnień — wytwarzały zaso­
by, służące często krzywdzie i zni­
szczeniu, Jego - rolnika dumą i 
szczęściem jest to, że pracą swoją 
żywi rzeszo bratnie, a prócz chle- 
ba i owoców z uprawianych pól i 
ogrodów — przynosi im  takie i 
kwiaty.

Chłop - rolnik zdaje sobie 
sprawę z  tego, że jego wola i czyn 
tak zaważą na budowie notoego 
życia, by praca, która dziś syci 
bogaczy, rządzących światem, mo­
gła stać się zgodnie z przyrodzo­
nym  prawem, siłą twórczą do za­
spokajania icszystkich istotnych 
potrzeb wszystkich ludzi, w cało­
kształcie planowej,, zgodną myślą 
bratnią kicroivai.ej gospodarki.

I to jest WSPÓLNY CEL chło­
pa i robotn ha. WSPÓLNA JEST  
ICH DROGA W  JUTRO.

IREN A KOSMOWSKA.

Rola Banku Gospodarstwa Kratowego na poiu Osicządnośc
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Dnia 31 października cały świat ob 
chodzi uroczyście Dzień Oszczędności, 
poświęcony propagandzie idei oszczęd 
nośd i sbw.erdzamu osiągniętych w 
ciągu ubiegłego roku wyników. W 
Polsce nie trzeba mkogo przekony­
wać o doniosłym znaczeniu oszczęd 
nośd, gdyż wobec ogromu potrzeb in­
westycyjnych i n.ewielldch zasobów 
rodzimych kapitałów, zagadnienie ka- 
pitalizacj, nabiera u nas szczególne­
go znaczenia.

W dziedzinie pracy nad zgroma­
dzeniem oszczędności na czołowe miej 
see wybija się w Polsce, obok kas o- 
szczędności, Bank Gospodarstwa Kra 
jowego. B.lans tej instytucji na dz. 
1 wrześira r. b. wykazuje bowiem 
586 miln. zł. różnego rodizaju wkła­
dów, a więc o 150 miln. zł. w ęcej niż 
na początku r. b., a  o 220 miln. zł. 
więcej niż w dn. 1 stycznia 1936 r.

Z powyższej kwoty 586 miln. z’ 
wkłady A vista łącznie z saldami kre 
dytowymi banków stanowią 349 miln. 
zł., lokaty zaś terminowe 237 miln. 
zł. W grupie wkładów a vista poważ 
ną pozycję stanowią wkłady oszczęd 
nościowe, korzystające w Banku Gos 
podarstwa Krajowego z różnych udo­
godnień, a m. in. ze zwolnienia od 
zajęc*a egzekucyjnego do wysokości 
2.500 zł. i przyznania książeczkom o-
szczędnościowym Banku prawa pa­
pierów papilarnych.

Znaczenie Banku Gospodarstwa 
Krajowego dla rozwoju kapitalizacji 
w Polsce polega zresztą nie tylko na 
przyjmowaniu wkładów, lecz również 
na dostarczaniu rynkowi pieniężne, 
mu doskonałego materiału lokacyjne 
go pod postacią emitowanych przez 
Bank listów zastawnych i o llg a cy j. 
Papierów tych, poszukiwanych żarów 
no ze względu na ich wysoką rento­
wność jak i wielorakie zabezpiecze­
nie, gwarantujące całkowitą pewność 
lokaty, znajduje się obecne w obiegu 
za 892 m;ln. zł., uzyskane z ich sprze 
dąży fundusze umożliwiły Bankowi 
rozwinięc'e na wielką skalę działalno 
ści w zakresie kredytu długetermino 
wego, co przy olbrzynrch potrzebach 
mwestycyjnych posiada w Polsce 
szczególnie doniosłe znaczenie.

Trzecie wreszcie źródło funduszów 
obrotowych Banku stanowią lokaty 
Skarbu Państwa na określone akcje 
kredytowe. Największe znaczenie 
wśród meb posiadają lokaty na Pań 
stwowy Fundusz Budowlany, z które 
go udz.ela Bank pomocy finansowej 
na budownictwo mieszkaniowe.

Lokaty Skarbu Państwa admini­
strowane przez Bank pochodzą zasad 
niczo ze źródeł skarbowych, jednak 
auza ich część przypada również na 
sumy osiągane z kapitalizacji wew­
nętrznej, tak dobrowolnej jak i przy­
musowej, Lokat Skarbu Państwa no

siadał Bank na dz. 1 września r. b. 
457 miln. zł.

W ten spr.sób z wymienionych 3-ch 
źródeł, nagromadził Bank ponad 1.9 
miliardy złotych. Dodając do tego ka 
pitały własne w wysokości blisko 200 
milionów, otrzymamy ogólną sumę 
przeszło 2.1 miliardy złotych zmobili 
zowanyeh przez Bank kapitałów. Dys 
ponując tak poważnymi zasobami, 
mógł Bank rozwinąć szeroką akcję 
kredytową, udzielając na 2.115 miln. 
zł. różnego rodzaju kredytów i stając 
w ten sposób na pierwszym miejscu 
ogółu instytucyj kredytowych Polski, 
świadczą o tym  zresztą nie tylko te 
liczby, lecz również suma bilansowa 
Banku, wynosząca na koniec III kwar 
tału r. b. 2.657.9 miln. zł. i obroty 
Banku, które w roku ubiegłym do­
szły do 23 miliardów złotych.

Gromadząc tak poważne kapitały 
i zatrudniając je w postaci kredytów 
we wszystkich działach gospodarstwa 
narodowego Polski, spełnia Bank Gos 
podarstwa Krajowego doniosłe zada­
nie, przyczyniając się wyds.tnio do 
rozwoju ekonomicznego kraju.

Obywatelom, lokującym swe o- 
szczędności w BGK., zapewira Bank 
rentowną ‘ pewną lokatę, dając im 
jednocześnie w swej działalności kre 
dytowej dowód że pieniądze Banko, 
wl powierzone przyczyniają się po­
ważnie do podniesienia gospodarcze­
go Polski

sunlcu pracowników umysłowych 
do innych odłamów Świata Pracy 
oraz przeobrażenia świadomości 
pracowniczej.
— Jaki fak t — pytam y  — do­

minuje iv ruchu pracowniczym w 
chwili obecnej?

— Ruch zawod°wy pracowni­
czy przeżył pod koniec r. 1935 
w.eiki przełom ideologiczny, będą 
cy odzwierciadlen'em nastrojów 
szerokich rzesz pracowniczych i 
płynący bezpośrednio z  tych na­
strojów. Masy, pod wpływem do­
świadczeń 5 lat dełlacji, która ca 
łym ciężarem swych następstw 
spadała właśnie na nie, uświado­
miły sobie ujemnie następstwa 
bierności.

Pracownicy umysłowi przeko. 
nall się o konieczności opraco­
wania własnego programu, który­
by miał na celu poprawę sytuacji 
gospodarczej i rozwój kraju, bez 
nowych obciążeń św iata Pracy.

świadomość ta rosła i znalazła 
wreszcie swój wyraz w znanej 
deklaracji społeczno - gospodar­
czej z dnia 10 września 1036 r.

—  Jakie zjawiska —  pytam y 
dalej —  były przyczyną tego 
przeobrażenia i  na czym polega 
jego strona ideologiczna?

— Now* obciążenia podatkowe 
działały tu jako bodziec. W dal­
szym ciągu grały tu rolę następ­
stwa pogorszenia sytucjł rzesz pra 
cowniczych pod wnłyem zarówno 
tychże obciążeń, jak i zwyżki cen. 
Wytworzył się wielki ruch pod 
znakiem poprawy bytu pracowni­
ków umysłowych. Ruch ten posz­
czycić si? może wielkim powo­

dzeniem, w szczególności w dzie- 
dzin’e walki o um ow y zbiorowe.

Najcenniejszą zdobyczą w sen­
sie ideologicznym jest wytworze­
nie s'ę nowej świadomości czy też 
raczej powrót do dawnego przeko

ściśle przeprowadzona zasada 
NIEZALEŻNOŚCI POLITYCZNEJ. 

Nie znaczy to, by ruch pracowni­
czy nie zajmował się poristawo- 
wymi zagadnieniami życia pań­
stwowego. Znaczy to, że stosunek 
do tych podstawowych proble­
mów pragnie określać samodziel­
nie. Sam ruch pracown.czy wi­
nien być w tych sprawach ośrod­
kiem decyzji. Wyrazem takiej swo 
bodnej decyzji była wspomniana 
deklaracja wrześniowa z r. ub.

— Jaki jest stosunek związkóiu 
pracowniczych do aspiracyj  i dą­
żeń wsi?

— Nasza deklaracja mówi wy­
raźnie o tych dążeniach mas 
chłopskich. Sprawy takie, jak za­
gadnienie reformy rolnej, prokla­
muje jako swój postulat, stwier­
dzając tym samym ścisłą solidar­
ność św iata Pracy wsi i miasra.

— Czy przeobrażenie ideowe 
wzmogło aktywność i siłę ofrgo ni­
żący j  pracowniczych.

— Bezsprzecznie. Organizacje 
wchodzące do „Unii" wzrosły po 
ważnie na siłach, reprezentuąc 
pracowników umysłowych wszysł 
kich gałęzi życia gospodarczego ] 
społecznego z terenu całej PoiskL

Uchwaliły przystąpienie do „U. 
n!f‘ nowe orgnalzacje, jak Zwią­
zek Pracowników Spółdzlelczlych 
I Związek Pracowników notariatu 
i hypoteki.

Mówiłem już o sukcesach ruchu 
pracowniczego. Należą tu zwycię­
skie walki i starania o upowszech 
nienlę umów zbiorowych, starania 
o rozszerzenie i odpowiednie wy­
zyskanie rozjemstwa, mającego 
dla pracowników umysłowych pod 
stawowe znaczenie. Jeśli chodzi o 
inny podstawowy postulat — wal 
hę o przywrócenie samorządu u- 
bezpleczeń społecznych, to i p°d

nania, że ruch pracowniczy je s t , tym względem stwierdz‘ć się da­
je pewien zw r°t na lepsze. Orga­
nizacje nasze postanowiły wstąpić 
do tymczasowych zarządów ubez 
pieczeniowych, pragnąc przyśpie­
szyć prace nad przywróceniem sa 
morządu, 28 Organizacji „Unii“ i 
15 rad okręgowych rozwijają bar­
dzo intensywną działalność.

— Jak m ożna,by określić stano­
wisko związków pracowniczych 
wobec zagadnień politycznych?

— „Unła“ nie ustaliła do obec­
nej chwili swoich poglądów na
podstawowe zagadnienia polity­

czne—mówi ob. Kośriński. — Mo­
im przekonaniem osobistym jest 
jednak, że ruch ten jest ruchem 
zarówno demokratycznym, jak 
przepojonym patriocznvm duchem 
państwowym, a w^ęc ruch ten, 
przeciwstawiając się wszelkiej in­
gerencji obcych agentur w nasze 
życie społeczne i państwowe, jest 
antykomunistyczny i antvtotalisty- 
czny. Potęga państwa opierać się 
musi na masach pracowniczych i 
robotniczych chłopskich, które sta 
nowiąc przygniatającą większość 
społeczną, osiągnąć muszą nale­
żytą rolę w' życiu Państwa.

— A sprawa wolności koalicji— 
pytam y na zakończenie.

— Swoboda koalicji jest pod­
stawą postępu społecznego i gwa 
rancją dobrobytu śvf;ata Pracy z 
czego ruch pracowniczy w pełni

częścią świata pracy, że musi 
współpracować z ruchem r°botni 
czym, chłopskim, z masami drob- 
nomleszczańskimi, t. j. zarówno 
rzemieślniczymi, jak drobno - ka- 
pieckimi. Słowem — więź współ­
działania łączyć winna pracowni­
ków umysłowych z wszystkimi 
odłamami ludności, wchodzącymi 
w slcład tego, co s!ę wyraża przez 
nazwę: św 'at Pracy.

I oto — r°zw?ja dalej swą my śl 
nasz uprzejmy romówca — mamy 
fakty konkretne w postaci współ­
działania pracowników umysło­
wych i fizycznych, jak np. akcje 
wych i fizycznych, jak ńp. strajk 
w firmie „Standard — Nobel“, 
„Stradom" i inne przejawy czyn­
nego współdziałania.

— Jak przedstawia się współ­
działanie z organizacjami robot­
niczymi?

— Ruch pracowników umysło­
wych jest w tej szczęśliwej sytua­
cji, że jest DOBROWOLNIE JE­
DYNA, JEDNOLITĄ REPREZEN­
TACJĄ ŚWIATA PRACY UMY­
SŁOWEJ. Ruch ten pozostaje w 
ścisłych stosunkach współdziała­
nia z centralami robotniczymi, w 
szczególności z Komisją Central­
ną Związków Zawodowych w 
w Polsce.

Powracając zaś do zagadnień 
ideologicznych, trzeba stw‘erdzić,
że siłą ruchu pracowniczego, jest zdaje sobie sprawę (W .).

W łosów wypasanie,łupież dykalnie środki odżywcze, wzmacnia­
jące i pobudzające porost włosów. Laboratorium Artymiński i  Kępski. 
V M lnwsta 35. PrzT Laboratorium bezriłatna Poradnia Kosmetyczna.



Ig n a c y  D a s z y ń s k i  —

twórca jedności partyjnej
socjalistów polskich

W śród spraw , na które Ignacy 
Daszyński w yw arł swój przemóż- 
ny wpływ j którym poświęcił 
w szystkie swe siły — sprawa je­
dności partyjnej socjalistów pol­
skich znalazła w nim sw ego wy­
trw ałego  propagato ra  i niezłom­
nego chorążego. Hasło jedności 
Partii Socjalistycznej bez względu 
na kordony graniczne, dzielące 
naród żywy było przez długie la ­
ta  jego hasłem, dla którego z 
zawzięciem i pasją jednał zw o­
lenników wszędzie, gdzie tylko 
miał ku temu sposobność, a prze­
de wszystkim  we własnej partii 
k tórą  stw orzył i której przew o­
dził — partii pod nazw ą Polskiej 
Partii Socjalno Demokratycznej' 
Galicji i śląska.

Dzisiaj, gdy w Polsce Niepod­
ległej i zjednoczonej mamy tak ­
że zjednoczoną PPS., gdy jej je­
dność stała się faktem, a zarazem 
wspólnym dorobkiem, którego 
w szyscy bronić będziemy do upa 
diego, dobrze jest, chociaż pobież 
nie wspomnieć przebieg tej sp ra­
wy. Uczynić to należy wobec za ­
sługi i pamięci Ignacego Daszyń­
skiego a także choćby dlatego, 
że jeszcze do niedaw na z podu- 
szczenia naszych w rogów trak ­
tow ano jedność P. P. S-wą jako 
zabytek dość wątpliwej tradycji. 
Przew ażnie zaś nie zdaw ano so ­
bie w ogóle spraw y w śród jakich 
trudności ta jedność się kształto­
w ała i ile pochłonęła energii.

Otóż w ostatnim  dziesięciole­
ciu XIX wieku polskie organiza­
cje socjalistyczne trzech -zaborów 
tyły, rzecz prosta, każda zosobna, 
swoim zupełnie odrębnym wła­
snym tyciem ł tylko od wypadku 
do wypadku porozumiewały się 
w  sprawie wzajemnych usług. Ty 
czyło się to przede wszystkim po­
trzeb PPS. zaboru rosyjskiego, 
działającej w  odróżnieniu od 
PPS. zaboru pruskiego i PPSD. 
Galicji 1 śląska — nielegalnie. Z 
tych względów PPS. zaboru ro­
syjskiego potrzebowała stałej po­
mocy i schronienia dla ocalałych 
z pogrom u policji i żandarm erii 
carskiej działaczy. Oczywista, źe 
PPS. zaboru pruskiego, dzięki ist­
niejącym na Śląsku Górnym trud ­
nościom nie była w stanie wiele 
zdziałać. Pozostaw ała zatem je ­
dynie i wyłącznie PPSD. a w ła­
ściwie Daszyński, który urucha­
miał wszystkie rozporządzalne 
środki partyjne, by zapewnić bez 
pieczeństw o działalności emigran 
tów  i dać Im możność nieprzerwa 
nej pracy przygotow aw czej do 
dalszej walki z caratem .

Ale pom agając i przeżyw ając 
każde niepowodzenie PPS., Da­
szyński stale dążył do wzm ocnie­
nia i pogłębienia łączności przede 
wszystkim ideowej z PPS. Tym 
symbolem łączności miało być ha. 
sło Niepodległości Polski w  p ro­
gram ie PPS. i całego Socjalizmu 
polskiego; a to daw ało w przy­
szłości możność stw orzenia także 
w spólnoty organizacyjnej socjali­
stów  wszystkich zaborów .

Okoliczności w których za spra

w ą Daszyńskiego m anifestowano, 
przynajmniej duchowy związek 
organizacyjny socjalistów  polskich 
bez względu na kordony granicz­
ne, były międzynarodowe Kongre­
sy Socjalistyczne. Na nich to dzię­
ki uporczywej akcji D aszyńskie­
go, który na szalę rzucił cały 
swój autorytet i niezrównany za­
wsze przekonyw ujący dar słowa, 
udało się przy czynnym poparciu 
austriackich socjalistów w prow a 
dzić do deklaracji i uchwał kon­
gresowych zasadę niepodległości 
PolskL Z przyjęciem tego postu­
latu delegacja socjalistów  pol­
skich z trzech zaborów  zyskiw a­
ła swoją całkowitą odrębność — 
na równi z delegacjami niepodle­
głych państw  świata. W  ten spo­
sób na cKugo przed w ojną św iato 
wą dzięki socjalistom  spraw a poi 
ska sta ła  się spraw ą międzynaro­
dową.

Tymczasem czas i nadciągające 
w ypadki wojny rosyjsko - japoń­
skiej przygotow yw ały coraz pó- 
datniejszy grunt dla coraz silniej­
szego zacieśniania węzłów łącz­
ności i solidarności między PPS. 
a PPSD. Pamiętnym będzie Kon­
gres PPSD. w końcu październi­
ka 1904 r. w Krakowie, kiedy D a­
szyński postaw ił jasno i otw arcie 
spraw ę „ścisłego braterstw a i mo 
ralnego sojuszu" z PPS. Sprawa 
ta wywołała namiętną dyskusję 
w której starano się obalić nie- 
tylko w niosek Daszyńskiego, ale i 
przy tej sposobności poddano o- 
strej krytyce hasło niepodległości 
w program ie socjalistycznym. Gro 
ziło rozbicie Kongresu, a z nim 
zarysowywał się poważny kry­
zys wewnętrrno - partyjny. Ale 
Instynkt < reaftem polityczny rwy 
ciężyły. I w tym wypadku wpływ  
Daszyńskiego na decyzję Kongre­
su był rozstrzygający. Jego koń­
cowe słowa, wypowiedziane w 
obronie wniosku, a brzmiące o- 
strzegawczo, te  ,Jeżeli Niepodle­
głość jest utopią, — to 1 Socjalizm 
Jest utopią" — przekonały o słusz 
noścl bronionej przezeń zasady. 
PPSD. poszła odtąd  ręka w rękę 
z PPS. w doll i niedoli, s ta jąc  się 
potęgą w kraju zacofanym i rzą ­
dzonym przez najczarniejszą re­
akcję obszarniczo - endecką. O 
tę potęgę rozbijały się zakusy na 
praw o azylu dla em igrantów po­
litycznych, o nią rozbijały się de­
nuncjacje na wszelkie przeiawy 
solidarności z rew olucją 1905 i 
1906 roku.

O tę potęgę mogły się następnie 
oprzeć wszelkie prace niepodle­
głościowe - wojskowe okresu po­
przedzającego wojnę światową. 
Jedność mimo kordonów  i później 
szych granic okupacyjnych, kształ 
towała się, gruntow ała z każdym 
dniem. Działacze PPS. i PPSD 
coraz częściej wyręczali się w pra 
cach partyjnych bez względu na 
uświęcone zaboram i tereny o rga­
nizacyjne. Mimo narastających 
trudności wojennych i mimo zmie 
niających się koniunktur i ćachub 
co do losów okupow anej przez ar 
mie najezdnicze Polski — PPS. ł 
PPSD. stale w ystępow ały razem  i

razem podtrzym yw ały się w  opo­
rze wobec okupantów , w  obronie 
Legionów w alczących o swoją 
niezależność i praw a do służby 
tylko Polsce.

To zacieśnianie węzłów w spół­
działania i jedności w ystąpień — 
Daszyński przyśpieszał, dążąc nie­
ustannie do swego w ym arzonego 
celu zjednoczenia i jedności p a ­
rtii polskich socjalistów . To też 
dzień 8 grudnia 1918 r. kiedy od­
był się Pierwszy Kongres Zjedno­
czeniowy, trzech dotychczasowych 
partyj socjalistycznych zaborów  
austriackiego, rosyjskiego i pru­
skiego, był zaiste dniem triumfu 
dzieła Ignacego Daszyńskiego.

W iecznie będą pamiętne jego 
słowa wypowiedziane na krótko 
przed przyjęciem uchwały zjedno 
czeniowej — w ów czas mówił: 

„My członkowie PPSD. łą­
cząc się na zawsze z PPS. zabo 
ru rosyjskiego w poczuciu jej 
bohaterskich czynów przed któ 
rymi schylamy głowę—oświad­
czamy, że dla zadokumentowa­
nia naszego pragnienia jedność? 
z PPS. — rezygnujemy z naszej 
nazwy partyjnej, pod którą
tPugie lata walczyliśmy o  zw y. 
cięstwo wspólnej nam w szyst­
kim Sprawy"...
Dzień 8 g r u d n ia -------- to data

osobliwa w dziejach naszej już
odtąd zjednoczonej Partii.

*!**
Upłynęło wiele lat podczas któ 

rych niejeden konflikt, niejeden 
kryzys w ewnętrzny groził spoi­
stości w ew nętrznej PPS. Były nie 
jedne próby zdradzieckiego roz­
bijania PartH. Daszyński trwał za 
wsze na swoim posterunku stróża 
I zaciekłego obrońcy Jedności. Je­
żeli Partia przetrwała lata próby 
zwłaszcza okresu lat ostatnich, je 
żetl wytworzyła patriotyzm l w e­
wnętrzną spoistość, a nade wszyst 
ko jedność ideologiczną — to Jest 
to wiekopomną zasługą i dziełem 
niemal całego życia Ignacego Da­
szyńskiego.

Daszyński wszedł do dziejów 
Polski Jako Jedna z najwybitniej­
szych, czołowych postaci okresu 
Polski ujarzmionej i Polski do nie 
podległego bytu pow stającej. T y­
tułów do tego szczytowego miej­
sca w narodzie ma mnóstwo. Je­
go zaś tytułem najwyższego w y­
różnienia i uznania ze strony pol­
skiej klasy pracującej pozostanie 
na zawsze dzieło zjednoczenia p°l 
skich socjalistów w jednolitą — 
nierozerwalną P. P. S.

K. PUŻAK.

„Chcemy Polski Wolnej!”
Ignacy Daszyński — to olbrzy- niu serc 1 umysłów dla wielkiej 

ml wkład w  pół wieku prawie naj sprawy wyzwolenia. W  okresie
nowszej historii Polski 1 historii 
polskiego ruchu socjalistycznego.

Daszyński — to BOJOWNIK O 
WYZWOLENIE NARODOWE | o 
wyzwolenie SPOŁECZNE. Bo jak 
sam z trybuny Pierwszego Sejmu 
mówił:

„...myśmy (socjaliści) zwalczali 
myśl o ugodzie i rezygnacji i °d 
chwili, kiedy zaszumiał nad Polską 
czerwony znak socjalizmu, p o n ie ­
śliśmy fcasło niepodległej, wolnej 
Ojczyzny, Trzeba zawsze przestrza 
gać godności narodowej. My chce. 
my Polski wolnej, Polski będącej 
olbrzymim warsztatem pracy, afe 
pracy wolnej, uświadomionej". 
Dzisiaj już każdy historyk musi

przyznać Daszyńskiemu dziejowe 
znaczenie w budzeniu świadomo­
ści 1 godności narodowej w  szero­
kich masach ludowych. Niepodle­
głość Polski — w  jej końcowej fa 
złe — to oręż 1 bohaterstwo; ale 
zanim ono mogło się ujawnić — 
to była przed tym żmudna, dzie­
siątki lat trwająca, praca wycho­
wawcza, polegająca na zdobywa-

popowstaniowej reakcji, w  epoce 
ugody szlachty 1 wysokiego kleru, 
sztandar walki o Polskę przeszedł 
w ręce robotnika i bandosa — jak 
stwierdzał Stefan Żeromski.

Chorążym tej walki na przestrzs 
ni ćwierćwiecza stał s’ę Daszyń­
ski. Ale Daszyński —  to równo­
cześnie pionier walki o sprawiedli 
wość społeczną i wyzwolenie ludu 
polskiego z niewoli ekonomicznej:
0 SOCJALIZM.

Daszyński i w  tej drugiej swej 
misji dziejowej jest człowiekiem 
bezwzględnej walki. W alczy o  
przywrócenie sponiewieranej god­
ności człowieka. Podnosi lud na 
wyżyny życia ludzkiego i obywa­
telskiego. Wyrąbuje pierwociny 
praw demokratycznych, zdobywa 
dla człowieka pracy miejsce w  
społeczeństwie.

Niema krzywdy, — o którą by 
się nie ujął. Niema zła — któremu 
by walki nie wypowiedział. I wszę 
dzie 1 zawsze, czy to. gdy jak bły 
skawica przebiega ziemię Galicji
1 śląska, gdy organizuje robotnika

\ chłopa w  ziemi k r a k o * '* ^ ^  
na trybunie parlamentu 
kiego, czy później jak°  
pierwszego Rządu i
jeszcze później, jako p° 
szałek Sejmu Polskieg0- I

Daszyński — to 
MĄŻ STANU na miarę 
To wielki OBROŃCA V**

CJI’ _  - K i ....,,dem°kracia nawonu
do rorum^jjtjc# rwłasnej - 

protestować przeciw 
tekcjl i mał°ścl..."

Daszyński rzuca * 
światu wyzwanie: — • nrf

...„przez świat hbsie ^ 
republikańsko - wolność 
nie chce dłużej kaprabk1* r*
ani ludzi i  duszą V>

i?l *danych a CHCE WOLN
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IGNACY DASZYŃSKI  
w Bystrej w itoczeniu miejscowych towarzyszy.
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Ludy m uszą naru**T 
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Daszt i  ski — to wielki pfd
genialny MOCARZ \  a K  
kuwa, przekonuje, olśnię*8’ ̂  
potrzeba — siecze 1 
potęgą 1 płomieniem 
szczerszych zdań. ętfŃ

— to o r a c z  iDaszyński — to OKA*'*- 
CA myśli wyzwoleńczych ^  gU'
cyinych pisarz-pubHcy®*?’ aNI^ 
DOWNICZY 1 wielki 
TOR MAS. ^

Daszyński — to MćY
CA I NIEZAPOMNIANY^ , cfl
CIEL ludu —°~«»^eeffO. w
go zastępu 
bitnych polityków,

ludu pracującego- . to ę  
stępu inteligencji: C

imuych polityków, ucZ L  sfó 
wet ministrów -  k s z t a ł c i '^ ,  
szkole Daszyńskiego!7 
cym jest, że obok ^
nych prac buduje ruch r* oP\ 
łych podstawach od *>t j
tych na systematyczne! 
światowo - kulturalnej- w 
wprowadza w  życie

rob®Wk*a * * * * *  
ni« zdobędzie śzdaege 
■p>ot«ezeń*twie.„M -
A także przekon u je ,^  „

„.„walka •  wy»wW«P»"
•i być prMatąknięU
praw i obowiązków—
Hojną dłonią rzuca 

nowy siew. Wychował 1 KOr ,, 
do walki cale starsze 5 ^  
młodsze nauczył *\k.
młodszemu zostawił ^  
peję swych bohaterską■ 
swego pionierskiego ou

Jak z ożywczej klYfliJ?t'a ^  
m y dziś i przze długie . yd j
pać będziemy entuzjaz ^ycl8 ( 
do dalszej walki — d 
prac wielkiego Trybu" 
Nauczyciela socjalizmu* 0 ,

0dc!a5ta, wierni zostaniemy ,u 
sztandarom czerwony » , C
do ostatniego tchu vvlf,vljsK*- 
rążyr.1 był Ignacy t>a5Zy

* * — P36”" (fi
Od T U R , którego 

przed 15 laty był 
ZZK i catej rzeszy ^  
rzy, których szeregi, org ^  <5 
przed czterdziestu  la  * 
głębokiej czc i
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DASZYŃSKI
i jego oddziaływanie na otoczenie

Pierwszy raz w życiu widziałem 
I słyszałem Ignacego Daszyńskie­
go w okresie rewolucyjnym, bo­
daj źe w 1905 roku, gdy przem a­
wiał w wielkiej hali przy ulicy 
Rajskiej w Krakowie. Trudno by- 
Jo znaleźć wyrazy podziwu dla 
tego m istrza słowa. Słuchały go 
z tchem zapartym  liczne wynędz­
niałe rzesze krakowskiego prole­
tariatu . Panow ał nad duszami 
ludzkimi. Przy stole prezydial­
nym siedzieli dwaj cesarsko-kró­
lewscy komisarze. Gdy Daszyń­
ski już trochę zanadto sobie poz­
w alał, nie oszczędzając ani rzą­
du, ani Austrii, ani dynastii Hab­
sburgów ani w ładz lokalnych, zry 
wał się z m iejsca komisarz i za­
czął protestować. Miał się w ów -

j czas spyszna nieboraki Daszyń­
ski wprawdzie przechodził na in­
ny temat, ale po chwili umia? nie- 
iorftinnego komisarza tak wyszy­
dzić, źe jego urzędowa osoba bu­
dziła wspoiczucie i politowanie.

Mówi się często o austriackim 
parlamencie, jako o najgorszym  
typie parlamentaryzmu. Ale gdy 
się porówna czasy dawniejsze i 
czasy powojenne, zwłaszcza okres 
lat ostatnich, gdy w wielu krajach 
najlżejsza krytyka w piśmie i sło­
wie zwie się zohydzaniem czy 
znieważaniem władz, a urzędnik 
identyfikuje siebie z państwem,, to 
porów nanie takie niekoniecznie 
wypadnie na niekorzyść starej 
zmurszałej Austrii, m ającej dość 
poszanowania dla zasady przedsta

w icielstwa ludowego. Na tych wie
cach — w ujeżdżalni, czy gdzie­
indziej — każdy, choć przez go­
dzinę czuł się obywatelem, który 
ma prawo śmiało i niezależnie 
roztrząsać sprawy państwowe. I 
s tara  Austria napewno upadła nie 
z powodu przerostu parlam enta­
ryzmu lecz dlatego, że była zlep­
kiem narodowości, niezdolnym do 
życia od chwili, gdy obudziło się 
w masach poczucie narodowe. 
W olność polityczna przedłużyła 
sztucznie istmenie tego nieprawdo 
podobnego państwa, któremu już 
w połowie XIX wieku zagrażał zu 
pełny rozkład.

Potem przez długi czas nie wi­
działem Daszyńskiego. Czytałem 
natom iast w grudniu 1905 roku 
czy też zaraz po nowym roku 
1906 jego list otw arty do CKW. 
PPS. Był to ten stynny historycz 
ny list Daszyńskiego, który wy­
wołał taką burzę. W partii, opa­

nowanej wówczas przez „mło­
dych" (późniejszą PPS  Lewicę), 
oburzano się na Daszyńskiego i 
mówiono, że nie powinien pisać o 
rzeczach, o których, jako dzia­
łacz zakordonowy, nie ma poję­
cia. Ale rozwój w ypadków  udow o 
clnił, że Daszyński miał rację. Przy 
w ódcy lewicy interpretow ali zasa­
dę materializmu dziejowego w 
sposób prymitywny, sprow adza­
jąc ją  do jakiegoś dziejowego 
mechanizmu i dowodząc, źe rewo­
lucji nie należy przygotowywać, 
gdyż sama się robi. Przywódcy 
ci przeceniali siły i możliwości 
rewolucji wewnątrz cesarstw a ro­
syjskiego, przed czym również 
przestrzegał Daszyński i przestrze 
gał słusznie. Jedni zrozumieli to 
zbyt późno, drudzy trwali aż do 
końca w# fanatycznym uporze, 
zwłaszcza, że drażniło ich posta­
wienie jasne i szczere przez Da­
szyńskiego zasady niepodległości 
Polsld. Obawiali się, że wysunię­

cie hasła niepodległości odsunie 
od nas rewolucjonistów rosyj­
skich. Tymczasem w 12 lat póź­
niej rewolucjoniści rosyjscy sami 
proklamowali zasadę sam ostano­
wienia narodów  (za rządu Kiereń. 
skiego).

W  swych latach emigracyjnych 
(1907 — 1909) często z radością 
spotykałem się z Ignacym Daszyń 
skim.

Daszyński czarował wszystkich 
humorem i dowcipem, a choć cza­
sem bywał nadmiernie sarkasfycz. 
ny, jakoś mu to uchodziło przy 
jego niezwykłym autorytecie. Po­
dziwialiśmy wszyscy jego fenome­
nalną pamięć: był jak gdyby ży­
w ą kroniką życia politycznego Au 
strii w ostatnich dziesiątkach lat.

Kiedyś w Zakopanem byłem 
świadkiem ,jak pewna cudzoziem­
ka, dama z burźuazji, słysząc wie­
le o Daszyńskim z zagranicznych 
gazet, zapragnęła go poznać. W y 
stawiała go sobie, jak się zdaje,

zyiicG* Jl!
jako dzikiego barbf f Dpżog|' f  
ccgo krwi, mordu V gdy gd 
kież było jej zdziwi rycefS fleg° 
znała dżentelmena, f
dla kobiet, wesołeg°> 0wie 
i czarującego. W 
toczeniem, gdy <ji s"
wyszedł, nie m*a a ^
uznania i podziwu-

Ale ten c z a ru ją ^  W  m # '  
umiał być groźny, ^ zeń „ ł* 
w jedność partii, P kog° m 
„ej, gdy podejrzewaj.^, 
rżenie rozłamu. .nr1ist?
zdruzgotać opozyG ę ° ntt *a 
swem, ośmieszyć 
zniszczyć. Miałem łć fl3 
obserwować, f  w
z Kongresów P* s  „ego A  
Choć osoba o ś m ie l yIn 1 , 
dziła sympatii P0̂  się, ,  
dem .wydawało u1 ^oj? 
szyński, o tyle wT*L sob'e 
intelektualnie, mo* -ja,
1!̂  nz łrnrhe
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Ignacy Daszyński, jakim go znałem
>5 ^  ż.°kol'Czności złożyły się 
,^aszvń ,̂ ako  ̂ n>e zszedłem się 
15 «S? m* mimo, że dużo o 

^(cijł ZaJem. Pochodziliśmy 
ra*), (ju, z Jednego miasta (Zba- 

0 IZ***** o jego rodzi- 
'iijącY^^iyszałem jako o wy- 

iiatij się przywódcy proleta- 
,aie n'e poznałem.

k^OWem*° d°P'ero w r* 1896‘ 
j l̂tovva się w tym roku do 

taij ’ S^zie Daszyński miał 
S C ? 1*** pozycję, ie  mógł 

ania ^Jrwać się do kandydo- 
^  By) ° Parlamentu wiedeńskie- 
Jr?0(jU“WÓVirczas redaktorem „Na 

UtvoJ, s^ m n e g o  rozmiarami 
% » * ika, ale o wielkich 

i5k A„ .,"  Poprostu bano się 
acW-„, Najrozmaitsze prze

r'^V n,la’ c^roniczny brak pie- 
“e-den rle m°gty dać mu rady. 
r^stko aSzyi ŝlc* starczy? za 

’ ^ ,e by» przewidujący, 
"'iii ar mU Przecież w każdej 

k o w a n ie  1 dlatego prze
* Pó-Jn-a niadził wokoło siebie 
Ltytyo J**Wników. Otaczali go
'czj-^ m agaii Haecker, Reger, 

v Bałanda, Matejko
s* wymienić dzli już
h k° W  ~ l r teJ Plejady Jeden
* * ł u ' Tadeu»z Reger tyje. 
k »ektpą“ był cudowny
i f°W  P°iw l?ceniu sztab z kil 
«k, sw ik6w- Englisch, Misio-
M ale w,!^8ki — też już nie ży- 

* aRits ruchliwi, wspa-
^'etn atorzy 1 organizatorzy.

10 były dla socjalizmu 
i? Zacie)e ^ rakowa czasy. Stacza- 
* ^ c h  * ba*aI*e w obskurnych 

(k, ’ do których nawet księ- 
c^Vchoa adenl, ks. Chotkowski)
*  ^ na dyskusję. Tu, po-
k! P°d Kapucyna-
k? ł lę najwspanialej ta.
w*0 »*tuL,nÓWr:xy Daszyńskiego,

“** Panowania stewem I % rvJ’*d Ta wsrosła
której aajplęk. 

vbt*ę*. 0łłiaw**B było określenie 
N kj I  posiadania go

S  32** , £ •* •*  1808 *' 1 *****'J S - i l ! ?  wyborf * p*r1*-
r S u ^ 1 Py*0 widzieć, aby 
t ^ a w ^ ^ a a m  mas s Jedne
CK ’*>. O *t*n*wlśd i  drugie
C *  W ^ 2  DowyArti nigdy C dl, * k wielkim. Jak w
ot Itrav̂ . polskiego, śd-

r^ię j a k i e g o ,  historycznym

nJ 1 J*k ^ ę -
tak ** * posłów nie otrzy- 

b|. °n w ?,kleJ liczby głosów. 
jj,rało 2|emi krakowskiej (wy. 
k ^ e  caKSto z przedmieściami i 
fc5  r0U V, P°wiat krakowski). 
Hj u aszyński odegrał w 
V  M oj’e’. *° należy do histo- 
J ^ y ch Jeszcze ktoś z parnię

tj gwarL Czasy. jeden ze star
d r ^ napiszc tę histori«, l , ‘k,]u^ °g; nasze rozeszły się 

O  ^ 4   ̂ *** znowu w paźdzłe. 
do *fiegQ gdy na wezwanie Da- 
dai krako„ 1 Naeckera przybyłem 
N i  ^ a 1 wstąpiłem do re-
% ?• *e Z u ? d u “ - By?y t0 iuż
go. e- <5 ak wyrażę, statecz- 

ncle kra^ abrn’ mia* lu i na
D ° VVskim ugruntowaną 

aie a&zyhski był nietylko 
W^lttL J ~~ jedynym — radcą 
O ' e  z *P^łpracując na tym 
V P 1 AdrJ»aWdziwym demokratą 

* się ^m Grossem. Zacho. 
adz byłb też całkiem

inne, Daszyńskiego bano się jak 
ognia.

Przyszły czasy rewolucji w Ro­
sji, która na bruk krakowski wy- 
rzuci?a — czasowo i na stałe — 
wielką ilość towarzyszy z PPS z 
Królestwa. Utrzymywaliśmy z ni- 
mi koleżeńskie stosunki, spotyka- 
liśmy się codzień w kawiarni, pro 
wadzono gorące dyskusje, a przy 
tym działano w tajemnicy — wy­
nik tego działania ujawnił się w 
r. 1914 w  Oleandrach krakow­
skich.

Gdy wybuchła wojna, Daszyń­
ski poświęcił caJy swój talent i 
czas organizowaniu późniejszego 
N (aczelny) K (omitet) N (aro- 
dowy). Konferencje jego 1 Pił­
sudskiego odbywały się w perma- 
nencji, całe godziny byli zamknię 
d  w gabinecie redakcyjnym. Gdy 
NKN ukonstytuowa? się, Daszyń­
ski został jego wiceprezesem : 
faktycznym kierownikiem, ileże 
prezes dr. Leo (prezydent m. Kra 
kowa) nie miał czasu, będąc pre­
zydentem miasta, prezesem Koła 
polskiego w Wiedniu i t. d. A Da 
szyński poważnie traktował swe 
obow iązki, dowodem czego liczne 
w Jego gabinecie przy ul. Posel­
skiej (gmach magistratu) konfe- 
rencje prasowe, na których wyjaś- 
nla? sytuację polityczną i wojsko­
wą.

Te prace nie pozwalały mu zaj 
nować się redakcją „Naprzodu * ’ 
faktycznie od sierpnia 1914 kon 
takt jego z redakcją był całkiem 
luźny. Później, gdy Moskale 
zbliżali się do Krakowa (listopad 
1914), przeniósł się z NKN do 
Wiednia 1 tu, sam będąc uchodź­
cą, spotykałem go codziennie w 
biurach NKN (przy Neutorgasse), 
gdzie co* niecoś pomagałem.

W r. 1919 Daszyńakl przenlóał 
■lę do Warszawy i odtąd atosun 
U Jego s „Naprzodem" stały **4 
bardzo rzadkie. Ody mo czas po- 
rwaluł albo gdy go pnydłn łęto . 
•sp isa ł artykuł 1 przez okazję po­
ryta) do Krakowa. Rozumie się, 
te zainteresowanie pismem nigdy 
nie ustawało. Ilekroć przyjeżdżał 
do Krakowa w latach 1920—1930 
przychodził do redakcji I udzie­
lał mub dużo w  swego doświad­
czenia życiowego 1 politycznego.

W tychi codziennym, a obserwo 
watem go przez przeszło 10 lat 
wspólnej pracy, był żywym, peł­
nym wiedzy i dowcipu rozmówcą 
Nigdy nie dawał do poznania swe 
wyższości, nigdy, nawet gdy miał 
coś do zganienia, nie urażał. W y­
strzega? się też, jak mówił — roz 
myślnie, dawania poleceń i wska 
zówek, jak i co pisać. Pamiętam, 
że w ciągu 10 lat tylko dwa razy 
zwrócił się do mnie jako redakto. 
ra politycznego o napisanie arty­
kułów na dany mi temat. Jednym 
był artykuł z okazji wyboru d-ra 
Lea prezesem Koła, drugi w formie 
listu otwartego do namiestnika 
Korytowskiego w sprawie ordyna­
cji wyborczej do Sejmu galicyj. 
sk'ego. Mawia? zawsze: od tego 
jesteście redaktorem, nie djurni 
stą, abyście wiedzieli, o czym i jak 
macie pisać. Tak jakoś się skła­
dało, że zawsze by5 zadowolony. 
A umiał cenić pracę dziennikar­
ską, będąc sam dziennikarzem ra- 
sowym.

Straciliśmy go — na długo przed 
śmiercią. Kilku tylko jeszcze żyje

Ze wspomnień o Daszyńskim
z pośród tych, którzy mieli szczę 
ście z Nim współpracować, wi­
dzieć go w życiu codziennym. Na 
zawsze pozostanie górujące wra­
żenie: był w sercu i mózgu socja­

listą, który wszystko, co Mu na­
tura tak hojnie dała, ofiarował 
dla Sprawy.

LEON FELDMAN.

„om *rdpionów

Ham

Żadne, najpochlebniejsze nawet pa• 
negiryki pośmiertne nie są w stanie od- 
tworsyć U] potęgi, jaką przedstawiał 
Daszyński dla nas — ludzi zeszłego stu­
lecia — gdy pojawił się na widowni, 
jako piorunogłosy trybun polskiej de­
mokracji. Mimo kordonów, mimo cen­
zury, echa jego przemówień docierały do 
Kongresówki, a przede wszystkim do 
Warszawy i budziły. Budziły sumienia, 
budziły ambicje, budziły nadzieje. Przy­
waleni grobowym głazem m oskieu-kiej 
przemocy, sterroryzowani, e  częściowo 

zrezygnowani — na wieść o ukazaniu 
się człowieka, który zdobywa jedną z 
mównic europejskich dla obrony praw 

interesów ludu polskiego, doznaliśmy 
w pierwszej chwili splotu uczuć, nie da­
jących się wprost opisać. Radosne o- 
słupienie, nagły przypływ odwagi, go­
rączkowe pragnienie czynu.~

Wybór Daszyńskiego do parlamentu po­
witała Wcrtsawa szeregiem mocno za­
konspirowanych zebrań nie tylko robot­
niczych. Byłem  na jednym  z nich. Od­
było się w pięknym  salonie bogacza, 
a udział brali ludzie ze sfer najrozmait­
szych; nie brakło te ł pisarzy, którzy w  
latach p ó ź -’ejszych zajęli stanowiska 
przeciwproletariackie.

Czar rzucało samo nazwisko, zachwyt 
budziły po—tarzane z ust do ust wyjąt­
k i z mów Daszyńskiego.

•  *
*

IP końcu r. 1903 miałem szczęście po­
znać go osobiście, zostawszy członkiem  
redakcji .Naprzodu". Od pierwszej 
chwili znalazłem tlę  pod jego woemnym 

łytsem. Trudne te  inaczej nazweó. 
On rzueeł w ek , hypeeeyzował. Nigdy 

zapomnę sOy spojrzenie tych stalo­
wych m u . Dobre, ośmielające słowa,

których nie szczędził Daszyński towa- 1 

rzyszom pracy, dziwnie kontrastowały z 
tym władczym spojrzeniem. 1 to właś­
nie wyolbrzymiało czar jego.

Drugą uderzającą cechą tego człowie­
ka była wręcz nieprawdopodobna przy­
tomność umysłu.

Pamiętam taki oto wypadek.
Zapowiedziano odczyt Daszyńskiego 

na temat ruchów rewolucyjnych w  Ro­
sji. Krakowska konserwa postanowiła 
występ ten udaremnić. Zamiast zw ykłe­
go audytorium, prelegent zastał salę do­
koła wypełnioną... klerykami. Na powi­
tanie mówcy ani jedna dłoń nie złożyła  
się do oklasku. Przeciwnie, rozległ się 
w dalszym ciągu szmer rozmów. Speszy­
łoby to zepewne każdego innego. Da­
szyński jednak z marmurowym spoko­
jem wszedł na katedrę, obrzucił publicz­
ność stoym hetmańskim okiem  i zaczął 
mówić. lak zawsze, z  początku cicho, 
prawie szeptem, czym zmuszał słucha­
czów do zamykania ust i  nastawiania u- 
szu. A gdy już zupełnie uciszyło się 
w sali, głos prelegenta brzmiał coraz 
silniej, coraz doniosłej.~ I  co usłyszeli 
spędzeni tu dla celów dywersyjnych kle­
rycy? Oto, opis napadu kozactwa na 
kościół w Krożach. Obraz był tak ży­
wy, przejmujący, tyle w nim  było szcze­
rego spółczucia dla chłopów, bronią­
cych swej świątyni, że słuchacze popła­
kali się i  grzmotem oklasków nagrodzili 
tego, komu przyszli czynić wstręty.

• *•
Wspomnę inny jeszcze wypadek, 

świadczący e  przrtom nold umysłu, po­
łączone) z  sugestywnym wpływem Da­
szyńskiego.

Pe długich zakonach I ceregielach 
władze pozwoliły na wystesnienie w tea­

trze krakowskim „Tkaczy“ Hauptmana. 
Galerię i  paradyz gęsto zapełnili robot­
nicy. Podczas przedstaicienia czuło się, 
że ich sztuka entuzjazmuje, że z trudem  
zachowują spokój. Po je j zakończeniu 
— nie wytrzymali i zebrawszy się przed 
teatrem, zaśpiewali Czerwony Sztandar. 
Pieśń ta była wówczas w Austrii zabro­
niona. Toteż policja rzuciła się do roz­
pędzania tłumu. Robotnicy stawili o- 
pór. B łysnęły szable. Zanosiło się na 
grubą awanturę, którą daremnie starał 
się zażegnać red. Haecker.

Nagle zjawia się Daszyński. Momen­
talnie opanowuje sytuację rozkazem  
(tak, rozkazem!) rzuconym w stronę ko­
misarza:

— Każ pan swym parobkom pocho­
wać szable.

Usłyszeliśmy gzelest kling, wpycha­
nych do pochew. Naprzeciwko zamil- 
kiego tłum u robotników wyciągnął się 
róumo sznur policjantów.

Daszyński obejrzał się raz i  drugi, 
po czym przemówił spokojnie:

— Tych panów drażni nasza pieśń 
partyjna. Zaśpiewajcie im, towarzysze, 
drugą zwrotkę, żeby się przyzwyczaili.

Zaśpiewano.
— A teraz■ do domów, towarzysze.
I  obeszło się nie tylko bez przelewu 

krwi, ale naivet bez aresztowania kogo­
kolwiek.

ee e
Wątpię jednak, czy ktoś inny potrafił­

by tej sztuki dokonać- Na to trzeba by­
ło mieć tę tajemniczą potęgę spojrze­
nia, które wprost imlelmlelołe, u które] 
mutitrl ulee i ów komisarz policji. Pod­
dawały się je j i większe figury.

Razu jednego wpadł do redakcji zna­
ny magnet galicyjski » awanturą.

W yoayteł e  to b ie  eo ł niepochlebnego
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„Białe"
SZCZEGÓLNIE NAJBARDZIEJ 
Ł A G O D N E  W Y T W O R N E

«

I postanowił  zareagować, tą d a ł 
łania podane) wiadomości krzykliwie, 
wiaOeopońskim tonem.  Nie prosił, ale 
rozkazywał, jak gdyby mówił do ssoolck
podwładnych.

Zdawał się tak stanowczy, tak prze­
konany e  słuszności swego prawe, ie  o 
odmówieniu mu nie może być mowy, ie  
to spowodowałoby jakieś nieobliczalne 
następstwa.

Nagle w drzwiach ukazał się Daszyń­
ski,

 Co tu się dzieje? O co chodzi?...
I  oto awanturujący się magnat w  jed­

nej chwili zgasł, jak w  balladzie Mic­
kiewiczowskiej: ,ji patrona zrobił się 
handel".

— Ach, pan poseł... Bardzo prze­
praszam...

Cicho opuścił redakcję i odwołania 
żadnego nie było.

e e
*

Dziwnych w redakcji miewaliśmy cza­
sem gości.

Zjawiają się dwie panienki, podlotki.
— My aż z Radomia.
— W jakiej sprawie?
— Do pana posła.
— Ale o co paniom chodzi?
— Popatrzeć...
K iedyindziej wchodzi chłop, obicie- 

szony medalami za zasługi wojenne. 
Krzywda mu się dzieje, więc jedzie do 
cesarza ze skargą. Wprzód jednak mu­
si się poskarżyć panu Daszyńskiemu.

Przybywali nie tylko chłopi polscy. 
Ukraińscy również. Wytaczają sprawy

błahe, prywatne, jakieś spory familijne. 
Daszyński każdego wysłuchuje uważnie. 
Razu jednego słyszę taki dialog:

— Skąd jesteście —  pyta Daszyński. 
Chłop wymienia jakiś daleki wschod­

ni powiat.
— Macie tam przecież swojego posła. 

Czemu nie idziecie do niego?
Chłop podrapał się w głowę:
— Et, taki tam poseł... Prosty, nie 

szlachcic...
**
*

Stworzyć ruch socjalistyczny w kraju 
takim, jakim  była przed wojną Mało­
polska zwłaszcza Wschodnia, mógł tyl­
ko  człowiek, posiadający coś więcej, n iz 
silne przekonania. Trzeba było mieć 
cały kompleks zalet, cech, warunków. 
On je miał icłaśnie. Dla jednych był 
łaskawym panem; dla innych potężną, 
sugestywną indywidualnością; genial­
nym mówcą, dobrym Polakiem i t. d., 
i t. d. Byli też i tacy, którym  impono­
wało, ie  Wiedeń liczyć się z nim  musi.

Rozmawiam z człeczyną na R ynku  
krakowskim. N ie wygląda na robotni­
ka. Ot, zw ykły przekupień. Przywiózł 
na Zielone Świątki tatarak.

— Na kogo pan głosujesz? — pytam.
— Jakie, na Ignaca.
— Dlaczego?
— Oho, panie, mądry~  oho. On tu  

wszystkim da rady. I  nic, panie, zrobić 
mu nie mogą. Chcieli wsadzić „pod te­
legraf"... Nieraz już chcieli. A le sam 
cesarz telfonował, żeby się nie ważyli. 
No i  musieli puścić.

•  ••
Wielkie zebranie w Ujeżdżalni.
Mówcy rormalaL Sale nie pełne, ale 

ne ulicy duże łudzi. Z kolei ne tryba- 
nę wchodzi DazzyńM . Robi tlę  nagle 
tłok. Tłum  •  ulicy pcha tlę  de środku. 
Cisza, jak »  świątyni.

Mówi.
Wszystkie oczy »  uiege wpatrzona, lo ­

kal kobiecinę zasłuchane przyciska de
piersi książeczkę de nabożeństwa. Przy­
szła tu wprosi s  kościoła. Obok niej 
stwy, siwo K. ody ty d . Patrzy ne mótm 
eę I łzy mm cieknę pe pergaminowych
policzkach.

e ee
Gdy po wojnie rosyjsko • japońskiej 

na dobre rozgorzała walka z caratem, 
tylko dzięki Daszyńskiemu Kraków stać 
się mógł bazą wypadotaą całego tego 
ruchu i schronieniem głównego sztabu. 
Jego poweya, jego stanowisko osłaniało 
i umożliwiało całą robotę. Toteż gdy 
czytam w jednym  z pism, ie  Daszyński 
„współpracował w tworzeniu legionów", 
mam wrażenie, że powiedziano tu tro­
chę za... mało.

Dla nas starvch, którzy pamiętamy 
krakowską spółpracę z  lat 1905-6, roz- 
dźwięk, który nastąpił po roku 1926 
między Daszyńskim i Piłsudskim, był 
czymś tak tragicznym, że niejednego zu­
pełnie wykoleił.

B. H.

POMADKi DO UST SZACHA
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posiedzeniach Zarządu G?ównego 
TUR, którym przewodniczył. Au­
torytet Daszyńskiego, założyciela 
TUR, był tak wielki, że nie przy­
pominam sobie, aby jego opinia 
nie znalazła większości. W końcu 
września 1928 roku, a więc za­
ledwie na dni kilkanaście przed 
ostatnim rozłamem w partii, mia­
łem sposobność — po raz pierw­
szy i ostatni—narazić się na gwał 
towny wybuch gniewu Daszyń­
skiego, wywołany przez mój wnio 
sek rozwiązania warszawskiego 
oddziału TUR, opanowanego przez 
zwolenników R. Jaworowskiego. 
Przyszli mi z sukursem dwaj to­
warzysze, dziś już nie żyjący i 
zresztą nie popierający mego 
wniosku (tow. dr. S. Kopciński < 
Teodor Lipiński), a ich przemó­
wienia podziałały hamująco na 
tow. Daszyńskiego, który nie ży­
wi? żadnych złudzeń co do jawo- 
rowczyzny, lecz miał jeszcze 
nadzieję, że oda się uniknąć roz­

łamu, a może po prostu uważał, 
iż TUR nie powinien powziąć 
ważkich decyzyj, dopóki na tere­
nie partii nie nastąpi ostateczna 
rozgrywka. W końcowym przemó 
wieniu tow. D. naprawił słowa, 
które odczu*em boleśnie, jakby 
krzywdę mi wyrządzoną — i od 
tej pory nie było już najmniej­
szych tarć.

Na wiosnę 1903 roku warszaw­
ski oddział TUR, znajdujący się 
w rękach tych samych prawie to­
warzyszy, co i obecnie, zorgani­
zował w sali przy ul. Karowej ob­
chód 50-lecia organizacyj socja­
listycznych w Polsce. Przema­
wiali Daszyński, Aleksander Dęb­
ski ,dr. Kazimierz Dłuski i na 
końcu niżej podpisany. Daszyński 
mówił bardzo pięknie i wygłosił 
wiele głębokich, subtelnych i ory­
ginalnych myśli.
Zarówno to przemówienie jak wie 

le innych, wygłoszonych na zjaz­
dach TUR, lub przy innych oka­

zjach, świadczyły o wielkiej pra­
cy myślowej tego niepospolitego 
czJowieka. Daszyński z każdym 
rokiem stawał się głębszy.

W grudniu 1932 roku odwiedzi 
łem go po raz ostatni w  sana­
torium w Bystrej na Śląsku. Nie 
był to już ten sam Daszyński. 
Mowa jego była utrudniona. Bra­
kowało mu wyrazów. Zapomina? 
czasem nazwisk znajomych lub 
nazw miejscowości. Ale z sytua­
cji politycznej zdawał sobie spra 
wę i oceniał ją trzeźwo i mądrze. 
Widać główne ośrodki mózgowe 
sprawnie działały. Niektóre rze­
czy doskonale pamiętał. Tak np. 
opowiadał mi historię założenia 
pewnego pisma krakowskiego z 
takimi szczegółami, jakby to się 
wczoraj zaledwie działo.

Jeszcze jedną zmianę można 
było dostrzec w Daszyńskim. Zła 
godniał i na twarzy jego malo­
wał się uśmiech pogodny, do­
bry i życzliwy. Takie same wra­

żenie odnieśli wszyscy ci, którzy 
go odwiedzali w Bystrej. Dla mnie 
był bardzo uprzejmy i serdeczny. 
Jego dusza burzliwa, żądna wal­
ki i niespokojna, w odosobnieniu 
od świata jak gdyby przystoso­
wywała się zwolna do wiecznego 
spokoju. „Ostatnie słowo" Ignace­
go Daszyńskiego do robotników, 
które z takim wzruszeniem przyj­
mowano na akademiach, poświę­
conych jego pamięci, — to ostat­
nie słowo, serdeczne i pojednaw­
cze, nie było niespodzianką dla 
tych, którzy go widzieli w ostat­
nich latach życia. Wielki trybun 
ludowy, , wielki działacz i bojow­
nik, zabłysnął w tym ostatnim te­
stamencie, jako szermierz umoral- 
nienia ludzkości i wzniesienia iej 
na wyższy szczebej rozwoju.

]AN KRZESŁAWSK1

DZIAŁ LEKARSKI
i lr .r c e d .

W ENEllYCZNE I PŁCIOWE

Z Ł O T A  4 4
cd 9 r. do 9 w. N iedziele do 2 p. p.

„ K. KRAJEWSKI
WENERYCZNE, płciowe, pęcherza.

Przyjmuje w swojej prywatnej 
lecznicy specjalnej 

Chmielna 56 od godz. 8 r. do 8 wiec i

Autobus runął
do rowu

Autobus, utrzymujący komuni­
kację między Grenoble i Gao 
(Francja), uległ w pobliżu jeziora 
Laffrey katastrofie, spadając ze  
znacznej w ysokości do rowu. 
Dwie osoby zostały zabite, a 19 
rannych, z czego kilka ciężko.
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LudwiK Waryński
D o r y w c z a  i l u ź n a  w i ą z a n k a  w s p o m n i e

Postać Ludwika W aryńskiego 
Jak gdyby unosi się przede mną. 
A właściwie nie tyle postać, ile nie 
wyraźmy zarys jego pociągłej tw a 
rzy, jegc uśmiech, a przede wszy­
stkim gesty ręki i tow arzysząca 
im mimika twarzy. Zam iast wło­
sów jakieś niewyraźne zarysy czu 
pryny, prawdopdobnie barw y cie- 
mnoblond i prawdopodobnie w ła­
ściwe tej barwie włosów oczy. Ale 
ani barw y włosów, ani oczu nie 
pamiętam. W szystko zaciera się i 
zatarło w tej mimice, w tych ge­
stach. A przeded ws*ystkiem od 
tej mgły o zarysach chwiejnych 
bije olbrzymi urok. Urok nieodłącz 
ny od wielkich .uwodzicieli". Al­
bowiem Ludwik umiał jednać so­
bie ludzi, zwłaszcza kiedy tego za 
pragnął. „Uwodził ich". Może ter­
min „uwodziciela" jest nie na miej 
scu. Podsuwa bowiem skojarzenia 
dalekie od treści, jaką łączę w 
chwili obecnej z tym wyrazem. 
Chodzi mi bowiem o ów odłam ży 
wych spójni społecznych, a więc 
o owych ludzi, którzy urokiem od 
nich idącym w iążą innych w zwar 
tą, solidarną gromadę. Znalem oso 
by jak gdyby urzeczone obecno­
ścią W aryńskiego. Około mnie 
kręcił się młody student. Dzisiaj 
podejrzewam, iż przyczepił się do 
mnie, ponieważ zwalczałem hasła 
terroru ekononreznego, którvch wy 
znawcą był Ludwik. Kuzyni mło­
dzieńca i przyjaciele tkwili w Pro- 
letarjacie, owym Proletariacie o- 
kresu początkowego, kiedy w 
W arszaw ie W aryński krzątał się 
dopiero nad nowołaniem do życia 
tej partii Młodzieniec po Schodce 
Apuchłiiwwskiej skończył,ze wszy 
stkiemi skrupułami i odbiegł dale­
ko od rndykalizmów, a z biegiem 
czasu sta* się zajadłym bogooj- 
czyźniakiem. Lecz w tedy jeszcze 
nie uświadomił sobie samego sie­
bie, jeszcze kołatała się w nim du­
sza Farysa, ale, swoją drogą, w o­
lał trzymać się zdaia od zw iąza­
nia się z W aryńskim. Jednak w y­
padało mu bvwać od czasu do 
czasu w  jego tow arzystw ie ł po 
każdem takłem zetknięciu w ciągu 
dni paru był pod urokiem Jego in­
dywidualności. Przyznawał się, Iż 
niedobrze pam ięta o czem była 
mowa, gdyż nie mógł oczu oder­
w ać od gestów ręki 1 mimiki, od 
ruchu oalców, który najsilniej prze 
m awiał do umysłu młodzieńca i 
c z a ro w i go swmiem pięknem i ce­
lowością. Nie był w stanie z wy­
obraźni swojej w yrugować jego 
uśmiechu i źywei, wyrazistej m i­
miki twarzy. A więc tego w szyst­
kiego co mam obecnie przed oczy 
ma w  tej majaczącej przede mną 
mgle o niewyraźnych konturach, 
lecz o wyraźnym uśmiechu i jesz­
cze wyraźniejszej mimice i ge­
stach. I do tego należy dodać głos 
dźwięczny, jak gdyby w kradający 
się do ucha i działaniem swoim 
przypom inający mi nieco urok 
Przybyszewskiego, tylko u Przybv 
szewskiego to wszystko było od 
czasu do czasu podszyte brutalno­
ścią i cynizmem, a właściwie ami- 
cochonuerią, u W arvńskiego zaś 
bez frazesów i uniesień tiad pię­
knem - -  piękne.

W  ogóle umiał pociągnąć ludzi 
rozmaite; kondycji i poglądów.

Kiedy w r. 1878 wypadło mu 
przejść granicę i szukać schronie­
nia w Krakowie, odwołał się do 
pomocy Ostaszewskiego. Rodzice 
Ostaszewskiego mieli majątek 
niedaleko od granicy. Ojciec za- 
chował hod a i silne wspomnienia z 
roku 1863. Był to w całej pełni 
wiarus, jakich zrzadka można by­
ło wtedy tu i owdzie napotkać we 
dworzą lub na plebanii. Po paru 
dniach był oczarowany W aryń­
skim. Rozdżwięki zupełnie natu­
ralne gdzieś zapodziały się, W a­
ryński żył wynurzeniami starca, 
ten zaś znajdował przyjemność w 
tern co mu młody znajomy opo­
wiadał. Nadeszła chwiia wyjazdu. 
Ażeby na wszelki wypadek zmy­
lić poszlaki o W aryńskim, pomię­
dzy czclad2 ią rozpuszczono w ia­
domość, żr obaj panicze, Ludwik i 
Ostaszewski, jadą celem złożenia 
wizyty do proboszcza w Białym 
Kościele pod Ojcowem. W aryński 
umiał oczarować i księdza p ro ­
boszcza, który mocno upodobał go 
tobie.

W  W arszaw ie około r. 1877 za­
mieszkał na stałe dawny członek 
organizacji socjalistycznej wśród 
studentów Polaków na Techno­
logii petusburskiej, późniejszy fa­
brykant, Edward Geisler, otoczony 
do końca dni swoich poważaniem 
powszerlir.em za swoją praw ość i 
uczynność społeczną. Były to cza­
sy, gdy Geisler powoli wycofywał 
się już z dawnych stosunków. Oj­
ciec przedstaw ił synowi stan inte­
resów i konieczność, aby ten od­
dał się całkowicie istniejącej fa­
bryce i rozstał się z konspiracją. 
Po długim wahaniu Geisler ulegi 
ojcu, ale wciągu paru lat nie zry­
wał stosunków z dawnymi przy­
jaciółmi, w tej liczbie z Ludwi­
kiem. Ludwik w każdej potrzebie 
znajdował u niego podczas pierw.' 
szego swego pobytu w W arsza­
wie bezpieczny nocleg i schronie­
nie. Jeszcze dzisiaj istnieje ten 
dom, a właściwie dworek drewnia 
ny przy ulicy Leszno, parterowy, 
pośrodku ogródka, z ulicy zupełnie 
niewidoczny, gdyż osłania go wy­
soki parkan, d rug;ego tak wyso­
kiego płotu w W arszawie nie oglą 
dałem—wymarzone miejsce schro­
nienia, do którego żadne oko zze- 
w nątrz nie zdołało dotrzeć, a ża­
dne podejrzenie nie padało. Starzy 
Geislerowie wiedzieli o noclegach 
W aryńskiego. Nietylko je tolero­
wali, ale sredecznie polubili Lud­
wika. Znajdował tu nie tylko od­
poczynek, ale i rozkoszował się 
smakołykami dzieciństwa. W  koń­
cu lata, w początkach jes!eni, bvło 
w ogrodzie Geislerów pełno sło­
neczników', a W aryński nienadare- 
mnie był dzieckiem Ukrainy, żeby 
na noc nie zaopatryw ać się w ich 
dojrzałe tarcze i nie gryźć „siemia 
czek", — obfitość odrzuconej łu­
ski świadczyła każdego ranka o 
dużem pożądaniu tych łakoci. 
Obaj przyjaciele prowadzili długie 
rozmowy: Geisler, w młodości tak 
samo zrównoważony jak w latach 
podeszłych, spokojny, wyrozumia­
ły, słowem, klasyczny typ — gdy- 
był żył w Niemczech ówczesnych 
— statecznego 1 poważnego so­
cjaldemokraty aż do końca dni 
swego' żywota, nie godził się z 
wielu wyw'odami, a jeszcze bar­
dziej z fortelami agitacyjnemi 
Ludwika, którego pociągały nie­
bezpieczne sytuacje, obiecujące 
mu pełnię wrażeń. Ktoś o nim w 
Genewie z pośród Rosjan pow tó­
rzy mi dwuwiersz utworu poetyc­
kiego, który w polskim przekła­
dzie brzmiałby;

...A on buntem miotany łaknie
burzy

Jak gdyby w' burzy, tkwiło
ukojenie...

Geisler niekiedy zagadywał, czy 
Ludwik rzeczywiście wierzy we 
wszystko co przyrzeka robotni­
kom. W aryński przyznawał się, iż 
trzeba c/ęsto  używać silnych, na­
miętnych wyrazów i rzucać jaskra 
we obrazy przyszłości, ażeby prze 
łamać bezwładność robotnika I fło 
ciągnąć go do walki. Między in- 
nemi, Geisler powtórzył mi jedną 
opowieść Ludwika. Na któremś 
zgromadzeniu robotmezem zaw a­
dzono o stosunki w jakiejś fabry­
ce, niezmiernie brutalne i wyzyski 
wawcze. I Ludwik po usłyszeniu 
tych relacji zabrał glos i do prze­
mówienia prócz słów dołączył ge­
sty. „O przyjdą nasze czasy! weź- 
niemy pana fabrykanta i tak ftu 
dokonywat odpowiednich ruchów] 
będziemy darli z niego skórę, pas 
po pasie". Przedstawiam  sobie wy 
mowę jego gestów, głos dźwięcz­
ny rozbrzm iewający szczerem obu 
rżeniem, jego mimikę tw arzy i — 
uniesienie robotników. I cóż mó­
wić o uniesieniu robotnikow, kie­
dy sam Geisler, a więc poczynają 
cy fabrykant, mimowoli w opo­
wieści swojej naśladow ał gesty 
Ludwika odtw arzającego przed 
nim całą tę scenę. Dopiero ochło­
nąwszy, Geisler zaznaczył W aryń­
skiemu: „przecież nie darłbyś skó 
ry z człowieka żywego". „Natura! 
nie nie darłbym !" — ten śmiejąc 
się odparł

I tego uroku nie przestaw ał wy 
wierać W aryński naw et w sp ra­
wach, gdzie zabierał glos ziryto­
wany. Tak było w  naszym kon­
flikcie i  powodu Janczewskiego,

fvulgo Zadunajskiego *). Młodzie­
niec ten był Polakiem, lecz mówił 
z kiepska po polsku, łamanym żar 
gonem polsko - rosyjskim, a do 
W arszaw y przybył jako wysłaniec 
Narodnej Woli, dla której miał sta 
rać się o kupno drukarni i czcio­
nek w celach nielegalnych Czynił 
na mnie wrażenie suchotnika. Prze 
bywał w kolonii Gdałów., leżącej 
gdzieś około rogu Sosnowej i 
Chmielnej, a złożonej z Jackiewi­
cza, W ojniłowicza i jeszcze paru 
zapaleń./, w, gotowych na w szyst­
ko, chociażby na podpalenie uni­
wersytetu podczas Schodki Apuch 
tinowskiej. Zadunajski razu jedne­
go utyskiwał przede mną,' źe nie­
wiele znalazł pomocy w W arsza­
wie, ani nie napotkał w  niej ży­
czliwego oddźwięku. Z rozmowy 
wyniosłem wrażenie, iż ma żal do 
„Proletariatu", iż ten pozostaje głu 
chy na jego przedłożenia. Te swo- 
ie w rażęnia opowiedziałem pewne 
mu młodzieńcowi z przybocznego 
otoczenia Ludwika, w nadziei, iż 
może ten nie jest należycie poin- 
mowanv o Zadunajskim i jego za­
miarach, co zresztą mnie dziwiło 
wobec znanych mi stosunków Wa 
ryńskiego z przedstawicielami Na 
rodnep Woli. Nie doceniłem po­
średnika, a więc iż jest zdolen cał 
kowicie rzecz przekształcić w swo 
jej onowieści. Już Stanisław Kru­
siński miał z nim r.iezbyt miłe 
nrzejście — .gdzieś w tow arzyst­
wie jeden z medyków będących 
na wyższym kursie ooowiadał o 
zgubnym wpływie Krusińskiego 
na młodzież i napomykał, że musi 
być ajentem władz rosyjskich, kto 
ry przybył do W arszaw y, ażeby 
mącić opinię w  Polsce. Ów mło­
dzieniec, który był obecny przy 
tej pogawędce, zawiadomił o 
wszystkim Krasińskiego. Lecz kie­
dy ten zamierzał zwrócić się do 
oszczercy z żądaniem zadość­
uczynienia, pośrednik odmówił sta 
nowczo, ażeby miał wystąpić w 
charakterze świadka. W  każdym 
razie z powodu Zadunajskiego i 
upiększeń czy dodatków pośredni­
ka powstało nieporozumienie, które 
trzeba było wyjaśnić. Konferencja 
odbyła się w lokalu sędziego Do­
browolskiego, przyjaciela Bardów 
skiego, przy udziale czterech — 
pięciu osób. W yjaśnienia W aryń­
skiego rozproszyły wszelkie moje 
wątpliwości 1 ukazały mi w nieco

*) Jest o nłrn tranramka n P. Per­
lą, który korzystał z mocno hłęićnej 
relacji o tym  wysłańcu petersbur­
skim.

J Innem świetle Zadunajskiego. A
podczas całej konferencji wyraz 
tw arzy Ludwika w d ą ż  był od­
mienny, ale nawet na chwilę 
nie tracił swego czaru. O kaza­
ło się, że Proletariat ułatwił Ro­
sjanom za pośrednictwem Zadu­
najskiego otrzymanie jednej czy 
nawet dwóch drukarenek. Jeszcze 
później, bodaj już po tej konfe­
rencji, Zadunajski ofiarował Pro­
letariatowi kolekcję czcionek, z 
której partia niewiele miała pocie­
chy. Czcionki były niejednolite, 
różnych kalibrów. Z biegiem cza­
su zapas ten czcionek ulegał w y­
czerpaniu: część, zdaje się zagar­
nęła żandarmeria podczas jednej 
ze swoich obław, a szczątki dostał 
po rozbiciu Proletariatu jeden z 
młodych Pietkiewiczów do prze­
chowywania. Trzym ał je u swego 
stryja, starego Pługa. Nadeszła 
chwila, iż Pietkiewiczom mieszka­
jącym u stryja groziła rewizja w 
związku z aresztowaniami 1885 r., 
a ponieważ nie było miejsca na ich 
dalsze ukrywanie, Zenon Pietkie­
wicz wynosił je porcjami w kiesze 
ni i topił w kloace podwórzowej... 
Zadunajski aresztow any załamał 
się umysrowo Dotkniętego pół- 
obłędem umiał zręcznie zażyć pro 
kurator od spraw politycznych w 
Petersburgu. Zadunajski chełpił 
się swojemi czynami i czynami 
swoich znajomych i mimowoli wy 
dawał ludzi. Na szczęście plątał z 
sobą osoby 1 mieisca. Swo!ą dro­
ga, prokurator rozgmafwał by jego 
zeznania, gdvby nie ryw al'zac 'a  
iego z wszechwładnym w tedy Su- 
dieikinem którego pragnął ubiec. 
Lecz Sudiejkin nie był w  ciemię 
bity 1 zaszachował prokuratora, 
zaw iadam iajac róźnemi drogami 
osoby wymienione w  zeznaniach 
Zadlnajskiego o zarzutach prze­
ciwko nim skierowanych. Gmatwa 
nlna stała się jeszcze bardziej nie­
rozwikłana, a dzięki temu moc 
osób wyplątało się z cięź.kiej ty- 
tuacjf.

W roku 1882 otaczało Waryń­
skiego grono młodzieży przeważ­
nie z drugiego gimnazjum — pu­
ścizna po działalności Puchewś- 
cza. Waryński pociągał ją między 
Innem! lekceważeniem niebezpie­
czeństwa W ogóle podochocony 
przebywaniem w towarzystw ie za 
pominął o zasadniczych przykaza­
niach ostróżnoścł, Ody mieszkał 
w Saskim hotelu, a zebrała się u 
niego gromadka osób, rozpoczął 
śpiewy chóralne, naturalnie o tre­
ści rewolucyjnej, śpiew  wydoby­
wał się na zewnątrz przez otw ar-

K-AŻDY K-TO O-SZCZEDZA ( 0 . 0 . )  -  
BUDUJE SWA PRZYSZŁOŚĆ

K—omunalna K—asa O—arozędności 
(K. K. O.) pow. Warszawskiego z sie­
dzibą w Warszawie, założona zaledwie 
przed laty 9 dla potrzeb kredytowo-pie- 
nięinych ludności regionu podstołeczne- 
go, zdołała — pomimo panującego od 
lat kilku kryzysu — nie tylko ugrunto­
wać w pełni swój byt, lecz osiągnąć za­
razem pokaźne wyniki, ąwej działalno­
ści. Rozpocząwszy w końmi r. 1928 o- 
peracje swe przy kaphale zakładowym 
zł. 50.000.— i funduszu organizacyjnym 
zł. 5.000.— powiększyła ta Instytucja po 
9 latach kapitały swe własne do kwoty 
zł. 537.493, nabyła nadto przed 5 laty 
na siedzibę własną gmach milionowej 
wartości (ul. Zgoda 7) po Banku Prze­
mysłowców.

Stały rozwój K. K. O. pow. Wars*., 
oparły na zaucaniu szerokich kół ipołe- 
czeństwa, znajduje »pr 'wdzian swój w 
ogólnej kwocie lokat i wkładów: zł.
30,216.000, przy 42.600 wkładców (ksią­
żeczek) a rocznym obrocie zgórą zł. 
200 milionów.

Papilarne BEZPIECZEŃSTWO fun­
duszów gromadzonych i NIEWZRU­
SZONA RĘKOJMIA lokat, jaką zapew­
nia tej Instytucji — z mocy Rozporzą­
dzenia P. Prezydenta Rzplitcj z dn. 
29/X. 1934 r. (Dz. U. Nr. 95, poz. 860) — 
ZWIĄZEK PORĘCZYCIELSKI (5 miast 
i 26 gmin podstołecznych), tworzy 
ZDROWE PODŁOŻE dla działalności 
pieniężno • kredytowej, a zarazem toru­
je drogę dla racjonalnej akcji w zakre­
sie pomocy kredytowej dla DOLNYCH 
WARSTJW społeczeństwa.

Odpowiednikiem PUPILARNEJ GWA 
RANCJI lokat jest bardzo oględna i 
przezorna działalność przy rozprowa­
dzaniu przez K. K. O. kredytów.

Gromadzony przej K. K. O. pieniądz 
zasila twórczo i ożywia ustrój gospodar­
czy, a to przez udzielani* pomocy kre­
dytowej w zakręsie drobnego handlu, 
rz.-miosł, budownictwa i gospodarstw 
rolnych. O wpływie K. K. O. podstołecz- 
nej na podźwignięćie dobrobytu szero­
kich mas ludneści niech świadczy fakt, 
iż w ubiegłym 9-letnim okresie swej 
działalności udzieliła ta Instytucja ogó, 
łem pomocy kredytowej na sumę zł.
76.120.000.— (53.532 pożyczek i kredy­
tów) czyli przeciętnie zł. 1.422 na je ­
dnostkę.

Ogólna kwota pomocy kredytowej i 
jej przeciętna norma potwierdzają nie 
tylko wielki zasięg czynnych operacyj, 
lecz zarazem i oględną metodę w udzie- 
I niu pomocy kredytowej.

Mrówcza i rozległa dzirłalność pod- 
stołecznej K. K. O. przy 1.000 przecięt­
nie osób codziennie załatwianych od 
godz. 8 rano do VA popoł. bez przerwy 
w Dyrekcji i 4 Oddziałach (Pruszków, 
Nowy Dwór, Piaseczno i Jeziorna) stwa­
rza dostateczny obraz intensywnej pracy 
tego Zakładu narówni ze wszystkimi 
K. K. O. w Polsce, które w ilości 359 
placówek gromądza 792.093.000 zł. wkła­
dów i lokat przy 1 800.000 kont (książe­
czek i r-ków czekowych) z bezmała JE­
DNYM MILIONEM POŻYCZKOBIOR­
CÓW.

Ogólna wytyczna działalności wszyst­
kich K. K, O. w Polscę oparta jest na 
dążności odbudowy kapitałów rodzi­
mych, przez stworzenie w nai odzie pie­
niężnych zasobów własnych i uniezależ­
nienie życia gospodarczego od czynni­
ków nam obcych.

te okna... Takie zachowanie Impo­
nowało młodzieży, która, opow ia­
dając o tem, nie kryła się re  swo­
imi zachwytami. A spotkania od­
bywały się grarnaaą, często na 
wdloku wielu osób j>ostronnych. 
Pewnego razu w godzinie po­
obiedniej wpadłem na herbatę do 
cukierni w  Alejach Ujazdowskich 
— cukiernia mieściła się na wyso­
kim parterze, tak że trzeba było 
dó niej wchodzić po schodkach od 
ulicy. W drugiej saii dosuzegłem 
przy zestawionych do siebie sto­
łach grom adkę kilkunastu osób 
prowdazącyćh gw arną rozmowę. 
W  pośrodku przy wąskim boku 
zbiorowego stołu siedział W aryń­
ski. dokoła rozsiadła się młodzież, 
po większej części w mundurkach 
studenckich, a naw et uczniow­
skich. W iększość była mi znajo­
ma. Miała' kiedyś tworzyć główny 
zastęp rokoszan, którzy pod w o­
dzą Puchewic2 a założyli „Solidar­
ność". Jednak nie chciałbym po­
zostawić wrażenie, ażeby takie za­
chowanie się W aryńskiego było w 
jego życiu stałym zwyczajem. 
Przeciwnie! W  swoich wyciecz­
kach do dzielnic robotniczych, w 
swoich wizytach do osób podej­
rzanych zachowywał się inaczej. 
W  niewielkiej odległości przed 
nim lub za nim sterczał zawsze 
Henryk Dulęba: W aryński, męż­
czyzna wysokiego wzrostu, bar­
czysty, choć jego barczystość nie 
rzucała się w oczy wobec jego 
wzrostu, i obywatel Henryk, z o - 
sobliwym kijem w ręku, mocno 
zakrzywionym u góry, z głową 
pochyloną przed siebie, niezmier­
nie ruchliwy, niezmiernie szczu­
pły, robiący na mnie wrażenie cze 
goś jak gdyby wykręconego, czy 
zasuszonego. W  południe które­
goś dnia siedziałem , w kolonii 
Gdalów. Jeden z nich, wchodząc 
do pokoju, obwieścił, że Dulęba 
jest w pobliżu Jak gdyby zmierzał 
do niej, pewnie l Waryński jest 
niedaleko 1 także nadejdzie. Po 
chwili Dulęba znikł, lecz po to, 
aby w parę minut później znowu 
pojawić się — wszedł do pokoju 
zdyszany, a aa nsn Waryński, 
również ciężko oddychający. Oka­
zało się, Iż gdzieś natrafili nn szipl 
clów w pobliżu mieszkania robot­
niczego, do którego mieli wejść— 
Dulęba spostrzegł niebezpieczeń­
stwo, ale i szpicle zwrócili nn nich 
uwagę, musieli więc obaj zużyć nie 
co wysiłku, żeby zatrzeć ślady swo 
je. A ponieważ mieszkanie Gdalów 
było po drodze, akurat w pobliżu 
skrzyżowania ulic, więc wpadli 
odpocząć, niedostrzeżeni gdzie się 
zapodzieli Przy wychodnem przo­
dem poszedł Dulęba badać sy­
tuację — dzielny, oddany sprawie 
tow arzyez, choć nieco skłonny do 
brania rojeń za rzeczywistość. Do­
wodził mi, że należy wszystko 
rzucić dla agitacji, gdyż za dzie­
sięć miesięcy wybuchnie rewolu­
cja. Dla Filipiny PłAskowickiej w 
r. 1878 miała się rozpocząć w po­
wiecie ękirmiewieckim. Dulęba lo­
kował jej początek w Czestocho- 
wskiem. W końcu W aryński, który 
przepływa Dunaj, miał dzięki 
nieostrożności zatonąć w Dunaj­
cu; zostawił paczkę z nieiegalnemi 
papierami w sklepiku na Rymar­
skiej i wrócił się po nią... Duże 
roztargnienie, które go trapiło od 
pewnego czasu przed tym w ypad­
kom, wypływało z kłopotów natu­
ry indywidualnej.

W praw dzie z v/iny D egajewa, 
który wydał jego przybrane na­
zwisko i adres, musiał je porzu­
cić w raz z mieszkaniem, ale były 
okoliczności świadczące, iż ponii 
mo wszystkiego żadnadrem ia, je­
śli nie była ponownie na jego tro- 
pie, to będzie niebawem. W  tej 
sytuacji losy Jentysów ny, którą 
darzył silnym uczuciem i która 
mu się odw zajem niała, w yw oły­
w ały w nim silny niepokój, a w 
dalszym ciągu przypraw iały o roz 
targnienie. W Cytadeli robił bez 
owocne staran ia , ażeby ją poślu­
bić. W  stosunku do kobiet nie 
lubił dorywczych zabaw  z nimi — 
traktow ał umiłowaną jako małżon 
kę, mniejsza, iż bez obrzędu ko­
ścielnego. W ogóle była to n a ­
tura namiętna, gotow a pić pełną 
czarą z darów  życia, lecz bez 
uszczerku dla godności sw ojej ja- 

\ ko człowieka, jak  również z po

szanowaniem każdej
dualności. Ale jest to f #r*r
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międzynarodowa faszyzmu
, a$Zy7t>,
N j u  , ^  zaczątkach swego 

głosić, że nie jest 
l u ^ i ć  » e'csf)0rłowym“. Chcia?
>  .  ** Wyzwoleńczy ruch da- 
fc j^ a ł  !}' w e Włoszech Ha­
s ' H  w tradycji dawnego 
e sta emczech powoływał
>  bJ°Sennańskich bogów, w 
H być skromniejszy —
toi". oOdrodzeniem morał-

Libej-
demokraci a powojen- 

b ^ n'e przyjmowała to do 
} \ bę7. c'’ Zmęczenie powojen- 
* * * * *  wobec kryzysu 
k^Jmi * takżc strach przed
{ j 'S J ii  P°w>kłaniami, sprzyjały 

*cj. lolerowaniu przez demo- 
Jfch krafrotl*in faszyzmu w róż- 
* ’’ta J a,clL Godzono się z tym, 

I W 5*  ..wewnętrzną spra- 
^ a ti(U . Zeg61nych krajów. A w 
j ^’6g0 lkcia prawa międzynaro- 
^ tta  j  nie tak dawna, ale 

^C zcigodniej szych, nie 
letnio ? a*stwom mieszać się 
'tycłj n . wewnętrznych spraw 

Po«a^stw- Tak nieszczęśliwie 
% u , 0 *łoży5o, że spotkały 

”  poili, *Prawie ze sobą tenden- 
^ t*zc iZ CŁne “ ^ w n o  stronnictw 
2J*kt6r« kich, Jak proletariatu. 
l!* nu *tronnlctwa mieszczań- 

cauły (if powołane do In- 
ktV rcL.* obcych krajach dla
NuT***** demokracji. Ocs*- 
f U  roorwój faaayznui
? °*łabl bojowość »wU-
S 2 *  * *  whaanych krajach. 
?% (/"■* przywódców stroa-
I S S .* * 1"  P00*11 n,w*ł **•> , *• łaaiyzm a sąala-
vJHo* **n*> •woj* totolenk, 
!» 1 Po* 1/15 ^  odzyskania utra­
ci' p . ^ in l e  przewagi społecz-
k % i ł  j ! tŁr4łt **4 bTJ
iv bacy?**1* tak głęboko dogma 

** nikomu n»e przy 
być140 Pp0*hl do głowy, U 

O ty j. Potrzebne dziaSanl* pre- 
3  ^ , dla poskromienia faszy- 
Z k  krai ach 1 le  działa-
J"«j „s być mniej uciążliwe 1
Mu^nnl pieczne> niż bierne wy 

»• * a* faszyzm porośnie w
*retl

L°łnieQ!<r̂  przeminął ju t  bezpo 
2ystanv 16 J osta) należycie wy 

a to świetnie umiai 
Jl . ^ t a ć  faszyzm.

V 'l *Yła W
łl» a dsu u wszelako koniec
\ l  w * *  2darzeń* Gdy HL
l^N isk i w strzępy T raktat
■w e8o r, Bie spotyka? zrazu
k tckię ?Poru- Gdy wojska nie- 
).4r̂ ]a aimowały Nadrenię — 
hjj* bezpośrednio zagro- 

tack Poprzestawać na 
’ 8dyż była bezradna wo

bec obojętności Anglii, której kie 
rownictwo polityczne wyobrażało 
sobie wciąż jeszcze, że Zjednoczo­
ne Królestwo jest wyspą. A na­
wet i w samej Francji nie brakło 
wówczas polityków, którzy wyobra 
tali sobie, że można zaszachować 
Niemcy przez zjednanie sobie 
WJoch. Stąd właśnie wywodzi się 
opłakana polityka Laval‘a, która 
dała Mussoliniemu Abisynię i u- 
czyniła go sprzymierzeńcem Hitle­
ra, tym lepszym, że bardziej pew­
nym siebie.

Na szczęście „dynamizm" faszyz 
mu położył rych?o koniec tej oso- 
bliwej sielance. Okazało się, że w 
odróżnieniu od demokracji, dykta­
tura faszystowska nie może się ina 
czej utrzymywać przy życiu, jak 
przez poszukiwanie coraz nowych 
przygód. Pamiętać przecież o tym 
trzeba, że faszyzm zrodził się z 
głębokiego wstrząsu moralnego 
mas, bezradnych wobec kryzysu i 
uwiedzionych przez demagogów. 
Demagodzy d  nie są jednak zdolni 
do położenia kresu klęsce gospo­
darczej, której zawdzięczają swoje 
wyniesienie się do szczytu władzy. 
Muszą więc poić masy narkotykiem 
powodzenia, muszą oszałamiać je 
ekstazą zwycięstw. Muszą dawać 
im fascynujące Idee, popędzać je 
do wysiłku w walce o Ich urzeczy- 
wtstnlioie, aby ule dać Im chwil) 
czasu dla zastanowienia się, te 
prowadzą Je do niechybnej katas­
trofy. Zaczęto itę we Włoszech I 
w Niemczech od zniszczenia 
wszystkich przeciwników politycz­
nych. Po tym przysz&D skoszaro­
wanie całego żyda publicznego, a 
w znacznej częśd nawet prywat- 
nego. Na koniec wynikła z tego 
wszystkiego największa awantura, 
Jaka Jest w ogóle możliwa do po­
myślenia: plan nowej wojny świa­
towi j  dla ugruntowania władzy fa­
szyzmu na całym globie ziemskim.

Ten plan nie jest wynikiem siły, 
jest wtaśnie wynikiem słabości we­
wnętrznej faszyzmu. Wygłodzo 
nemu niewolnikowi włoskiemu czy 
niemieckiemu nie można dać chle- 
ba, bo go nie ma, nie można dać 
wolności, bo zrzuciłby wtedy z sie­
bie jarzmo. Trzeba mu więc ko­
niecznie pokazać cel odległego a 
wspaniałego wysiJku, którego owo 
cem będzie to, że on właśnie, głod­
ny niewolnik,—zapanuje nad świa­
tem i będzie deptał po grubych kar 
kaich sytych sąsiadów.

Ten krytyczny okres przeobra­
żania się kłopotów faszyzmu w 
plan wojny światowej przybiera 
charakter ostatnimi czasy coraz 
bardziej realny. Wojna abisyńska, 
wojny hiszpańska oraz chińska są

fragmentami, a może nawet tylko 
epizodami przygotowawczymi. 
Władcom faszyzmu zarysowuje 
się wizja wyprawy na Wschód. W 
tym celu ma być złamana potęga 
Francji, oderwanej od swoich so­
juszników na Wschodzie i w środ 
ku Europy. Francja ma być więc 
uwikłana w kłopoty od strony gia 
nicy hiszpańskiej, niepokojona roz 
ruchami w koloniach afrykańskich, 
odcięta od tych kolonij przez za- 
grożenie komunikacji na Morzu 
śródziemnym,, poróżniona z Pol­
ską i sojusznikami bałkańskimi, 
oddzielona od Rosji Sowieckiej. 
Anglia ma być uwikłana w kłopo- 
ty kolonialne w swoich domenach 
muzułmańskich, zagrożona prze­
cięciem swojej arterii — dostępu 
do Indii.

Ujawnianie się coraz wyraźniej­
sze tego planu spowodowało na­
stępstwo, które nieuchronnie poja­
wić się musiało. Demokracje zro­
zumiały, że faszyzm nie jest tylko 
„wewnętrzną sprawą" swoich kra- 
jów, lecz zjawiskiem choroby św<a 
ta powojennego, które musi być 
zwalczane jak zaraza, a przynaj­
mniej jak zaraza czynnie umiejsco 
wionę. Rok ubiegły stanowi w tej 
mierze punkt zwrotny w polityce 
demokracyj europejskich, a rok bie 
żący przyniósł taki sam zwrot w 
polityce Stenów Zjednoczonych. 
Zrozumiano w świecie, le  „dyna­
mizmowi" państw faszystowskich, 
który ni* Jest żadnym zjawiskiem 
przypadkowym, lecz .-Mj Integral- 
niejszą częścią Ich Istoty, nie moż­
na przeciwstawiać protestów, ani 
perswazyj, lecz trzeba Im przeciw­
stawić — swój własny dynamizm. 
Objawiło się to w ten sposób, że 
Francja za Rządu Frontu Ludowe­
go uczyniła wysiłek zbrojeniowy 
większy, niż za wszystkich rządów 
prawicowych 1 nacjonalistycznych, 
największy od czasu, jak Francja 
istnieje. W tym samym czasie w 
Anglii Rząd konserwatywny zrea­
lizował 1 nadal realizuje plan do­
zbrojenia na ogólną sumę dziesię­
ciu miliardów funtów, a stronnic­
two robotnicze, Partia Pracy, plan 
ten podtrzymuje. Wreszcie Ame­
ryka w ostatnich tygodniach przez 
usta Prezydenta Roosevelta wy­
kazała otwarcie i niedwuznacznie 
swoją wolę czynnego współdziała­
nia w obronie świata przed napasł 
liwością wojenną faszyzmu.

Decyzje te sprawę perspektyw 
planu wojennego faszystów w za 
sadzie już przesądziły. „Potencjał 
wojenny" imperiów światowych 
Anglii i Francji, oraz Stanów Zjed 
noczonych przewyższa tak dalece

potencjał wojenny państw faszy­
stowskich, że o zwycięstwie miliłar 
nym faszyzmu nie może być mowy. 
Nie znaczy to jednak, by niebez­
pieczeństwo było już zażegnane. 
Zwycięska wojna faszyzmu jest 
niemożliwa, możliwy jest jednak 
bluff wojenny, szantaż obliczony 
na wydobywanie ustępstw za cenę 
„utrzymania pokoju“. Tą właśnie 
bronią uzyskiwały dotąd korzyści 
Włochy i Niemcy. Dlatego to de­
cyzja państw demokratycznych o- 
pierania się temu szantażowi jest 
wcale nie mniej potrzebna, niż 
zbrojenia. Jest tym potrzebniej­
sza, że i w państwach demokra­
tycznych nie brak żywiołów faszy­
stowskich, które w interesie klaso 
wym chętnie widzą, jak faszyzm 
u sąsiada wzmaga swoje siły. Nie 
brak we Francji zwolenników 
Włoch i Niemiec oraz popleczni­
ków gen. Franco, mimo, że wiado 
mo wszystkim, jak dalece fa­
szyzm w Hiszpanii zagraża bez­
pieczeństwu Francji. Nie brak w 
Polsce cichych i głośniejszych 
przyjaciół hitleryzmu, mimo, że 
wiadomości z Niemiec 1 z Gdań­
ska wcale nie są uspokajające 
oraz mimo, że każdy wie, iż dro­
ga z Niemiec na Wschód prowa­
dzi przez Polskę. Opór przeciw 
agresji faszyzmu mud być więc 
organizowany z* śmiałą myślą 
całkowitej Jego likwidacji. Fa­
szyzmowi wojna potrzebna jest 
do dalszego Istnienia. Skoro tej 
wojny ula będzla — a ula będale 
jej, gdy przewaga wojskowa de­
mokracji będzie dość znaczna — 
faszyzm będzla musiał stanąć 
w obliczu mas rozczarowanych 1 
zawiedzionych.

Będzie to moment najbardziej 
krytyczny 1 niebezpieczny, bo 
awanturnicy faszystowscy będą 
wówczas w śmiertelnym nlebez- 
pleczeństwie, z którego wyjścia 
mogą chcieć szukać w pożodze po 
wszechnej. To będzie właśnie 
chwila, w której demokracje bę­
dą musiały uruchomić swoje 
„kwarantanny", o których mówił 
Prezydent Roosevelt.

Polska z racji swego położenia 
geograficznego oraz z racji swo­
ich najżywotniejszych interesów 
musi w tej krytycznej chwili być 
silna i zdolna do działania. W 
tej wJaśnie chwili przypadnie 
Polsce zadanie ponownego udo­
godnienia światu, że nie tylko by­
ła zdolną do odzyskania Niepod­
ległości, ale że jest też zdolna 
do jej utrzymania.

Adam Pragfer.
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O szóstej minut piętnaście wy­
spa Rudolfa domaga się oieniut- 
kim głosem biuletynu meteorolo­
gicznego. Rozlega się zwykłe stu­
kanie przekaźników nadawczych 
1 równomierne basowe buczenie 
aparacika. Pomijając przepisy, o- 
bowiązujące radiotelegrafistów, 
dzielimy się najświeższymi nowi­
nami, opowiadamy sobie, cośmy 
słyszeli przez radio.

Tymczasem Żenią Fiedorow go 
tuje herbatę, smaży cały krążek 
kiełbasy. Spożywamy śniadanie w 
namiocie mieszkalnym, bo wsku­
tek mrozu masło, ser, kawior sta­
łyby się zgoła niejadalne. Moczy­
my suchary, aby donośnym chru­
paniem nie budzić Papanina, któ­
ry według własnych jego słów 
śpi, jak zając.

Każdy z nas ma własną nietłu­
kącą się szklankę oraz miskę. 
Udaje się nam w ten sposób uni­
kać mycia naczyń — zbędnego

marnowania gorącej wody, a więc 
i paliwa. Niekiedy posiłek nasz 
przerywa sprawdzanie chronome­
trów lub słońce, wychylające się 
znienacka i domagające się nie­
zwłocznego poczynienia obserwa­
cji astronomicznych.

Po śniadaniu Fiedorow udaje 
się do swego lodowego „gabine­
tu" albo pozostaje w namiocie i 
tonie w zeszytach, książkach pod 
ręcznych, tablicach, mapach — ob 
liczą coś. Następuje wówczas bło 
ga dla mnie chwila: włażę w wo­
rek do spania, żałuję, że brak mi 
talentu poetyckiego, wartoby na­
pisać entuzjastyczne ody o na­
szych workach do spania, o naf­
cie, o dobrze funkcjonujących 
prymusach! Koło dziesiątej w sta­
ją Papanim i Szyrszow. Nie mają 
terminowych prac, a więc mogą 
się wylegiwać w workach, Szyr­
szow, pragnąc się zmusić do szyb 
kiego wstawania, wiesza nad gło 
wą tabliczkę czekolady. Ten z 
nas, który go budzi, nastawia 
równocześnie sekundnik. Jeśli po 
pięciu minutach nogi Szyrszowa 
nie dotkną podłogi — czekolada 
zmienia właściciela.

Zanim — po przebudzeniu — 
zdążę otworzyć oczy, słyszę już,
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Coraz szybciej łysiały złote czuby brzóz, 
coraz częściej na jodłach siadał biały mróz; 
więc naród leśny duma: idzie czas zimowy — 

zaczną się łowy.
— Co tu robić?... Jak się bronić?... Narady, zebrania...

Rozmaite słychać zdania.
Choć Wilk był zwolennikiem akcji solidarnej, 
własne partie stworzyły Kozły, Dziki, Sarny.
To też i stary Wacho, wódz zajęczej rzeszy, 

ogłosić swój program śpieszy.
Zwołał wiec, słnpka stawia, 

przemawia.
— Zalecają nam jedność. Lecz nic tak narodu 
nie jednoczy, jak wojna. Więc z tego powodu

pacyfistyczne potępiam łdeje.
Na bój, Zające!... Niech się co chce dzieje.

Na to wezwanie 
całe zebranie 
porwał bohaterski zapał: 
każdy Zając gryzłby, drapał.*
Byle miał pod łapką wroga —* 

obca mu trwoga.
Słychać zewsząd wołania: „Prowadź, Wacho, prowadź!" 
„Wskaż nam nieprzyjaciela. Chcemy z nim wojować!"
— Myśliwy?.., — Ma pioruny, przytem stawia sidła; 
a więc do rycerskiego nie należy bydła.
— Zbój Jastrząb?... — Ptak. A z ptakiem walka niemożliwa

bo się wciąż do lotu zrywa.
— Nie wziąćby się do Lisa?... Mówią, że przecher/ 
znów broi i ogonem swe ślady zaciera.
— Nie można. Dal kanclerskie słowo uroczyście, 
przejść na farstwo i jadać kapuściane liście.

— Hm, co robić?.... Rzecz niełatwa 
znaleźć winnych. A tu dziatwa 
już usiedzieć nie chce w lesie, 
bo tak do wojenki rwie się.
I niewiadomo, zaliby nie prysły 

wodza rycerskie pomysły..*
Gdy niespodzianie z kałuży 
Żaba brzydki łeb wynurzy.

Umilkły raptem spory i zdań przeciwieństwa, 
wszystkie serca uczuły nowy przypływ męstwa
1 zajęcza falanga wyruszyła zgodnie

by ukarać głównego winowajcy zbrodnie.

Ciąża nie w p o rą  
tragedią kobiety pracy

a Jednak hadda s  nich ma tadriri* 
praw* do Ayeta oaoMataęol

M a  płotowego s anikwięeUm Jego 
skutków — Toswląsują ostatni* ba­
dania naukowe prod. prof. Ogtoa i 
Knauaa.

Badania te doprowadziły de id* 
ełego ustalenia t. rw. dal płodnych 
i bezpłodnych, w czasie których mo- 
łUwe aą naturalne stosunki fizyczne 
boa niepożądanych skutków 1 bee 
stosowania szkodliwych środków za­
pobiegawczych.

Wyniki swych badań opisali oeca- 
ni w specjalnym, popularnym porad­
niku, składającym się z instrukcji i 
cyfrowego kalendarza, który posia­
da nadto automatyczną tabelkę, wy­
kazującą dni płodne.

Każda kobieta pracy powinna się 
zaopatrzyć w ten niezbędny kalen­
darz. aby nie zatruwać sobie żyda 
niepewnośdą.

Kalendarz w cenie zł. 2.95, płat­
nych przy odbiorze wysyła dyskretnie 
Tow. „Perfectwatch". Wydz. 85. 
Warszawa 1, ul. M ariańska! 1 — 1.
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że Papaniu czuwa: pobrzękuje bla 
chą — wyrabia tace najrozmait­
szych kształtów i rozmiarów. Sy­
czy lampa do lutowania — to 
Papanim czyści zatkane prymusy. 
Skrzypi śnieg — to znaczy, że 
niezmordowany Iwan Dmitricz 
coś odkopuje. Paliwo, postumen­
ty, lampy, wszystkie przeróbki — 
to zasięg pracy niestrudzonego 
Papanina. Nawet wówczas, gdy 
koło naszej kry będzie już buchał 
dym z łamacza lodów, Iwan 
Dmitricz będzie się jeszcze nie­
wątpliwie uwijał koło gospodar­
stwa, będze raz jeszcze skwapli­
wie przecierał cylinder od lampy.

Szyrszow cale dni spędza w 
swym namiocie nad przeręblem. 
Pokpiwamy sobie po przyjaciel­
sku z jego zalotności: niemal co 
dwa tygodnie zlekka przeciera 
twarz wodą. My się na to nie w a­
żymy: obawiamy się, że na tw a­
rzy pozostaną nierówne smugi! 
Szyrszow, ubrudzony smarami, z 
rękami, zsiniałymi od lodowatej 
wody, gromadzi najciekawszy ma 
teriał badawczy.

Rzeczą niezmiernie trudną jest 
ogrzanie zamarzniętej kaszy i zupy 
tak, aby się nic nie przypaliło. Po 
trawy powinny czynić zadość

dwum zasadniczym warunkom: 
być jak najgorętsze i zużywać 
przy tym jak najmniej nafty! Jeśli 
dyżurnemu kucharzowi uda się 
spełnić oba warunki, to otrzymu­
je pochwałę. Po obiedzie — go­
dzinny wypoczynek, a później to ­
czy się nadal rozpoczęta praca.

Bardzo przyjemnie bywa przy 
wieczornym posiłku, koło godzi­
ny dziesiątej. Fiedorow już śpi, 
kolację spożywamy we trzech. 
Głównym tematem naszych roz­
mów jest Hiszpania, Chiny, Mo­
skwa... Każdy z  nas ma słuchaw­
ki. , i

Wychodzę, aby poczynić kolej­
ne obserwacje meteorologiczne. 
Gdy niebo jest jasne, odczuwa 
się mróz w sposób szczególny. 
Radością napawa spokojne świa- 

1 tło księżyca, migotanie gwiazd. 
‘ Zimna mgła przesłania widno­

krąg, wiatru nie ma — a więc dy­
żur nocny zapowiada się spokoj­
nie i z worka Papanina nie będzie 
się rozlegać pytanie: „Jak z wia 
trem?"

Donośnie rozbrzmiewają wszyst 
kie niemal stacje Europy. W ostat
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nich dniach z trudem udaje się 
nam nawiązać w nocy łączność z 
wyspą Rudolfa. Zagłusza ją muzy, 
ka z Budapesztu.
Co godzina oglądam obóz, rozpo 

znaję w ciemnościach otaczające 
nas zwały lodowe. Na kształt gru 
bej liny zwisa antena, okryta pie­
rzyną niezwykle grubego szronu. 
Skamle przez sen nasz pies We­
soły: śni mu się, zapewne, strasz­
ny sen. Dokoła ci9za taka, że aż 
dzwoni, tu i ówdzie trzaska nie­
kiedy lód. Wydaje się, że wszyst. 
ko zamarzło! Ale fale eteru roz­
brzmiewają najwymyślniejszą mu 
zyką 1 niechybnie log, zanu­
rzony w wodzie o godzinie piątej 
rano, znów — mimo braku wiatru 
— wykaże znaczne zboczenie na­
szej kry na  południe.

Prze­
rażenie budzą we mnie słowa 
kierownika porannych ćwiczeń 
gimnastycznych: „Proszę otwo­
rzyć okna. włożyć trykoty". Zale­
cane przez radio zabiegi wodne 
stosujemy w jedynej dostępnej 
dla nas formie — pijemy gorącą 
herbatę.
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Metoda zastraszania
W okresie walki klasowej, sfe­

ry posiadające w obronie swych 
interesów posługują się w stosun­
ku do robotników, chłopów i pra­
cowników' wszelkiego rodzaju 
środkami od najbardziej subtel­
nych psychologicznie do najnik­
czemniejszych i brutalnych włącz­
nie. Ale bodaj że najczęściej 1 

najbardziej chętnie używaną przez 
fabrykantów bronią jest metoda 
zastraszania robotników, wprowa­
dzania zamętu do ich postawy 
psychicznej. Gdy ci, doprowadze­
ni do rozpaczy nędzą i wyzy 
skiem gotują się do walki i mają 
wszelkie widoki sukcesów — kapi­
taliści, uruchamiając misterne a 
tajemnicze sprężyny, próbują ich 
zastraszyć. Plotki, rozsiewane 
niewiadomo skąd i przez kogo, ma 
ją  rozbić jednolitą opinię, osłabić 
wiarę w zwycięstwo, wytworzyć 
psychozę strachu przed jakoby 
grożącym większym niebezpieczeń­
stwem; ofensywną postawę robot­
ników przewekslować na pozycje 
obronne.

Ilekroć robotnicy gotują się do 
walki o podwyżki ptac —  tyle. 
kroć fabrykanci... rozpoczynają 
równoległą akcję właśnie o ob­
niżkę płac, generalnie utyskując z 
powodu rzekomych trudności gos­
podarczych. Groźba lokautu jest 
zwykle chytrym wyprzedzeniem 
strajku.

Chodzi o to, by zastraszeni moż 
liwością pogorszenia bytu robot­
nicy zaniechali swej akcji właśnie 
w tym momencie, gdy mieli „dobrą 
koniuinkturę“. Świadkami tego ro­
dzaju manewrów jesteśmy codzien 
nie, niemal przy każdej akcji ro­
botniczej.

Tak się dzieje w walce ekono­
micznej na małym terenie fabryki. 
Podobnie się rzecz ma na wiel­
kiej arenie politycznej.

V
Wszędzie 1 zawsze na pnestrze

nl dziejów 1 w różnych częściach 
świata reakcyjne sfery rządzące 
nietylko siłą i jawnym gwałtem 
usiłowały trzym ać w uległości rzą 
dzone ludy. Brutalna siła 1 pro­
sty gwałt okazywały się często 
bronią mało skuteczną — gdy nie 
zadowolenie, bunt 1 gniew mas o- 
S ląga ły  szczytowe granice 1 w 
swej konsekwencji p row adziły  do 
świadomej akcji. Trzeba było 
używać i używano środków bar­
dziej „dyskretnych". /  tu też cho. 
dzi o działanie w psychologiczny 
sposób na opinię społeczną.

Ilość wspomnianych środków

n

jest nieograniczona, jak nieogra­
niczoną jest ilość zła, które powo 
duje kapitalizm. Nie trzeba doda 
wać, że w państwach faszystow­
skich środki owe zostały dopro­
wadzone do doskonałości, gdyż 
ich autorzy nie krępują się żad­
nymi względami. Najbardziej 
znanym środkiem jest prowoka­
cja, stosowana jakże często w o- 
statnich czasach.

Tu pali się „Reichstag" nie­
miecki, tam w’ powietrze leci cyta­
dela, gdzieindziej wybucha jakaś 
tajemnicza bomba (zwłaszcza te 
bomby sa bardzo rozpowszechnia­
ne . . . . Cele
(choć i obecnie już wiadome) oraz 
autorów wszystkich tych prowoka­
cji odsłoni całkowicie najbliższa 
historia, pozostawmy więc tę 
kwestię na boku. Dziś zajmijmy 
się jedynie równie często i nieste­
ty nieraz skutecznie stosowaną 
metodą zastraszania mas ludo­
wych, gdy te upominają się o swe 
prawa ,o wolność, pracę i chleb.

Skoro już próba zwekslowania 
gniewu i niezadowolenia robotni­
ków i chłopów na tory hec antyse­
mickich nie wystarcza (również 
typowy środek psychologicznego 

udziaiywania na masy), skoro 
masy ludowe zwracają się prze­
ciwko prawdziwym sprawcom zła 
— usiłuje się je zastraszyć... i 
wymanewrować..." — — —

Plotka, zrodzona w jakimś za­
cisznym gabinecie wzrasta w ka­
wiarni, potężnieje na ulicy, a to 

wszystko w tym celu, by rozbroić 
masy, powstrzymać je  od akcji, 
otumanić opinię. —  —  —

1 u rm  priy  różnych okazjach 
i w różnych czatach stosowaną 
bywała ta metoda zastraszania.
Oczywiście na mniejszą skalę 1 
bardziej po partacku, jak przysta­
ło na nasz rachityczny kapitalizm 
i._ Przykładów nie brakuje, lecz 
nie wymieniamy ich. Ale skutecz­
ność różnych straszaków, gier i 
gierek, przeprowadzanych w cza­
sie „jesiennych manewrów" jest 
ooraz mniejsza. Doświadczenie 
ma swoje znaczenie.

**

Polska Partia Socjalistyczna
bogata jest właśnie w doświad­
czenia socjalistycznych organiza­
cji innych krajów .- Wykazała, że 
potrafi nie tylko bronić siebie, ale

skutecznie walczyć o demokrację. 
Wokół hasła domagającego się 
uczciwych, demokratycznych wy­
borów, wprowadzenia demokracji 
i rządów ludowych w Polsce sku­
piona jest już dziś ogromna więk 
szość społeczeństwa i to społe­
czeństwa, które nie chce już obec­
nie pozostawać bierne. Rozumie 
ono, że nie cofanie się, nie trwa­
nie ustawiczne w obronnych szań­
cach, ale aktywność, zdecydowa­
ne natarcie, jest gwarancją zwy­
cięstwa. W tym kierunku idą, da­
jąc doskonałą ocenę sytuacji i za 
dań przed obozem lewicy stoją­
cych, uchwały, najpotężniejszej 
organizacji klasowej — Kongresu 
Związków Zawodowych, a rów­
nież rezolucje władz Stronnictwa 
Ludowego i pracowniczych związ­
ków zawodowych.

* **
Wszystko co tu zostało napisa­

ne nie jest czymś nowym. Pisano 
i mówiono na podobny temat wie­
le razy. Ale warto stare te praw 
dy przypomnić właśnie w roczni­
cę śmierci nieodżałowanej pamię­
ci „Marszałka Demokracji Pol­
skiej" Ignacego Daszyńskiego, 
który całym swym życiem wyka­
zał, że aktywność dać może 
wielkie sukcesy ruchowi robotni­
czemu i całemu ludowi.

Ignacy Daszyński, nie tylko bo­
hatersko potrafił bronić demokra­
cji u schyłku lat swoich, ale jak­
że wspaniale walczyć umiał o nią 
w latach młodości.

STANISŁAW  DUBOIS.

Młodzi spełnia
Testament Ignacego Daszyńskiego

Najbardziej jaskrawym przeja­
wem agonii „gasnącego świata" 
jest tragedia młodych pokoleń, wy 
danych na pastwę chronicznego 
bezrobocia i fizycznego i ducho­
wego cherlactwa. Ustrój, który nie 
może zapewnić młodym swobod­
nego, naturalnego rozwoju, ustrój, 
który każe „pożerać własne dzie­
ci" — czeka jedna tylko perspek­
tywa — śmierć.

Problem młodzieży — to  prob­
lem Socja lizm u .

Bo tylko Przebudowa Społecz­
na otworzyć może młodzieży, zam 
knięte dotąd na cztery spusty, bra 
my do życia gospodarczego i po­
litycznego i dostęp do źródeł kul­
tury i skarbów cywilizacji.

*  *
*

Sprzysięgły się wszystkie złe 
moce, ażeby złowić młodzież w 
faszystowskie sidła i rzucić ją prze 
ciwko siłom postępu i sprawied­
liwości. Najemni żandarmi kapi­
talistycznej Bastylii i zawodowi 
truciciele dusz uknuli niecny spi­
sek przeciwko młodości. Zgasić 
naturalne dążenie, do lepszego ju­
tra, Wolności i Sprawiedliwości, 
podciąć skrzydła rwące się do lotu 
w przyszłość, zatruć dusze, zła­
mać charaktery — wszystko po 
to, by uchronić przywileje pienią­
dza i wyzysku — oto cel istotny 
faszystowskiej intrygi.

Poszły w ruch kastety, pałki i pe 
tardy. Zapełniły się wrzawą ogłu

Młodzież P. P. S. -  awangardą
klasy robotniczej

Walka o mSodzlet! Konsolida­
cja! To hasła reakcji, która sta­
ra się wszystkimi sposobami mło 
dzież dla siebie zaagitować. Obie 
cuje boiska, świetlice, posady, 
lecz jej to nie pomaga, młodzież 
się już na „obiecankach" poznała 
i precz odrzuca od siebie ich roz­
maite „przełomy narodowe".

Reakcja ma w swych szeregach 
ma?ą garstkę młodzieży, których 
rodzice zarabiają powyżej 500 zł. 
miesięcznie. Lecz młodzież ta, sy. 
nowie tych „lepszych dziesięciu 
tysięcy", nie ma żadnej ideologii, 
prócz haseł obrony swych dob­
rych interesów.

Elektryfikacja gospodarstw domowych
N a czoło zagadnień gospodarki w 

nowoczesnych elektrowniach wysuwa 
się k w esta  elektryfikacji gospo­
darstw domowych. Doświadczenie sze 
regu ostatnich lat wykazało, że elek. 
ktryfikacja gospodarstw domowych 
rozwija się nader pomyślnie dzięki 
odpowiednim taryfom, stosowanym  
przez elektrownie, wysokiej jakości 
sprzętu i wygodzie, jaką stanowi dla 
szerokich raoaz odbiorców korzysta- 
nie  ̂z aparatów elektrycznych.

Elektrownia Okręgu W arszawskie­
go była jedną z pierwszych elektrow  
ni w Polsce, która zaczęła pracować 
nad unowocześni en .em taryfy dla dro 
bnych o'.biorców i umożliwieniem w 
szerokim zakresie elektryfikacji gos­
podarstw d' mowych. W tym  celu, je. 
szcze w roku 1928, E.O.W. zastosowa 
ła  t. zw. taryfę gospodarc lą, która 
stanowiła jakby etap przejściowy do 
wprowadzonej w maju 1983 r. taryfy  
blokowej. Taryfy podobne stosowane 
są  obecn e już powszechnie na tere­
nie całej Polski i dzięki niskim ce­
nom energii elektrycznej w II, III i IV 
bloku umożliwiają całkowitą elektry  
fikację gospodarstw domowych. Ce­
na energii elektrycznej, wynosząca 
w III bloku 12 gr/kWh, pozwala na 
gotowanie wyłącznie elektrycznością 
po cenach konkurencyjnych z innymi 
środkami opałowymi, a cena 8 gr/kW h  
pozwala na przygotowanie gorącej 
kąpieli, której koszt wynosi 85 do 45 
groszy.

Aby ułatwić swym odbiorcom na­
bywanie aparatów elektrycznych na 
dogodnych warunkach. Elektrownia 
Okręgu W arszawskiego prowadzi ak­
cję sprzedaży ratalnej, przy czym  
większe urządzenia, jak np. elektryoz 
ne kuchnie i warniki do g rzan a  wo­
dy są  sprzedawane na spłaty do 24

rat miesięcznych, płatnych przy ra­
chunkach za prąd. W szystkie typy  
aparatów sprzedawanych przez elek­
trownię są starann.e badane pod 
względem celowości konstrukcji i ja . 
kości wykonania, a  przy ich sprzeda 
ży jest udzielana 1— 2-letnia gwaran 
cja.

Elektrownia Okręgu Warszawskie 
go urządza pokazy gotowania na ku- 
chnach elektrycznych we wszystkich  
większych miejscowościach na tere­
nach swego zasilenia, t. j. okolicach 
podwarszawskich na lewym brzegu 
Wisły, oraz w ysyła  bezpłatne instruk 
tarki go'owania elektrycznością do 
wszystkich odbiorców, którzy posia­
dają kuchnie elektryczne.

Praca w  tym kierunku dała bardzo 
dobre rezultaty i obecnie ok. 3.000 
odbiorców Elektrowni Okręgu W ar­
szawskiego używa kuchnie i kuchen­
ki elektryczne.

Kuchnie elektryczne wyróżniają się 
oszczędnością, gdyz nadzwyczaj spra 
wnie wyzyskują ciepło wytworzone z 
prądu elektrycznego i obracają je ce 
Iowo i oszczędnie na przygotowanie 
pożywienia. Czystość elektrycznych 
urządzeń kuchennych jest wprost ide 
alna. N ie ma ognia—a więc odpada 
noszenie, gromadzenie i nakładanie 
brudzącego węgla. N ie ma dymu, ani 
pyłu. Ręce są zawsze czyste, i utrzy­
manie we wzorowej czystości samej 
kuchni i garnków nie sprawia kłopo 
tów. Poza tym  kuchnia elektryczna 
gotuje szybko i dobrze i jest jedyną 
kuchnią, która pozwaia na prawdzi­
wie dietetyczne przygotowanie po­
traw.

Poza kuchniami elektrycznymi du­
żo rozpowszechnień e znalazły imbry 
ki i różne inne grzejniki elektryczne. 
Najbardziej znane ze wszystkich jest

jednak żelazko elektryczne, i obecnie
około połowy odb.orców Elektrowni 
Okręgu W arszaw skego prasuje wyłą 
cznie elektrycznością.

Poza sprzedażą grzejników elektry 
cznych i radioodbiorników E.O.W. fi 
nansuje rćw rież swym odbici com za 
kup wszelkich elektrycznych silników, 
urządzeń hydroforowych itp., a  obac 
nie pracuje nad zagadnieniem elek­
tryfikacji rzemiosła. N ależy mieć m  
dzieję, że w ciągu przyszłego roku 
E.O.W. rozpocznie już sysb matycz- 
ną pracę r.ad elektryfikacją rzemio­
sła i chałupnictwa, zagdnieiJem na­
der ważnym z punktu widzonia spo. 
łecznego i cbrony kraju.

Pomoc finansowa przy zakładaniu 
instalacj elektrycznych nie została 
też pominięta przez Elektrownię O- 
kręgu W arszawskiego. Od roku 1933 
E.O.W. udziela swym  odbiorcom ro­
cznego kredytu na wykonanie instala 
eji elektrycznych, co umożliwiło w 
ciągu tych kijku lat wykonanie około 
4000 instalacji o ok. 25.000 punktach 
świetlnych. W iększość tych mieszkań 
bez ułatwień finansowych elektrow­
ni, ze względu na trudną sytuację 
właściieli domów i lokatorów, praw­
dopodobnie do dzisiejszego cnia pozo 
-dawałaby bez oświetlenia elektrycz­
nego.

Roczna suma kredytu udzielanego 
przez E.O.W. swym odbiorami wyno 
ri obecnie ck. 350 tysięcy złotych. 
Prowadząc przemyślaną akcję propa 
gandową elektryfikacji gospodarstw  
domowych, Elektrownia Okręgu War 
szawskiego zdobywa so b e  nowe ryn 
ki zbytu dla energii elektrycznej, pra 
cując ku całkowitemu zadowoleniu 
odbiorców, zamieszkujących tereny  
jej zasilenia.

PPS nie rxuct buła waOd o
młodzież—dlatego te  tę młodzież 
ma w swoich szeregach. Ogólno, 
polski Zlot Młodzieży PPS wyka­
zał, gzie młodzież jest, po której 
stronie barykady stoi.

Młodzież robotnicza I pracowni 
cza ma dość tych wszystkich obie 
canek ze strony posiadaczy, wie, 
że w szeregach naszych znAjdzle 
zrealizowanie swych postulatów.

Reakcja, która wszędzie (tylko 
nie u siebie) chciałaby widzieć 
rozdźwięki pomiędzy Partią a mło 
dzieżą, od czasu do czasu na 
pierwszych stronach swych pism 
podaje, że są (wiadome tylko dla 
nich) różnice między PPS a jej 
młodzieżą. My, którzy bierzemy 
czynny udział w pracy młodzie, 
żowej, tego nie możemy spostrzec. 
Nigdy jeszcze, tak jak dzisiaj, 
Partia i jej władze nie cieszyły 
się popularnością i przywiąza­
niem młodzieży.

Jesteśmy zgodni z Partią vvc 
wszystkich sprawach. Postulaty 
Partii są naszymi postulatami. 
Stoimy w pierwszym szeregu wal 
ki o realizację haseł, rzuconych 
przez Partię.

Sprawa demokracji jest — w 
pierwszym rzędzie — naszą spra­
wą i ten postulat wprowadzimy 
w życie i nikt w realizacji nam 
przeszkodzić nie zdoła. Twardo 
stoimy, wiedząc że za nami jest 
cała mtodież robotnicza, chłop­
ska i pracownicza. Zdajemy so­
bie z tego sprawę, że na nasze 
barki spada odpowiedzialność za 
losy Polski, za Jej rozwój, za u- 
trwalenie Niepodległości.

Reakcja napróżno się cieszy i 
wyszukuje różne rozdźwięki mię­
dzy „młodymi" 1 „starymi". My 
nie odróżniamy, co to „miody" i 
„stary". D la.nas jest stary, kto 
ucieka od wąlki, kto walki o Pol­
skę Ludową nie podejmuje.

Dla tych Wśród nas miejsca me 
ma. Wszyscy jesteśmy w wirze 
walki o lepsfce jutro, a tej przewo 
dzić powinna awangarda klasy 
robotniczej — wierna do ostat 
niego tchu — młodzież P.P.S.

ZYGMUNT ŁADKOWSKl

piającej demagogii szpalty reak­
cyjnych pisemek. Samozwańczy 
„fuhrerzy" rzucili „tw arde zape­
wnienie", że młodzież stoi już w 
ich szeregach. Byli tacy, którzy 
uwierzyli..!

Ale życie bezlitośnie obchodzi 
się z wszelkimi fikcjami. Rzeczy­
wistość ifa każdym kroku dema­
skuje 'oszustwo faszystowskiej 
„potęgi". Imponujący Zlot Mło­
dzieży P. P. S. przekreślił osćatecz 
nie sztucznie wytwarzaną fikcję o 
rzekomych wpływach wyłącznych 
faszyzmu na życie młodego poko­
lenia. Na oczach wszystkich po­
twierdziła się praw da: Młodzież 
robotnicza, chłopska i pracowni­
cza nie pozwoli zakuć Polski w 
kajdany faszyzmu, nie da się sku­
sić zatrutym j'abtlciem demagogii; 
wszystkie swe Siły odda Sprawie 
WolnodcC i  Przebudowy Społecz­
nej. :

• *
*

W ystarczy spokojnie spojrzeć 
na Rzeczywistość (choćby na cy­
fry); ażeby stwierdzić zupełną ni­
cość organizacyjną różnych ONR. 
i innych faszystowskich czy faszy 
żujących organizacji młodzieżo­
wych. Jeszcze jaskrawiej przema­
wia zatruta atmosfera moralna, 
panująca w tamtym obozie. Nieu­
stanne aw antury i rozprawy nożo 
we — to jedyna forma zewnętrzna 
działalności młodych (z metryki) 
czcicieli „przełomu narodowego".

A program?... Bez reszty zam­
knięty w obrębie straganu. Zapa­
trzeni w chorobliwe majaki walki 
z Jakąś „międzynarodówką żydo- 
wsko-masońską" urzeczeni „gwla 
zdą" Hitlera, MussoBniego 1 Fran­
co — zapomnieli młodzi ..narodo 
wcy" o.... Połać*.

A Pofctks, ta prawdziwa Po lik* 
Świata Pracy rade itę do l*pa*ej 
pmyaztośd, do wolności, sprawie 
dllwoici społecznej, do pratrćbi- 
wej potęgi.

Tym Ideałom odda only twój 
erSSirzjazsn i siłę swoich mózgów i
riatnioa Młodzież P. P. S.

* ••
Obóz faszystowski traktuje mło 

dzież, jako narzędzie gry polity­
cznej.

Obce mu są doniosłe zagadnie
nla, stojące przed masami młodzie 
ży robotniczej, chłopskiej l praco­
wniczej tak samo, jak obce mu są 
wszystkie dążenia ludu polskiego.

Socjalizm nie zna „starych i mło 
dych". Socjalizm to ideologia wie­
cznie młoda i zawsze żywa, spa­
jająca gorącym ogniwem wspól­
nych dążeń, wszystkie pokolenia 
ludu polskiego. PPS widzi w swej' 
młodzieży awangardę przyszłości 
Młodzi PPS uważają Partię za 
Nauczycielkę i Mistrzynię Życia.

Upływa właśnie rok-. o ^  
kiedy przestało bić ^  
jące serce Ignacego Da ^  
Wielu z nas młodych .
już szczęścia słyszeć w Wid*1.*?# 
pięknych przemówień ^ie'
Trybuna Ludu P o ls k ie j  D>s*y 
nas zna postać lgnące;® 
skiego z portretów, ,ego
cych robotnicze loka!*ików, %  
d e  i pracę z parnię® „
żek i opowiadań star’  j ^  je 
rzyszy. Ale każdy w
nosi żelazną wolę ®Pe ukCj d,
stamentu Jaki pozosta ' ę i f .  
ny Towarzysz Ignacy

Żyjemy w «°<**5J£jowe [ l i ­
gających. Procesy cfziej gZyb“ 
jają się z błyskaw ic*^ j
clą. W alka między ^  
wym światem w ch od zi 
tateczną. (e. >■

Ignacy D a szy ń sk i nle jpi 
duch Jego nie op uści o3  
chwilę.

ooA  0*

GUM

ULTRA

WY. W*®*7 
tkarg tedowyeh, pod«* 
dów. Sprawy

try sz tiź r
mattańakla. Waory ***** 
ofert, podań •  pc**g * 
SEKRETARZ DLA *  #<*** f

,wr?
zbiór recept, p n ey1***  T
roby  i  d o leg liw ośc i.
NIA NA CiężKIE CZAS*
nych przepiąć te. 5> £
„IDEALNY ŚRODEK , jS»
NIA CIĄŻY". Z M
danie 1937 roku!i Ca . 
zł. 3.85. Płaci się pr*T V
sujeiet Wydawnictw0 1, 
WATCH". D ł  85, War
hańska 11-1.

Przywitaj i upośledzeń6 ^
Mieszkaniec wielkiego m iasta, to I siwa i zasobów 

człowiek zdawałoby się uprzyw,lejo- j lanych, odłożonych, ^
wany: korzysta przecie® ze w szelkxh j myśleć o w łasnym  k 
urządzeń i udogodnień żyd a  współ- j roli... kapitalisty, 9™! ; p*5 ^
czesnego, niedostępnych np. clla ludzi (osłonę przed w azelin - 
z prowincji. A le jednak... N ie poeta* ściami życia. kapi*
da zazwyczaj tego, co stanowi n ieza-| A  sko.d brać t*n ich 
wodną podstawę egzystencji, co się nych dochodów. 1 1-J 
nazywa majętnością, —  własnym do. nie. Przez o g ra n iczo n ej  
mem i  tęgą połacią ziemi. N ajczęś­
ciej zaś opiera swój byt na pracy za­
robkowej —  w biurze, fabryce, skle. 
pie —  której ciągłość i trwałość nie 
zależy zupełnie od niego. I to stano­
wi często jego... upośledzenie.

Jeśli mieszkaniec m iasta straci swe 
opare'e —  pracę, —  to przeważnie 
leci w próżnię, popada w niedostatek 
i nędzę. A o to me trudno. W ystar­
czy kryzys, redukcja, bezrobocie, 
zmniejszenie zarobków, nie mówiąc 
o chorobie, utracie zdolności do pra­
cy i, tej nieuniknionej, starości. Na­
w et człowiek wykonujący wolny za­
wód, nawet przedsiębiorca prowadzą­
cy własny sakład handlowy, rzem.eśl 
niczy lub przemysłowy' me jest wol­
ny od troski o jutro: zm iem e są bo. 
wiem ' przemijające warunki wsaela. 
Idej pomyślności, zawodna t. zw. do­
bra koniunktura.

Tymczasem zaś mocne oparcie jest 
nieodzowne w życiu i znaczy wiele, 
jeśli nie wszystko. Człowiek —  po­
wiadają — tyle jest wart, _na_ Ile go 
stać. Bez ŁŚły finansowej nie istnieje 
dobrobyt an: cywilizacja.

To też wreszcie wartoby pomyśleć 
a swvm  dostatku, o gromadzeniu gro.

nadwyżki d o c h o d ó w ,  ^
Nadwyżka nasza 
kapitał narodowy, p° - f
powiednio i n w e s t o w a l i  < 
tworzenie nowych ^
YwłrHPfdarrle ichpodniesienie ich '
kszenie dcchodu w- • ró .W  
każdego p -szezeg o liń ^ ćd  prc|,V

W arsztat p r a c y . __
rezerwa z dochodu (fi ^
gospodarczy człoW /
go, a zwłaszcza

czywistmć. Tam vv‘‘~-y  "  ty
m iasta et.
140 milionami .140 milionami fijjT £
oszczędnościowy03'
przez mieszkańców - po s  w

epół z nimi dźwig® 
sny dobrobyt,

JOCłU ł u u  n  COJ DWVU, ». iw— r  - Ą 1 , L . .  n i c

rńadają — tyle jest wart, na ile go „  m ia s t a  »■" uie 1
Stać Bez rdłv finansowe i nie istnieje g 'od(jziaj1, w n ech

mięć: T raugutta
gowa 65. Bagatela
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pracuje milczeniu
>nia

* « l i  ostatnio jak  gdy- 
W szystkie ugrupo- 

w 
iż

% ę ^ 'j'yczne, działające
stan nują ..odkrycia1*, .. 

\°ść iUriJ o g r o m n ą  więk 
in dig 7  naszego kraju.
.«3i r aanych spisu ludności z 
> i < rolnictwo. ogrodnictwo i 
włości n atrudnia 60-9% ogółu 
yniita olski. Porównanie i  

l^azuj 1 SP«« ludności 1921 r. 
Utlnoścj WPrawdzie, że odsetek 

K ciągu r° In>czej zmniejsza się i 
, n  * ziesięciu lat spad? z
V(%  bal,?0'9 % • Jest to i ednak
I Pr*eWa i Wiele 1 twierdzenie 
> o f c ir Ze chłopskiej w układzie 
, Pgie j J N 1 p olski jest i przez 
Sci« ą ,. a jeszcze będzie oczywi-

Ale asadnione.
" » S  ^ c ią g a n ie m  wniosków 
!̂ cznv*>h° yc2nei z cyfr sia ty .l-hlr naiov,. u..A.'°Pom ^naleźy być ostrożnym! 

, nojieJ  nałury  rzeczy odpowia 
fcystkj 7 ustrój demokratyczny.

" ) ? ^ i ająUSt-0je • dylftat0r?kie

%
W

przede wszystkim 
Niepokój ludności

> y  ! Jn.,atv/iej jest st?Umić, od- 
% j ^>e\vu ; rozpac2y chłop-

W'e’* Jest zizo'owao ]
v^°rialn, ^  w ^skich granicach te- 

Kontrola

kryzysu, które spadliy na wieś. 
Eryk Gteeser w | , -siążce „Der 
letzte M ann“ op isu ją  tę rozpaczli- 
w ą, śmiertelną walkę, chłopstwa z 
egzekutorami. S łynną „bitwa pod 
Pilkallen**, w której chłopi prze­
pędzili komorników if obronili do­
bytek chłopski przeii zlicytowa­
niem, sta ła  się w ażnym  etapem w 
walce faszyzmu o dusi:ę chłopa nie 
mieckiego. W praw dzie  chłopi nie 
mieccy wpadli z desze izu pod ryn­
nę, pozostawiono im ciemię i na­
wet wprowadzono przymusową 
niepodzielność gospodarstw , ale 
chłop niemiecki przest &1 być gos­
podarzem w swym wiWsnym do­
mu. W szystko regu8o|ł.ane jest 
przez państwo i „stan wicielski ‘ 
— gospodarka w ojenn;|, jak  w 
„najlepszych" czasach; wojny 
światowej.

Olbrzymie znaczenie kila roz. 
woju wydarzeń w Polsce m a  zwró  
cenie się szerokich mas t\tdu  wiej 
skiego przeciw faszyzm au# . Nale- 
ży to przypisać różnym -^czynni

da ztośliwa, że flobotnik le s t
próżniakiem, myślącym tylko o
skróceniu czasu pracy i podwyż­
szeniu zarobków. Na odwrót, ro­
botnik przyjrzał się z bliska praw 
dziwemu obliczu zamożności, do­
sytu i trwałości egzystencji chłop­
skiej, której czasami zazdrościł.
Stosunki ekonomiczne zaczęły się 
tak  układać, że ch«op kilkumor- 
gowy nieraz zamieniłby się z ro­
botnikiem fabrycznym, gdyby tylko 
robotnik ten miał zagw arantow a­
ną stałość pracy. Ostatecznie
dwie nędze przyjrzały się sobie 
i stwierdziły, że są do siebie podo 
bne i bliskie. Konfrontacja ta  by­
ła tym łatw iejsza, że w Polsce 
klasa robotnicza jest stosunkowo 
młoda, spokrewniona i spowino­
wacona z wsią, często na wsi za­
mieszkała, i stale dopływem no­
wych sił roboczych ze wsi uzupeł 
niana.

W e wszystkich krajach — nie- 
tylko w Polsce — kryzys przyniósł 
„nożyce" cen produktów przemy

kom ! C h 7 o p i7 o lsc 7  w e s z r f  w ż y -  j Nowych i rolnych. Nie wszędzie 
cie polityczne jako czynnik' sam o -! nożyce te były tak do

ki
W0'"11

1$Z
ików

poruszeń 
politycznych najłat-

Ł  w'dortSt na wsi> gdzie wszyst-
toość Jest j ak na dloni‘

h °Do ,,mobilizacyjna“ żywio- 
por .Zycyinych w mieście jest 

5i ^  ^ nania większa, niż na 
Ł- ? °P rpstu dlatego, że mia- 
e *> skupieniami ludz­
ie r°vvar7ie nietrudno skon- 
t'e ^as W Szykikim czasie wiel- 

lic2/ '  . ^ latego też dyktato- 
hi ^ ih i Przede wszystkim z 
V, ’ k  v+ ^ to m ia s t  przy syste- 

którym kartka wyborcza 
k' erunek polityki samo- 

jj0 §(0S(|  ! Państwowej, dochodzi 
i5 kąnn, 1 znaczenia wielka licz- 
t N l ą  Ci cflt°pskiej. Praw da, że 
łr "7*ira nych przez wybor- 
jHcię .s* jest trudniejsza, niż w 
k '^eźn Że ierow anle oszustów 
°!ci iPJ Ch 0raz lokalnych wiel- 

k J V  ułatwione.
^k 0 ^  Wszystko jednak, chłopi 
7 °  u s t^ arunkacfl demokratycz- 
% °rZyć°^tt puństwowego mogą 
h & d n i  ^ arunki dla polityki, 

KQrCZe °idcej ich interesy gos.
chi 1 1 kulłura,ne- 
ęie3pi w s™ *® 1 krajów
\

s t a nHa 5ię masowym opar- 
, ruchu faszystowskiego, 
i ł  2ech przede wszystkim,

ę ° cy U? CZyU ^ ‘tlerowi swojej 

... -

^  • lt!er doszedł do władzy

ta' jj^. w >elkiej mierze. Po- 
i.2akżę {.? n>e do zlekceważenia,
in P a feic  '* u u  w i t t u i j

wielkiej masy 12 mi-
C ^ f a ,  CÓW. którzy g ł0S0‘
I a Nl*mZyzmem jeszcze wtedy, 
PVnlrla,hentC> były demokratyczną 
*łv ^  ch|3rn^ rePubliką. Co po- 

yinn,? s to p ó w  w objęcia fa-

^ ^ s tk im  obawa przed  
% a W 0nxunislyezną. Obawa

p^^Wnej mierze uzasad-

................................

dzielny około roku 1894, i\ więc 
przed czterdziestu laty. N |t  du­
żych połaciach dzisiejszego* pań­
stw a polskiego uzyskali pełnie pra 
wa obywatelskie jeszcze przed 
trzydziestu laty. W byłym '.zabo­
rze austriackim i pruskim v^ybie- 
rali swyich posłów do parlam en­
tu.

Bardzo wielkie znaczenie dla 
rozwoju działalności chłopskiej 
miał udzia? chłopów w obnąmie 
W arszaw y w 1920 r. S tał ofl się 
dla chłopów tym, czym dla rc |io t 
ników rewolucja 1905 r. — dał *im 
okupione krwią w łasną prawo jlo  
gospodarzenia w swym kraju .

Niepowodzenia posłów faszy ­
stowskich na terenie chłopstwu 
przypisujemy jednak głównie te* 
mu, t e  kryzys gospodarczy wra.

Polsce. W Anglii tylko 5%  lud­
ności zawodowo czynnej trudni 
się rolnictwem, przy czym chłopów 
tam nie ma wcale. W Polsce chło 
pi stanowią 61 % ludności. W yeli­
minowanie chłopów z rynku spo­
życia oznaczało ciężki cios dla ca­
łego gospodarstwa. W innych 
krajach procesy wyrównawcze po­
szły drogą przeobrażeń waluto­
wych. W arto przypomnieć sobie, 
jak  prasa  sanacyjna potrafiła je- 
sienią w r. 1931 wmówić w Pol­
skę, że obniżenie wartości funta 
szterlinga jest klęską Anglii, a 
Polska z sw ą mocną walutą oka­
zała się silniejsza gospodarczo od 
Anglii. Dziś wskaźnik produkcji 
przemysłowej Anglii (rok 1936 w 
porównaniu z rokiem 1928) wynosi 
123, a wskaźnik Polski 72. An-

mu, zapom niała o kryzysie i tyl-
z  w szystkim i sw ym i n a s ię p s tw a m Ę °  ...F ... „ /  j; . , .
zwalił się na wieś polską w okresie ,\k0 pÓłt0fa m!'iona bezrobotnych
kiedy w Polsce u głosu były ju t*  
czynniki, które p. M atuszew ski —

przypomina, że mechanizm gospo­
dark i kapitalistycznej jest zepsu
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ślił, jako  polski faszyzm . Dema­
gogiczny chwyt hitleryzmu, zwala 
jącego winę wszystkiej niedoli 
gospodarczej na „żydowską repu­
blikę", nie mógł być ponowiony w 
Polsce.

Bezczynność obozu rządzącego 
wobec kryzysu i swoista filozofia 
założonych rąk, oparta  na prze­
świadczeniu że kryzys jak  miał 
swój początek tak musi mieć swój 
koniec — dopełniła reszty. Bez­
czynność ta  kosztowała bardzo 
wiele, bo każda minuta była cen­
na w tym wielkim pożarze kryzy­
sowym. W  roku 1931 postaw i­
liśmy (Związek Parlam entarny 
Polskich Socjalistów) wniosek o 
roczne m oratorium dla długów 
rolniczych. W niosek ten został 
przez R ząd i przez w iększość sej­
mową odrzucony. Potem już sam 
Rząd wnosił ustawyc o m orato­
rium trzechletnie, potem siedmio­
letnie, wreszcie 14-letnie, naj. 
pierw o moratorium fakultatyw ­
ne, zależne od uznania Urzędu 
Rozjemczego, potem obligatoryj. 
ne, należne z mocy samego p ra­
wa. Ba, kiedy wszystko to przy­
chodziło za  późno. Z sanacją bo­
wiem rzecz się miała tak, jak  z 
nieboszczką Austrią; bardzo często 
miała świetne idee, tylko że zaw­
sze za późno... Gospodarstwa 
chłopskie zostały tak doszczętnie 
wyniszczone, że m oratoria spełnia 
ją  swą rolę z pożytkiem tylko do 
momentu, kiedy chłop będzie miał 
znowu zacząć płacić procenty i 
raty długu. Ten dzień nadejdzie 
1 października 1938 r., a wtedy, 
albo przyjdzie jakiś niebywały po 
grom gospodarstw  ćhłopskich, 
albo... nowe moratorium. Lecze­
nie źle zaczęte mści się, złamana 
noga raz źle złożona nie może 
wrócić do formy.

Po dwóch — trzech latach bez 
czynności i niedostrzegania pro­
blemu, który nabrzmiewał, przy­
szła polityka deflacji, o której w 
roku 1936 zdążył zauwaąyć głów 
ny jej teoretyk ,źe właściwie nig­
dy nie została ona konsekwentnie 
przeprowadzona. D eflacja1 objęła 
tylko płace i ceny produktów nic- 
skartelizowanych, a więc .przede- 
wszystkim rolnych. Podwójny bat 
kryzysu i deflacji sm agał robot­
nika i chłopa. W tych to czasach 
ostatecznie prysła na wsi legen-

tiie procesów uzdrowieńczych. 
B*olsce trudno jednak było pójść 
c^rogą obniżenia wartości we­
w nętrznej pieniądza, albowiem 
•wspomnienie inflacji lat 1918 — 
I3 ł’.3 jest u nas wciąż jeszcze ży- 
we\ a karność soołeczna

— ^bardzo osłabiona i nie gwa­
ran tu jąca  przebycia dewaluacji 
bez fwstrząsów. W  rezultacie far­
mer ^amerykański, chłop francuski, 
belgJćski, czechosłowacki i t. d. 
uzys&ał dzięki dewaluacji pienią­
dza dbniżenie swego zadłużenia, a 
jedno>cj:eśnie podwyżkę cen swych 
produktów  — zaś chłopu polskie­
mu d e | rety niesłusznie zwane od­
dłużeniowymi rozłożyły spłatę dłu 
gów na ,raty, ale same długi pozo­
stawiły miezmniejszone. Całe po­
kolenia ibędą chyba musiały p ra­
cować ntj' spłatę tych długów, za­
ciągniętych w czasie, kiedy mórg 
roli wa r t - by ł  5COO zł. a krowa 
500 zł. Jfo. jednym zamachem zni 
szczony zo s ta ł przy tym kredyt, o 
zaciągnięciu nowej pożyczki, lub 
kupnie na (kredyt chłop teraz ani 
zamarzyć n ie  może.

Któż więc zyskał? Zyskały kar 
tele. D ostrzeżono je jeszcze z po­
czątkiem r. IB <32, w tym to bowiem 
czasie s tarostow ie  otrzym ali 
wszędzie polecenie zwoływania 
zjazdów „gos|K)darczych“, na któ 
rych uchw alano rezolucje tak dla 
karteli złow różbne, że gdyby sło- 
wa zabijały, z karteli i śladu 
by nie zostało. Ale kartele papie­
rowych uchwał <się nie boją, a wal 
czono z nimi .Jbk skutecznie, że 
od czasu owej starościńskiej woj. 
ny przybyło ich' 309; sporo ich 
zlikwidowano, a!|e mimo to pozo­
sta ła  stateczna iłlczba 248 karteli 
krajowych (stan  .z dnia 15 maja 
1937 r.). Czarno Mżółte napisy na 
każdej stacji kol fijowej „Cukiei 
krzepi" budziły — * w yrażając się 
najłagodniej — w ściekłość chło­
pów, poinform owanych że cukier 
nasz sprzedaje sł?; w Anglii na 
karmę dla świń po |  5 gr. za kilo­
gram. Za jednyixi zamachem, 
ujawnione zostało chłopom  okru­
cieństwo gospodarki kap ita lis tycz­
nej w stosunku do spożywców

Dla ratow flnia tej sa ­
mej stałości waluty, k |ó r a  nie po- 
zwoliła obniżyć długo*#- chłopskich

pochodzących z czasów opłacalnej 
produkcji rolnej, dla tej samej sta 
łości waluty nie tylko pozwalano 
wywozić twory polskiej przyrody 
i polskiej pracy zagranicę, ale 
przym uszano  do eksportu (ustawy 
o organizacji przemysłu węglowe­
go i naftow ego). A jednocześnie 
otwarte były drzwi i okna dla wy- 
wozu polskiego pieniądza; z ty­
tułu dywidend, tantiem i odsetek 
kapitaliści zagraniczni w ciągu 
sześciu najgorszych dla nas lat 
wywieźli zagranicę miliard 800 
milionów złotych. T ak obliczył p. 
M. Smolarski z Głównego Urzę­
du Statystycznego. Dopiero kie­
dy i waluta — jedyna pozycja gos 
podarstw a polskiego, którą pul- 
kownikowskie rządy świadczyły 
się wobec naiwnych — stanęła 
nad przepaścią, współczucia god­
ny następca pp. Matuszewskiego, 
Jana Piłsudskiego i Zawadzkiego 
zatrzasnął drzwi i wywóz dewiz i 
k ru szcó w  p rzed  dwoma laty unie­
możliwił.

Poszły poza Polskę surowce, po 
szły towary, poszły pieniądze, a 
nas inicjatywa prywatnego kapi­
tału tak dalece posunęła gospodar­
czo naprzód, że w tym rolniczym 
kraju losy i sierpy sprowadza się 
z Austrii, jak  to było przed czter­
dziestu i trzydziestu laty...

N a hańbę i pośmiewisko wysta- 
wiałby chłopa polskiego, kto by 
twierdził, że chłopi tego wszystkie  
go nie wiedzieli i nie wiedzą. 
W iedzą i rozumieją. Przed klku 
tygodniami sanacyjny lwowski 
„Dziennik Polski" ośmielił się wy 
powiedzieć pogląd, że chłopi w 
Polsce nie interesują się zagad­
nieniami polityki zagranicznej i że 
wszystkie uchwały o przyjaźni dla 
Francji, Czechosłowacji i t. d. są 
podsuwane chłopom —  ciemnym, 
ślepym i głupim. Jeżeli tak  jest, 
o panowie .^mocarstwową" polity­
ką się trudniący, to spróbujcie 
podsunąć chłopom w najgłuchszej 
wsi rezolucję o przyjaźni z Niem­
cami Adolfa Hitlera, o polityce .

w Gdańsku i t. d. Zobaczy­
cie, jak  W am ją  uchwalą 1 jak 
chłopski entuzjazm gnał W as bę­
dzie za ostatnie opłotki wsi. Cl, 
co znają chłopa z reprodukcji „Ra 
cławic" Styki i ułańskich obraz- 
ków Kossaka —- m ają wątpliwo­
ści: czy chłop jest stworzeniem, 
zdolnym do myślenia?

Było tego czasu do myślenia aż 
nazbyt wiele w ponure noce i w 
ponure dni kryzysowych lat. I z 
tego wszystkiego, co chłop polski 
w latach owych przemyślał, my 
socjaliści czerpiemy wie’ka dla 
siebie nadzieję, iż chłop polski nie 
da się wcielić w szeregi poplecz­
ników faszyzmu takiej czy innej 
maści. Nie jest to zresztą tylko 
nadzieja, to jest ju ż  pewność. 
Pewność ta  obejmuje nietylko sto 
sunek chłopów do faszyzmu, ale 
także ich stosunek do kapita­
lizmu.

Lata kryzysu postawiły chłopów 
w szeregu wrogów kapitalistycz­
nego ładu, który jest nieładem, 
chaosem i krzywdą. Tym samym 
chłop staje obok robotnika nie­
tylko w postawie bojownika de­
mokracji, ale zarazem w postawie 
walki o nowy porządek gospodar 
czy i społeczny.

Nie twierdzimy bynajmniej, by 
procesy myślowe, nurtujące dziś 
wieś, dobiegły już swego końca.. 
Nie została jasno należycie skon-' 
kretyzowana myśl o formacji po­
litycznej, w której chłop mógłby 
przejść do nowego kształtowania 
rzeczywistości polskiej. Jeszcze 
pozostał gdzieniegdzie osad ro­
mantycznych pojęć o ?chłopie, ja ­
ko wyłącznym rzeźbiarzu nowej 
Polski Ludowej. Cyfra ze sta ty ­
styk—61 proc. ludności chłopskiej 
— pozornie sprzyja tym pojęciom, 
choć i wewnątrz tej cyfry kryją 
się różne problemy, jako że obej­
muje ona różne warstwice gospo­
darcze, kulturalne, narodowościo­
we.

Robotnicy zrewidowali swój sto 
sunek do chłopów bardzo gruntów 
nie. Program  radomski PPS  s ta ­
nął szeroko na gruncie praw a chło 
pów do gospodarzenia w P ań ­
stwie Polskim jako czynnika nie 
podporządkowanego, ale równo­

rzędnego z  proletariatem. Program  
rolny P P S  uznał prawo chłopów 
do posiadania własnych gospo­
darstw rolnych, indywidualnych

— uczynił to nie ze względów uty­
litarnych, agitacyjnych. Stare for­
my gospodarcze trzeba obalać i 
.mieniać, gdy przestały one speł­

niać swe zadanie.
Kapitalistyczne formy gospodar 

cze w przemyśle i bankowości 
zginąć muszą, aibowięm przestały 
dostarczać ludziom pracy i tow a­
rów. Gospodarka chłopska nie 
uczyniła tego. W czasach na j­
gorszych cen za produkty rolne, 
chłop polski nie pomyślał nigdy 

zmniejszeniu obszaru zasiewów, 
nie zrobił tego ,co robiły karte­
le — nie ograniczył proddkeji dla 
zwiększenia swego zysku. Gospo­
darka spokiczna w Polsce może 
pozostawić w spokoju chłopskie 

' ;lak:, nie kładąc na nich wy- 
właszczycielskiej ręki Państw a.

Zbiega się z  sobą i powoli utoż­
samia robotnicza i chłopska myśl 
polityczna i gospodarcza. Ohiek- 
w /nie zachodzące przeobrażenia 

dokonały swego. A myśl ludzka, 
pracująca w robotniczej izbie 1 w 
chłopskiej chałupie, dokonuje 
reszty. Praw da, chłopi myślą po­
woli. Ale to, co dociera do ich 
świadomości, staje się ich własno 
ścią gruntownie przysw ojoną  na 
całe pokolenia, na całe dziesiątki 
lat. W  wspomnieniu, w ustnym 
podaniu, lata naporu faszystów- 
skiego, lata kryzysu żyć będą — 
jak  żyją do dzisiaj lata pań. 
szczyzny. Będą te wspomnien'a 
ostrzegać i naw racać zabłąkanych 
i wskazywać drogę nowym poko­
leniom: ku Wolności! ku Demo­
kracji! ku Gospodarce Społecznej!

W  głuchym milczeniu, w ciszy, 
myśl chłopa polskiego uparcie pra 
cuje. . .

AD AM  CIOŁKOSZ

cr& z szereg innych s p e tjd z ie l 
m urzy h i G/ie-pcioej tffyhG nsn itt

ELEKTRIT
ODBIORNIK NAJWYŻSZEJ KLASY?

Co sie dziele
w GdańsKu?

Dokładna ilośó rozbitych sklepów 
żydowskich w Gdańsku, wynosi 65, 
przy czym. w SO wypadkach zrabowa 
no towar, wystawiony w oknach

Prezydent senatu Greiser przyją ł 
zarząd gdańskiej gminy żydowskiej, 
która złożyła skargę z powodu zajść 
antyżydowskich.

Przed sądem gdańskim odpowia­
dało znów w trybie przyśpieszonym  
6 osób w związku z zajściami an­
tyżydowskimi w Gdańsku. Zostały 
one skazane na karę więzienia od 1 
tygodnja do 5 miesięcy za zniszcze­
nie w yttaw  sklepowych i kradzież to­
warów z rozbitych wystaxv.

Zebranie profesorów i docentów
wyższych uczelni Warszawy

(jr) W piątek, d. 29 b.m. od­
było się w sali konferencyjnej 
ZZK. przy ul. Czerwonego Krzy 
ża 20 zebranie profesorów i do 
centów Wyższych Uczelni W ar 
sza wy.

Mimo trudności związanych z 
zaproszeniem w krótkim  czasie 
obciążonych pracą profesorów, 
na zebranie przybyło ponad 50 
osób.

Wielu profesorów nadesłało 
listy usprawiedliwiające ich nie 
obecność jak np. prof. M azur­
kiewicz.

W śród licznie przybyłych na 
zebranie zauważyliśmy prof, 
prof. Kotarbińskiego, Z. Szyma­
nowskiego, St. Czarnowskiego, 
A. B. Dobrowolskiego, Arnolda, 
Handelsmana, Dicksteina, oraz 
wielu docentów m. in. p. Os­
sowską. Zebranie miało charak 
ter ściśle zamknięty.

Delegaci Młodzieży Demo­
kratycznej i Socjalistycznej, o- 
raz ZNMSu złożyli na ręce pre

zydium listy, wyrażające eofl- 
darność z pp. profesoram i w 
walce o honor Uczelni i pro­
test przeciw zarządzeniom ław  
kowym.

Zebrani postanowili podać do 
wiadomości publicznej następu­
jący komunikat:

1) Dnia 29 b. m. odbyło się ze 
bramie grona profesorów, do­
centów i wykładających na wyż 
szych uczelniach w W arszawie. 
Na zebraniu tym omówiono za 
rządzenie władz akademickich, 
stwarzające „ghetto ławkowe" 
dla studentów Żydów. Katego­
rycznie wypowiedziano się prze 
ciwko tym zarządzeniom i prze 
dyskutowano środki mające na 
celu zlikwidowanie wytworzo­
nego stanu rzeczy na terenie 
wyższych uczelni.

2) Zebranie uchwaliło, w yra­
zić swą solidarność z postaw ą 
moralną zajętą przez prof. dr. 
Michałowicza.

przyjął projekt budżetu
na ro^ 1938-9

Dnia 29 października b. r. odby­
ło się pod przewodnictwem prezesa 
Rady Ministrów gen. Sławoja'Skład 
kow&kiego posiedzenie Rady Mini­
strów.

Na posiedzeniu tym Rada Mini­
strów przyjęła projekt Ustawy Skar­
bowej na rok 1938/29 wraz z preli­
minarzem budżetowym na ten okres.

Preliminarz budżetowy 1938/39 za­
myka się w dochodach i wydatkach 
kwotą 2.447 milionów złotych z drob 
ną nadwyżką dochodów nad wydat­
kami.

Nowy budżet będzie, biorąc pod 
uwagę wykonanie roku budżetowego 
1936/37 i budżet na rok 1937/38, 
trzecim z kolei zrównoważonym bu­
dżetem Państwa.

Budżet na rok 1937/38 usta­
la wydatki i dochody w kwocie 
2.316 milionów złotych — nowy pre 
liminarz jest zatem wyższy o kwo­
tę 131 milionów złotych, czyli o 5,7 
procent.

Zwiększono budżet min. Spraw 
Wojskowych o 32 miliony zł., bu­
dżet min. Wyznań Religijnych i O- 
Kwiorpnia Piihlicznesfo o kwotę 13.6

milionów zł., przede wszystkim na 
cele szkolnictwa ogólnokształcącego, 
i budżet min. Komunikacji o kwotę 
20 milionów zł„ na konserwację dróg 
i mostów. Budżet min. Rolnictwa 
i Reform Rolnych zwiększono o 14,7 
milionów zł. wreszcie budżet Rent iiłe 
wałidzkieh został podniesiony O 
7.200.000 zł- Budżety pozostałych mi­
nister! ów oraz wydatki na emeryta* 
ry zostały tylko nieznacznie podwyż­
szone w celu ich urealnienia.

Preliminarz ten przewiduje wydat­
ną zniżkę podatku specjalnego od 
wynagrodzeń z funduszów publicz­
nych, wynoszącą w stosunku do 
wpływów rzeczywistych z tego po­
datku 70 milionów rocznie. Ze zniż­
ki podatku specjalnego od dn. 1 
kwietnia 1938 r. skorzystają przede 
wszystkim pracownicy grup najniż­
szych. Pełne dotychczasowe obciąża­
nie tym podatkiem pozostanie nie­
zmienione u pracowników tylko grup 
najwyższych. W ten sposób rozpię­
tość skali wynagrodzeń netto pra­
cowników państwowych zostanie w 
r. 1938/39 znacznie zmniejszone.

\
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C z e r w i n a  Mongol ia
Dziele kra|u „Żywego Buddy

W ielka Mongolia, jeden z na j-  czyków, przyw oła li  n a  pom oc ba-  
w u i b d  s  . rona  U ngera  .  S ternberga,  ofice

ra „białe j" armii a tam a n a  Siemio 
now a,  i wspólnie z jego oddzia-

bardz iej newralg icznych  punktów  
św ia ta  w  chwili obecnej,  ciągnie 
się od  gór  C hm ganu  na wschodzie 
po góry  T a r b a g a ta j  na  zachodzie. 
Piąstk i pustyni dzielą ją na  dwie 
części: Północną, g ran iczącą z Sy 
berią, zw aną  M ongolią Zewnętrz

tern zaa takow al i  garnizon chiński. 
Chińczycy schwytali „Żywego 
B uddę" i uwięzili go w  jego w ła ­
snym pałacu. W  styczniu 1921 r.

ną (800.000 m ieszkańców ) ,  i po-  „Ż yw y B udda" ,  zm yliwszy czuj
\ . . . • pffo 7111 L̂fSsur HflflW r ctnnnłudniow ą, g ran iczącą  z C h in am i , ! ność  s trażn ików , uciekł i staną!

z w a n ą  M ongolią  W e w n ętrzn ą  
(przeszło 10 milionów m ieszkań­
ców ).  Rozdział polityczny, o d p o ­
w iada jący  p raw ie  zupełnie podzia 
łowi geograficzno  - fizycznemu, 
za ry so w a ł  się już w  pierwszych 
latach dynastii  M andżurskiej.  Ste 
py mongolskie, p rzy legające  do 
Muru Chińskiego, ła tw iej i prę-, 
cjz'.ej uległy zdobyw cze j polityce 
w ład c ó w  m andżurskich ,  niż b a r ­
dziej odległa Póinocna Mongolia, 
leżąca za gorącym i i suchymi 
przestrzen iam i Gobi.

Już dawniej P ó łnocna M o n g o ­
lia, pod legająca  suw erennej w ła ­
dzy C h ;n,

CIĄŻYŁA RACZEJ KU ROSJI, 
k tó ra  g run tow ała  w  niej s w o je '  
w pływ y. Toteż, gdy w Chinach 
w ybuch ła  rewolucja, oba la jąca  
cesa rsk i  tron  M andżurów  (1911 
—  1912), północni książę ta  w ypę

na czele

PARTYZANCKICH ODDZIAŁÓW J „ż y w y m  B ud d ą "  i p ow oła ła  go 
MONGOLSKICH. jako głowę now oprok lam ow anej

Chińczycy zostali w ypędzeni,  a niepodległej Mongolii. W  listopa- 
na ich miejsce przyszły czerwone dzie tegoż roku rząd moskiewski 
oddziały Rosjan. Baron Unger d o i  zaw ar ł  t rak ta t  przyjaźni z rzą-
sta ł się do  niewoli bolszewickiej 
i został rozstrzelany.

Działo się to w  lipcu 1921 r. 
M ongolska N aro d o w a  P a r t ia  Re­
wolucyjna, która w spółdz ia ła ła  z 
bolszewikami, pogodziła  się z

dem mongolskim, uznając  M on­
golię Zew nętrzną de  iure. Mimo 
uznania niepodległości Mongolii, 
w ładze sowieckie, przy  poparciu  
czerwonych w ojsk , rozpoczęły

P R Z E B U D O W Ą  CAŁEGO KRAJU 
WEDŁUG S W O JE G O  PROGRA­

MU I S W O IC H  METOD.
D ziałalność bolszewicka w Mon 

golii, mimo (początkow ych sp rze ­
ciwów  i b u n tó w  części ludności,  
w y d a ła  zam nerzony  przez rząd 
bolszewicki sku tek : w  czerwcu
1924 r., w  m ie s ią c  po śmierci „ży  
wego Budcfci", Mongolia Zewnętrz 
na proklam  bw ała  
a n w w  jo p m m n iu n rm iiM   ....

L i n g i  e a i v a n i

Ojciec e lek trycznośc i
C o  w y n i K ło  z b a d a n i a  n ó g  ż a b y  p r z e d  200 la ty

chińskich urzędn ików  z Ur-
gi, stolicy Mongolii Zew nętrznej 
i ogłosili n iezależność kraju  ( 1-go 
s tycznia  1912).
HUTUKTA, „ŻY W Y  BUDDA",
zos ta ł  p rok lam ow any  w ład c ą  n ie­
zależnego  pańs tw a .  W  tym sa-
nym roku Mongolia Zew nętrzna

Minęło 200 la t  o d  chwili u fo-  
diz.n człowieka, k tórego  p rzezna­
czeniem było s tać  się o jcam  elek­
tryczności.

S łynne dośw iadczan ie  z  udkiem 
św .eżo  zab .te j żaby, dokonane  
przez Galvaniego  po r az  p ie rw szy  
w  r. 1775, kiedy to  Galvans, d o t­
knąw szy  nerw u  2-a  różnymi me­
ta lam i w yw oła ł  ruch nóżek żaby, 
s tanow ił  w  pojęciu Galvaniego 
jeszcze jeden d o w ó d  jstnlcn a  t a ­
jemniczej siły życiowej n aw e t  w  
zab itym  już zwierzęciu, siły nie­
ja k o  niezależnej już od  woli, a  
d z  ałająoej w sposób  nieznany. Z 
tego  odkrycia ,  k tó re  było po pr/o­
stu  odkryciem  o g n iw a  elektrycz­
nego, z łożonego z dw óch  rodzą-

z a w a r ła  układ  z Rosją, n a  mocy 
k tó rego  Rosja uzna ła  autonomię 
pó łnocnego  terytorium , obejm ują­
cego  przeszło %  całej Mongolii.  
U kład  ten, z a w a r ty  bez p o rozu ­
mienia z Chinami, w yw oła ł  je d y ­
nie platoniczny sprzeciw  rządu 
chińskiego.

W o jn a  św ia to w a  odw róciła  u- 
w ag ę  Rosji od  Mongolii,  k tóra  
d o s ta ła  się znów  pod  w pływ y 
Chin, ale M ongolia  Zew nętrzna

ZACHOWAŁA S W Ą  AUTONO­
MIĘ

z „Żyw ym  B uddą" ,  jako nacze l­
nym  w ładcą.  W  r. 1919, zgodnie 
z uchw ałą  przedstaw icie li  Mongo 
łów, M ongolia w róciła  pod p a n o ­
w a n ie  Chin, k tó re  przysła ły  s w o ­
ich u rzędn 'ków  i za łogę w o jskow ą 
do Urgi. T en  stan  rzeczy jednak  
t rw a ł  bardzo  krótko. Mongołowie, 
u p rzykrzyw szy  sobie rządy  Chiń-

jów  elek trod  m e ta low ych  i  m o­
k rego  c ia ła  żaby, ja k o  elektrolitu 
— Galvr.ni nie w yciągnął w nio­
sków. Ale p rac o w ity  W łoch  nie 

j dał z a  w y g ra n ą .  S iad a  do  stołu 
dośw iadcza lnego  i w y k o n y w a  nie 
zliczoną ilość dośw iadczeń , p o ­
św ięca jąc  na  to  11 la t  sw ego  p ra  
co  w itego  życia. D ośw iadczen ia  te 
nas tępn ie  skrupuł at n 'e  zapisuje. 
W  r. 1791 og ła sza  drukiem  sw ą 
pracę, z k tórej elektro technik  dz:- 
s le jszy  d o w  ed z 'a 'b y  się, że jego 
mistrz benecłykJyńiką p rac ą  p rz e ­
robi 1 i poznał w szys tk ie  możliwe 
kom binacje  p a r  metali,  które, za ­
nurzone w  elektrolicie d a ją  dzięki 
p rzem ’anfe energii chemicznej e-

siły wyższej ,  tkw iące j  w  mięśniach 
żabich  przez 11 l a t  I zam ias t  u- 
p a t ry w a ć  energię chemiczną w ze 
tknięciu dw óch  metali,  szukał jej 
w  m uskułach m artw ych , k tó re  je­

dynie  o b ca  siła m ogła  poruszyć, szlj ucz) mi w y tłum aczą  j  uza sa d -  
A że jak  każdy  geniusz był skrom  nią j e ą o -  tw ierdzenia, 
ny -  po d a ł  tylko opis  sw ych  ba-  j c  frzeha  w spom inać,  co  z 
d ań  w  cz ie ro iam ow ym  dziele, w y łeg 0  u^-jka żab iego  wyrosło, gdy
raz a ją c  przypuszczenie, ze przy-

V e głąb n mrsłddi
M ieszkańcy a rch ipe lagów  na 

morzach  południowych, zwłaszcza 
oceanie Spokojnym i Indyjskim, 
trudniący się poiow em  korali i 
m ięczaków, po dziś dzień u p ra ­
wiają  nurkow anie  bez żadnych 
p rzyrządów . Z apuszczają  się je d ­
nak na n ieznaczne głębokości, 
gdyż trudność pokonania  wielkie­
go ciśnienia jest olbrzymia. 
Na powierzchni wynosi ono 1 ai- 
mosferę n a  cm. k w adra tow y ,  
w zras ta  o 1 a tm osferę  n a  każcie 
10 m etrów  głębokości, czyli 6 a t ­
mosfer na  głębokości 50 m etrów, 
a 16t atm. na  150 m etrów  głęboko 
ści.

P róby  zbudow an ia  przyrządu , 
k tóry  umożliwiłby dogodne  n u r­
kow anie  na dnie m orza podejm o­
wali już starożytni.  U Arysto tele­
sa znaleźć można w zm iankę o t a ­
kim przyrządzie , k tóry służył n u r­
kom z Aleksandrii do opuszczania 
się na  dno morskie.

Dalsze p róby  zbudow ania  a p a ­
ra tu  g łębinow ego szły w innym

nergśę elektryczną. T u  leży g a - j  kierunku. Aż do naszych  czasów  
n ’usz G a lv a n c g o ,  gen ’usz  praco- nie u s taw ały  próby  nad  ciągłym 
witoścś, k tóry  s5ę później n ie raz  doskonaleniem przyrządu  głębino
jeszcze po jawi w  dz 'e jach  nauki. 

Galva.nl śc igał sw o ją  efemerydę

l i
W  instytucie w schodnim  w  Chi­

cago  ukończono obecnie o d czy ty ­
w anie tabliczek, znalezionych 
przed k ilkunas tu  la ty  w  ruinach 
s ta rożytnego  Babilonu. T rw a ją ­
ce od ki ii ku lat p race  p ro w adzone  
pod  kierunkiem dr. Johna  A. W il­
sona ,  dop row adzi ły  do sensacy j­
nych w yników. Tablice ,  pokryte 
pism em klinowym, zaw iera ją  hi­
s torię  rozw oju  g o spoda rczego  Ba 
bilonu sprzed 2500 lat. Były to 
czasy  św ie tnego  rozkwitu, po któ 
rych przyszedł okres całkowitego 
za łam an ia  gospodarczego .  Zdoby 
cie Babilonu przez P ersów  w  r o ­
ku 539 p rzed  Chrystusem  z a p o ­
czątkowało  okres d ługotrw ałego 
kryzysu gosp o d a rc ze g o  ze w szys t  
kimi jego zjawiskam i, nie różn ią­
cymi się c d  z jawisk  współczes­
nych. Z dobyw cy  nałożyli na kraj 
w ysok ie  podatk i,  w yw łaszcza jąc  
z ziemi rolników, k tórzy nie m o­
gli ;ch opłacić. P on iew aż  w sku tek

nadm iernych  poda tków , p ro d u k ­
cja rolna sta ła  się nieopłacalna, 
rolnicy przeszii na produkcję ho ­
dow laną .  Rozległe o b szary  rolne 
zamieniono na pas tw iska .  W p r o ­
w adzona  przez zdobyw ców  infla­
cja, po legająca  na wycofaniu zło­
ta i s reb ra  z ob egu i zastąpieniu  
go pieniądzem m ałow artośc io-  
wym, sp o w o d o w ała  m asow ą u- 
cieczkę od pieniądza do innych 
w alo rów  m ateria lnych. Masami 
np. skupow ano  place, k tórych ce­
na w sku tek  tego  znacznie w z ro ­
sła.

W śró d  znalezionych zapisków  
w ykry to  cenne dane  o sytuacji fi­
nansow ej kilku najwybitn ie jszych 
babilońskich bank ierów  z tego o- 
kresu. Bankierzy babilońscy znali 
już w ó w czas  ceduły g ;ełdowe, 
które w sw ej zasadniczej fo rn re  
niczym prawie nie różniły się od 
dzisiejszych.

wego. L eonardo  da  Vinci, wszech 
stronny geniusz, zos tawił w swej 
spuściżnie pośmiertnej projekt ska 
fandra ,  k tóry  był w yobrażony ,  ja 
ko rodzaj ubioru, w ykonanego  z 
n ieprzem akalnej materii, z takim 
sam ym  kapturem , o taczającym  
głowę i połączonym  z rurą, która 
d o p ro w a d za ła  św :eże powietrze.

W  w. XV i XVI Anglicy czynili 
p róby  skons t ruow an ia  skafandra  
z żelaza i miedzi. A para ty  te, 
znacznie udoskonalone, połączone 
były przy  pomocy dw óch rur  sk ó ­
rzanych, co p o w odow ało  znacznie 
lepszą respirację nurka,  który 
mógł przez pewien czas  p rzeby ­
w ać  pod pow ierzchnią  w ody. W

ssę zaj frali d o  n iego  uczeni? Czy 
t r z e b a  jeszcze r az  wyliczyć kino, 
r a d io ,  tram w aje ,  św iatło , m aszy­
ny pq  rusza jące  całe fabryki,  przy 
rządy ' leczn cze, a la rm o w e  i  ł y s ą  
ce iniiĄych dziedzin, w  k tórych  e- 
lek tr j jczność  w ykonyw a wszelkie 
pract>  lepiej, czyściej i  taniej od  
in n j f fh  rodza jów  energii? Czy trze 
b a  (powtarzać,  czym byłby czło-

nagle

XVII w. Amerykanin, William 
Phipps, zbudow ał a p a r a t  do nur­
kow ania  jednak  już nie w celach 
naukow ych, a raczej z pobudek
praktycznych. Chodziło mu m ia - jw ie l r  współczesny, gdyby 
nowicie o p rzeprow adzenie  poszu ' zni^pięła możność p rodukowania  
kiwań zatopionych korwet hiszpań e lek trycznośc ią?  N aw et najwięksi 
skich, które podobno wiozły więk pry eciwnlcy postępu  technicznego 
sze ilości złota. Inny inżynier a n - . pu^yzna ją  w  p rzystęp ie  szczetro- 
gielski, Deane, skons t ruow ał w  r. ś<r«, że nie mogliby p isać  swych 
1834 hełm m etalowy, zaopatrzo -  n a r z e k a ń  n a  ów  postęp, gdyby  nie 
nv w  okienka i w yposażony  w św ie ck a  im ża ró w k a  elektryczna, 
pompę pow ietrzną typu s s ą c o - t ło . ;jf*yby  nie odwieźli t ram w ajem  
czącego, k tóra, połączona, zape-  l i t e g o  rękopisu  do dsntkami, gdzie 
wniała  sw obodne  oddychan ie  p o d f j j t t  go  sk łada  elektryczny linotyp 
w odą. Ciało nu rka  ok ryw ał rodza j  u  gdyby  w ziąw szy  jako  honora-  
kombinezonu, sporządzonego  odb ite  elektryczną m aszyną
dw óch w a rs tw  materii je d w a b n e j* / ;  sp raw d zo n e  przez kom órkę foto 
między które w szy ta  zos ta ła  w a r - J  elek tryczną p ;emiądze nie poszli na 
s tw a  kauczuku grubości pięciu n /if  na jnow szy  film, p rzygo tow any  
limetrów. Po nałożeniu kasku njaj dzięki elektrycznym reflektorom, 
g łowę nurka, uszczelniano spój#/-f kam orom , k tórych  ob jek tyw y  o- 
nia między szyją i resztą  korpufiu ’ tw le rane  są  przez elektryczne sil- 
za pom ocą obręczy  z kauczu 'J:u . ' n ;ki ;  k tóry  jest w y ś w V I any  przy

MONGOLSKĄ R E P ^ 1^  
LUDOWĄ

z Urgą, jako  stolicą Pot*
zw ą  Ulan B ator  Hoto, co ,fó"'1       _ _ idjO
„M iasto C zerw onych 
a Wielkie Z g ro m a d z e n i  .-je ł.e< 
we (Churu ldan) w  listop tpC]' 
goż roku uchwaliło 
w zorow aną  na konstytuCĵ  g0
kicj. O dtąd w stosunkac
dzy M ongolią a  Sowiet _ pii'v
now ala  ścisła w spó tp raca
trw ającego  nomi nalneg0
to ra tu  Chin. sięt«» Jj Y 'uh 

Sowiety „z ao p iekow ay  
rodem  mongolskim. Ua . o0Szd
s trac ja  centralna , ia k J etały ^
gólne urzędy lokalne z° S-0\»rieC.
o rgan izow ane  na 
a w

wzóflllLVt. UWV IIU , _J^ / 0

każdym o 'g a n' e P3!!; o ^ l t  
instruktorzy zasieh mjako instruktorzy

tele sowieccy. Armia
/nętrznej została  z° r^a m r^'

-   1 • r o i  H e r S S i r f Sz pom ocą t port Kieru-.*■ rc« .
sowieckiego. Broni ^  
M oskwa, a żołnierze 
ocen japońskich

OKOŁO 100.000 "
oficerów „ycl*

są ćwiczeni przez
kich i M ongołów,
w sowieckich sz k ° laC*\. 
wych. W oddziałach  ZT0-Ar>ng0ł<L) 
nych jest tylko 30%, ^ ° J 5 
resztę s ta n o w ią  Rosja 
i Chińczycy (2 0 % )-  W ty|k0J  
na 10 Rosjan p r z y P ^  0 oW 
Mongoł. Uzbrojenie arm 
skiej jest  gjtf

NAW SKROś NOWOC  ̂ ^
w edług  w zorów  sowiec ’>
b a  sam olo tów  przei.gracza

M o n g o ' ^
dno&tek.

P rzeob raz iw szy  ę o ^ o
jednak ^ ct ■

Cały przyrząd był s tosunkow o  t ó  
<i i zapew n 'a t  nurkowi bezpicjcz-

nom ocy  św ia t ła  elektrycznego, 
lam p elek tronow ych i  komórki fo-

nę przebyw anie  w  w odzie  o k o ło  tcełektrycznej.
10 godztn. i Skrom ny  nauczyciel z Bolonii,

D as .c isze  ska fand ry  s5 1 lc.Iarz 0 a ,v a„ t , r a s ,„4yl
kiego rodza ju :  z  materiału 3yJ>e. " , 4 , imu| - c i e 11 la l  tak
r łn .i .n iro  r órtr 11* H rin Ir niO , * '  •s tow ego, k tóry iednak nie n a d a j e ;  , . . .
się do b ad a ń  g ’fbszych, niż M  m „ ' n a  Pozór nieprodukcyjnym zaję-

o r rz  metalowe, pozw ala ja ife  o-
s ;ągnąć  g łębokość 150 — Spu m.

aiają ife 
—  160

M etalowe części łą c z n ik o w a  s r  
w ykonane  z kauczuku  e la s ty c z n e ­
go, co pozw ala  w p e w n y m ^  zresz­
tą bardzo  ogran iczonym  fjtopniu, 
na v/ykonanie ruchów. A),rmatura 
m etalow a pokonuje , rów  nież nie 
bez trudności,  olbrzymie giśnienie 
w ody, dopływ  powietrzjA za p e ­
wniony jest przez systfrm pomp, 
a w  celu porozum ienia  jsię z ludź­
mi, znajdującym i się ną / f  pow ierz  
chnią w ody, nurek posfajda w  ska 
fandrze specjalną insta/r/cję telefo­
niczną.

Od kiedy używamy wyrazu „szsfar '1
i  c o  o n  d o w n i a j  o z n a c z a ł ?

Do naszych m iędzynarodo­
wych w yrazów , używ anych  p ra ­
wie w e  w szystk ich  językach nale­
ży w yraz  „szofer". P a ry sk a  A ka­
dem ia N auk  rozpoczęła badan ia ,  
d laczego  tym w y razem  och rzczo ­
no  k ie row ców  sa m ochodów . B a­
da n ia  dały  w p ro s t  rewelacyjny 
wynik .  O kazało  się bowiem , że 
w y ra z  ten był używ any  w  XVII i .  
XV11I w ieku, a więc w  tym c z a s ie , /

3- I#iedy nie znano  jeszcze sa m o ch o ­

dów. O znaczał on typ  n ap a s tn i­
ków, którzy napadal i  podróżnych, 
pozbaw ia jąc  ich kosztowności i 
pieniędzy. Gdy napadn ię ty  nie 
chciał zdradzić , gdzie ma schow a 
ne kosztowności,  p odpa lano  mu 
pod nogam i ogień (chau fe r) ,  zmu 
sza jąc  w ten sp osób  do w ydan ia  
skrytki.  T a k  więc w yrazem  tym 
oznaczano  w ca le  nie zaszczytny 
zaw ód  w  ow ych  czasach.

i r mm

W y ró b  P o lsk ie j Spółki A kcyjnej „PERalL** >w Bydgoszczy

ciem jak  badanie  udek żabich.

włączyły jej i c - .
do g rona  sw ych  rePu^ Hziel*1° >  
staw iły  pozorną sam o tyc 
n iezależność. W łączeni .jy\  ̂
Republiki Mongolskiej »0b 1 -e 
ku Sowieckiego PoCI3pL 
sobą konsekwencje, n pol'V|« 
dogodne dla sowieckiej ta ;  
k tóra w tym kraju  oS!3‘V faflicet{- 
m a rz e n ie ,  że w istocie 
S R. R. p rzesunęły  sl? 
mu <i<
M  PO CHINY 1 « * 36 r. j .  

P rotokół z m arca
cjalnie naw et s tw ie rdz a je|  ^
średnią obronę M ong 
olitoi Ludowej Prze/  
Tw orzen ie  Wielkiej cZyw' .iec
przez Japonię będzie go^ 

„ A .  aio «/ołvWÓwitałą g roźbą  dla wpłyv 
kich w  tym kraju.

Ii li sie u ms przŷ
Tribunał  zdrewago rozsądku w Ameryie ^

Idee reform atorsk ie ,  jakie ogar  
nęły S tany  Zjednoczone od czasu 
objęcia w ładzy przez p rezydenta  
Roosevelta ,  przyjm ują niekiedy 
formy dla zb iurokra tyzow anych  
umysłów  europejskich conajmniej 
dziwne. T a k  np. w y d an a  walka 
prze ros tom  biurokracji d o p ro w a .  
dziła w  jednym ze s tanów  do s tw o 
rżenia takiego, z naszego  punktu 
widzenia, ^dz iw o ląga" ,  jakim jest 
„T rybuna ł  zd row ego  rozsądku".  
U s ta w a  o u tw orzeniu  trybunatu  
przewiduje, że każde rozporządzę 
nie w tadz jest zaskarżalne ,  o ile 
kłóci się ono ze zdrow ym  ro z są d ­
kiem. S praw y  do trybunału , który 
orzeka  o uchyleniu u s taw y  względ 
nie rozporządzen ia  czy przepisu

w n o s i ł o * 0'

na komisja kw arfikacy  P j ,
na z wybitnych PravV‘ 0\ t ^ ^  
tyków  i działaczy^ fOZpa% 0 'tyków  i działacz? -p a1 -0'
Komisja dla każdego

■ołUJc " ■Onego w ypadku  P ° w u‘"t, si? '  
znaw ców , rekrutujący .jjr/
w odów , k tórych clan3„uCza5 ' luf  
cjalnie dotyczy. D o tycJc -
buna  zdrow ego  r° zsa 
lit okoto 10U ustaw, ^  gpr ^  
przed wielu la ty i M \ bą f
nych z w ym ogam i \ 1 Aft

‘ rt ■ rifl.s tanow iących  p o ^ 3 ^ 1,^ ti°^j,jl.M a  i iu  w r  > X* li,
trzebne utrudnienie 
go toku życia wspó 

Zazdroszczę p rakty 
rykanom !

Tradycja nie z s w s ie  jest pożyte-2113 w
N ie  m a chyba w h is to r ii cyw ilizacji 

o d k ry c ia , k tó reby  w tak  szybkim  tem ­
p ie , ja k  rad io  p rzesz ło  d ro g ę  od  słabych  
poczynań  do p e łn eg o  rozw o ju . P o  ok re­
sie  sza łu  tw órczego w ynalazcy odczu li, 
w idoczn ie , p o trzeb ę  w y tch n ien ia . O d pe- 
nego  czasu n ie  słyszy się ju ż  o now ych 
zdobyczach w d z ied z in ie  rad ia .

N ie należy  je d n a k  przez  to ro zum ieć , 
że ra d io  o s iąg n ę ło  sw ój p u n k t końcowy 
rozw o ju . Że lak  n ie  je s t, w skazu je  p rzy ­
k ła d  p o jaw ien ia  się now ego o d b io rn ik a  
K O SM O S-PIO N IE R .

S iedm iobw odow y o d b io rn ik  rad iow y 
na w szystkie zakres; fal je s t o b ecn ie  za 
d ro g i d la  p rzec ię tn eg o  śm ie rte ln ik a . 
D la tego  też  is tn ie ją  zastępy ra d io a m a to ­
rów , dla k tó ry ch  cena do b reg o  o d b io r­
n ik a  p rzek racza  ich  m ożliw ośc i f in a n so ­
we.

P ro b le m e m  u d o stę p n ie n ia  tan ieg o

now oczesne zdobycze zu jo f1' wf*
w iazaii k o n stru k to rzy  0 .X
MOS-PIONIER. . „ „ V  V j t J d

D otychczasow e odb>° , x s ^ g r '
firm  i m arek  f a b r y c z n e j , .  *  fo‘ J
w sk rzynkach  d rew n i8r,^ jfU|lo'
laką  w zrnontow ana 40^
t. zw. chassis, za '™eT$ Q fi1 &  „t 
części o d b io rn ik a . f , 
d o k o n a ł p o d  tym
-      ■
niana  zosta ła  w n iw  W9* -#• u f .  
ką b ak ie lito w ą , przy eZ, cja j ł  * ' 
ści o d b io rn ik a , n ie  wy .«* »-
lam p, um ieszczone sjł . &
ki. K osztow ne
sea chassis zostało_w y ^ gSjt  ^ii CllłlSStS iUSiaw f)09 t

KOSMGS-IMONIER f „ufl
iw i 5 la m p  przy  cf "  ta®1dów

pozio m ie odbioniikóW 
czem u u p rzy stęp n ia

b io rn ik a , w yposażonego  w e w szystk ie d io fo n ii  ty siącem  a®
!



& S K W A M
W IELKA 2 , I ptr.

poleca ostatnie modele 
o k r y f  i  s u k i e n
gotowych i na zamówienie

odszedł od 
przez5«  , __

H  lW e niósł wysoko Sztandar Walki o Niepodległość 
Y &fistw 'n°ść mas pracujących, oraz o ich wpływy na lo- 

AH r»c ■' na ie ^ °  P r z e d s ta w ic ie ls tw o  Narodowe i na Rząd 
uczcimy uroczystymi obchodami i akademiami, 

jj t r ^ y s t k o  pospieszmy z datkami 
Pomnikiem oamieci L D

r ’ w dniu 31-ym października 1936 r., odszc 
'Vsz® niezłomny Szermierz ludu polskiego) który 

3dn) . zl̂ cie niósł wysoko Sztandar W alki o Niapodl 
Afij* ” °!ność mas pracujących, oraz o ich wpływy na
[, Wa ' — - ‘ ' * ‘ 47 1------  4 -

, W ^ ^ yslk o  pospieszmy z datkami na rundusź Uczcze- 
Pomnikiem pamięci L Daszyńskiego*, rozpow'itaialT", Pomnikiem 

i nabywając

^ Elt 1 JtG0 PGDOBIZKA w SHEBRZE BROMZIE
^  u .f'^zka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (roz- 

° C , Clk» l *zo m a j o w e g o ) -  wynosi -  50 gr. za sztukę.
kulturalno * oświato-* ’ °dd • 0la pwtyjnym, zawodowym i 1

id a|d w  c e n lc  40  *r‘ za  sz tu k ę '
*aacX«h wykonany w srebrze na zakrętkę — 1 zł.

, . ^ 6J ><łcl»i«ny w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.
J'ntu p *nla wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekre* 

®erala*go C. K. W., Warszawa, ul. Warecka 7, lub 
'mictwem PKO. Nr. 3174.

V CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P.P.S.

tiego Śląska
l a k ic h  t o  „ a n a n a s ó w

*£towacSza
^ et« te -  
*ii« 0,®U*i ar°ezolakiin, bandy-
|,i który został „inży-

H* * W ? cic "Z go d a “ w )'w o'
fe ’ *e t«R?L€' Okazuje się jed­
li, y toJ ananasów jest wię- 

\Fł  dorf01.^ *  alij&kim. Prasa 
k *ell(. ° S3 m ianow icie: 
d a lb ie  * ^ acj? wy wołała w

ą na Sląslc.

m ianow icie:

'*rze,ljT1'adomość o aresztowa-

<h*,g0’ n a[J6w * dóbr ks. Pszczyn  
. JM.1 °ororr/W, i :___ n..i._„

Zarządu Przymuso-

0]° r°°zyńskiego. Dobro- 
PosJ** PriCd kilku rniesią- 

•,j Ul, buchaltera w biurach  
0(i .r7m u sow ego  i  praco- 

buchaJteryjnym.!!o

Obecnie stw ierdzono, że Dobro- 
czyńsiki jest poszukiwany przez 
prokuraturę przy Sądzie Okręgo­
wym w Ostrowie W ielkopolskim , 
gdzie pracował w  jednej z j i n  
Tam właśnie D obroczyński m iał 
dopuścić się grubych nadużyć i 
zbiegł. N iesum ienny urzędnik  
przybył następnie na Śląsk i „dzię­
k i poparciu  w pływowych osób( do 
stał posadę w Zarządzie Przemu- 
sowym ks. Pszczyńskiego.

Dobroczyńskiego osadzono ® w 
w ięzieniu  pszczyńskim , skąd  
stanie przetransportowany  
Ostrowa.

do

SlVwki um ysłow e
?*dani* Nr. 67. 

lW owy.

(37
K

s V u

ls N * ’s r n
V

da
ktdrefo koniec

p n n  pań-

■"-SSL.
Nr. 63.

Ł  T. Warszawa.U
c. S u

? wćd trrf- *«5b? • kUłiJoi.
* **

**d«ń ■ dbległego N-ro:S : N,‘ «5 ^  w
'Sł,**0 D, r* ‘“  rociOitca zgono

J C  « •  Kt- “  -th, , * ciemnotę i niena*
W doMedlby do władzy.

st*ci kziężki wylosowali:

| Stefania Stelmachówna, Żyrardów, 1-go 
Maja 77 m. 7 ora* Michał Paśnik, Ko, 
wel, nL Sznarbachowska 10. Nagrodę 
pocieszenia w postaci znaczka z podo 
bizną Ignacego Daszyńskiego wyloso. 
wała E. Szanfontyrkizechejm, Lida, ul. 
ligowtakiego 18.

ODPOWIEDZI REDAKCJIE. W. Otwock. — Część zadań wydru­
kowaliśmy w „Robotniku", inne w „Ty­
godniu Robotnika- . Pozostałe zadania 
nie pójdę. Prosimy o dalsze zadania 
Rozwiązania można nadsyłać na kartce 
pocztow ej.

E. Sz. Lida. — Prośbę spełniliśmy.
R. T. Wieluń. — Tydzień Robotnika, 

Warecka 7, Tygodnik Sygnały, 
Lwów, Hanke Bosaka; Czarno na hia- 
łem, Warszawa.

H. L. Warszawa. — Logo gryf nie pój­
dzie. Arytmogryf zawiera błędy, brak 
liter k n. Nie pójdzie.

•  *
Rozwiązania zadań z tego N-rn na­

leży nadsyłać do dnia 3.XI. b. r. na 
adres naszej Warszawskiej Redakcji 
(Warecka 7).

U n i e w i n n i e n i e  t r z e c h  „ W l c i a r z
Przed paru dniami odbyła się w 

Sądzie Grodzkim w Łowiczu spra­
wa trzech „Wiciarzy“ : Francisz­
ka Raszewskiego z Łaźnik, Gosz- 
kowskiego i Flisa z Wituszy, o- 
skarż°nych o udział w zajściach 
w czasie strajku chłopskiego 20 
sierpnia w pow. łowickim- 

Jeden z oskarżonych, działacz 
„Wiciowy" Raszewski, w dn. 7 
września osadzony został w wię- 
zienu w Łowiczu. Po złożeniu ka.

ucji 200 zł. przez oddział „Wici" 
w Łowiczu, ob. Aaszewski został 
po 11 dniach wypuszczony naw ol 
ność.

Na rozprawie, po przesłuchaniu 
11 świadków, SĄD NIE DOPA­
TRZYŁ SIĘ WINY OSKARŻO­
NYCH I WSZYSTKICH TRZECH 
UNIEWINNIŁ.

Bronił wszystkich adw. Stefan 
Wilamowski z Łodzi,

R a d io  w a r s z a w s k i e
NIEDZIELA, 31 października 

WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.05 
Dziennik poranny. 8.15 Audycja dla 
wsi. 9.U0 Nabożeństwo. 19.80 Verdi: 
„Aida“. 11.80 Aktualny reportaż z 
życia. 11.57 Hejnał. 12.03 Poranek 
symfoniczny. 13.00 Przegląd kultural 
ny. 13.10 „Bajecznie kolorowa'* 13.30 
Muzyka obiadowa, transmisja ze stu­
dia R°zglośni Pomorskiej na W ysta­
wie Radi°wej w Bydgoszczy. 14.45 
Audycja dla wsi. 15.45 Audycja dla 
dzieci. 13.05 Utwory Mikołaja Łysen­
ki. Teksty w języku ukraińskim. 
16.45 „Anielcia i życie". 17.00 Na 
swojską nutę. 10.35 Powszechny Te. 
atr Wyobraźni: Premiera słuchowi­
ska oryginalnego p. t. „Samarytan n 
spod Ś°lferino“. 1 9 .3 5  „Słynni wir- 
tuozi". 20 85 Program na jutro. 20.40 
Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Wiadomości sporto­
we. 21.15 „Komers na poddaszu" —  
wesoła apdycja. 22.00 Sonaty. 22 50 
Ostatnie wiadomości.

CIEKAWSZE AUDYCJE
12.03 Poranek symfoniczny.
13.30 Muzyka rozrywkowa ze Studia 

na Wystawia Radiowej w Bydgoszczy.
17.00 „Na swojską nutę" — koncert 

polskiej muzyki lekkiej i tanecznej.
18.35 „Samarytanin spod Solferino", 

słuchowisko Franka Lebrechta.
21.15 „Komers na poddaszu", wesoła 

audycja ze Lwowa.

WARSZAWA II: 15.00 litwory
Bachów — ojca i syna. 16.00 Felie­
ton aktualny. 16.10 Zespół salonowy. 
16.58 Program na jutro. 22.00 Wiado. 
mości sportowe. 22.05 Płyty.

PONIEDZIAŁEK, 1 listopada 
l WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.05 
Dziennik poranny. 8.15 Bezdomni i 
sieroty na wsi. 8.30 Koncert. 9.00 
Nabożeństwo. 10.30 Wiedeń i pieśni 
W, muzyce. 11.80 Aktualny reportaż 
z . życia. 11.42 „M-.sjonarz". 11.57 
Hćjnał. 12.03 Poranek muzyczny w 
wykonaniu Orkiestry symfonicznej. 
13.00 Przegląd kulturalny 13.10 „Jer 
mola". 13.30 Muzyka ob udowa. 14.45

KAPELUSZEaSS3B

Audycja dla wsi. 15.45 Z pieśnią p° 
kraju. 10.15 Koncert orkiestry. 16.50 
Pogadanka aktualna. J 7.00 Co ludz­
kość zawdzięcza Robertowi Kocho­
w i? 17.15 1000 taktów muzyki. 18.00 
Chwila Biura Studiów. 18.10 Płyty.
18.55 Program na jutro. 19.00 Audy­
cja żołnierska. 19.30 „Dyskutujmy": 
„Co myślimy o książce P°li G°ja. 
wiczyńskiej „Rajska jabł°ń. 19.50 
Wiadomości sportowe. 20,05 Koncert 
solistów. 20.45 Dziennik wieczorny.
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Kult 
zmarłych w 5-citi częściach świata. 
2145 Nowości literackie. 22.05 
Koncert symfoniczny. 22.65 Ostatnie 
wiadomości.

WARSZAWA II: 15.00 Płyty. 16.00 
Z cm entaizy warszawskich —  repOr. 
taż. 16.15 Recital fortepianowy. 16.58 
Program na jutro. 18.0P Rapsodie i 
legendy. 19.00 Zespół salonowy, 19.55 
Życ'e kulturalno stolicy. 22.00 W ia­
domości 'portowe. 22.05 Reportaż. 
22.20 Koncert kameralny, 23.10 
Płyty.

Dzisiejsze słuchowisko
W niedzielę, dnia 31 października o 

godz. 18.35 usłyszą radiosłuchacze pre­
mierę słuchowiska Franka Leberechta 
p. t. „Samarytanin spod 9olferino“ 
w przekładzie Zdzisława Bronisza.

Mało kto wie, kiedy narodziła się 
idea samarytańska Czerwonego Krzyża, 
która dziś opanowała cały świat. Jeszcze 
w połowie XIX wieku ranni umierali 
na polach bitwy, zapomniani i opusz­
czeni, w mękach i straszliwej niedoli. 
Na pobojowisku pod Solferino zjawił 
się nagle nikomu nie znany pan, cywil 
ny podróżnik, który spośród zwałów 
trupów począł dobywać tych, co jeszcze 
żyli. Entuzjazmem swoim porwał naj­
pierw kobiety małego miasteczka, póź­
niej poszczególne rządy, wreszcie całą 
Europę. Henryk Dunant — oto nazwi 
sko tego, który znak czerwonego krzyża 
na białym polu postawił wysoko nad 
ludzkością, jako herb miłosierdzia. 
Słuchowisko ,.Samarytanin spod Solfe- 
rino“ opisnje historię tej szczytnej idei.

P1SNI0W E

i
w w ie ’fcim

w yp ąrze

MIECZYSŁAW
KRAK. FRZEDM.

WOLSKA 3.

Jubiler
przemytnikiem

Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym w Łodzi zasiadł jubi­
ler Aron Niemiecki, zam. przy ul. 
Pomorskiej nr. 39, posiadający 
swój zakład przy ul. Zawadzkiej 
nr. 4. Jubiler odpowiadał za prze­
myt brylantów, które w nielegalny 
sposób przemycał z Antwerpii!. 
Rewizja, przeprowadzona w swo­
im czasie u Niemieckiego przez 
funkcjonariuszów straży granicz­
nej, ujawniła kilkanaście brylan- 
tów znacznej wartości nielegalne, 
go pochodzenia. Jubiler skazany 
został na 1.800 zł. grzywny tytu­
łem odszkodowania, oraz 320 zł. 
grzywny z zamianą na areszt.

O w yrow ny  toru 
f  dup^róur
l E L E F U N K E N

c 7eh odbiór izjodeZu 
demandsuje. -•

°  T  M . O K O Ń
WARSZAWA, ul. ZIELNA 11. 

tel. 221-66.
WARUNKI NAJDOGODNIEJSZE  

CENNIKI BEZPŁATNIE.

Wiadomości P o i s k ? '
ZAMORDOWALI STARUSZKĘ.

W Piotrkowie, przy ul. Krakow 
skiej nr. 16 do zamkniętego skle­
pu, należącego do 60-letniej Józe­
fy Adamakowej wdarli się niezna­
ni sprawcy, którzy zadali starusz­
ce szereg ciosów tasakiem w gło­
wę, po czym zbiegli.

Dopiero po pewnym czasie od­
kryto napad i wezwano pomoc le 
karską, jednak okazała się ona 
spóźniona. Adamakowm zmarła, 
nie udzielając żadnych wyjaśnień. 
Władze policyjne rozpoczęły po­
szukiwania sprawców morder­
stwa.

Co? 2drow.e kupować?
Tak to możliwe! Bo właśnie z u- 

wagi na zdrowie stworzył Ksiądz 
Kneipp: „Kawę Słodową Kneippa", 
jako codi.enne zdrowe pożywienie.

Saieklar m głośnik,
bez prądu, baterii, akumulatora. Opła 
ta radiofoniczna 1 zł. mies. Głośn ki 
do detefonów. Polskie Zakł. ATA  
Warszawa, Ogrodowa 27.

X G irO A l

ŁATWO UiUWAJĄ
O S T R Z A

P o w r ó t

89 (PI. Zamkowy) POLOK IA

ŚMIERĆ W PŁOMIENIACH.
W Koniakowie (pow. bielski) 

z niewiadomej przyczyny powstał 
pożar w stodole rolnika Pawła 
Juraszka. Stodoła spłonęła dosz­
czętnie wraz z tegorocznymi zbio­
rami i narzędziami rolniczymi. W 
czasie usuwania gruzów znalezio 
no w stosie popiołu zwęglone zwło 
ki 4-letniego Pawła Juroszka. Ist­
nieje wobec tego przypuszczenie, 
że dziecko przez nieostrożność 
wznieciło pożar i znalazło śmierć 
w płomieniach.
WÓZ PRZYWALIŁ ŚMIERTELNIE 

WIEŚNIAKA.
Mieszkaniec wsi ślęciny (pow. 

Kielecki) Stefan Koper, wraca­
jąc ze Sędziszowa, wiózł wozem 
10 kwintali soli.

Wskutek ciemności wóz począł 
staczać się do rowu, Koper usiło­
wał go podeprzeć.

W czasie tego wóz gwałtownie 
przewrócił się, przygniatając Ko­
pra, który wskutek zgniecenia kia 
tki piersiowej zmarł na miejscu.

RĘCZNIE FABRYKOWAŁ 
20-ZŁOTOWE BANKNOTY.

W  Krośnie ukazały się ub. r. fai 
szywe banknoty 20-złotowe. Prze 
prowadzone w związku z tym do­
chodzenia ujawniły, iż banknoty 
te sporządzał Aleks. Hołodyński z 
Bonarówki, pow. Rzeszów, a to 
na zwyczajnym papierze przy po­
mocy pióra i farb.

Obecnie Hołodyński odpowiadał 
przed trybunałem sądu przysięg­
łych w Rzeszowie. Skazano go na 
10 miesięcy więzienia i utratę 
praw na przeciąg lat dwóch.

BANDYCKI NAPAD.
Onegdaj, o godzinie 3-ciej nad 

ranem, kilku zamaskowanych ban 
dytów wdarło się przemocą do do 
mu Stanisława Augustyna w Wiś- 
linie, pow. Dąbrowa. Uzbrojeni 
bandyci, steroryzowalj domowni­
ków rewolwerami, poczym splą­
drowali mieszkanie i zrabowali 
zł. 3.50 w gotówce, oraz gardero 
bę. Policja wszczęła pościg.

i p r z e z ię b ie n iu  siosu - 
je s ię  ta b le tk i Togal.
T o g a l pow oduje spa­
dek gorgezki i  przyno­
si ulgę.Tabletki Togal 
siosuje się w dawkach 
po 2 tabletki 3 ra zy  
dziennie. Do naby­

cia w aptekach.
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—  K ate, n ie  m a wiadom ości 
z K anady? —  pytały z życzliw o­
ścią, w  której tkw iła odrobina  
złości.

—  Już dawno n ic  n ie słyszałam . 
Na pewno wkrótce przyjedzie —  
brzm iała nieodm ienna odpow iedź  
dziewczęcia.

W ielu  m ężczyzn ubiegało się o 
łaski K ate, ale Jim  Elcock posta­
now ił czynem  dowieść swej m i­
łości: w yjechał do Kanady, aby 
zdobyć dla Ivate fortunę. Od tej 
ch w ili m inęło już siedem naście  
lat —  srogich zim  i w iosen, które 
m aiły kw ieciem  u licę na wzgórzu. 
A Kate wciąż szczotkowała swoje 
długie w łosy koloru  bursztynu, 
pielęgnow ała b ie l rąk i zachowała  
jasne czyste spojrzenie, uśm iecha­
jąc się  do chłopców , którzy w  so- 
sobotnie popołudnia grom adnie 
przechodzili przed jej dom em . 
W ierzyła, że Jim  wróci.

Tego wieczora w gospodzie 
m ężczyźni opow iadali sobie, że 
Ted D eanne wciąż jeszcze marzy 
o K ate, a Ben Scannel od dziesię­
ciu lat w iernie lecz bezskutecznie  
jej asystuje.

—  Gdybym  był m łodszy o dwa­
dzieścia lat i— dwadzieścia lat 
m iał m niej rozum u, m oże i ja 
starałbym  się w yprzedzić Jima 
Elcocka —  żartował pasterz Daw­

son. —  A le, w iecie, to jednak  
dziwne, że n ikt z nas o nim  nie 
słyszał. Tylko jedna pani Tims 
zwykła byłti m awiać, że jej pozo­
stał dłużny za trzy tygodnie czyn­
szu...

W kącie gospody siedział obcy  
człowiek. Przez cały w ieczór p ił 
w m ilczeniu , aż doszedł do owego  
błogostanu, w  którym  każdy  
dźw ięk w ydaje się rajską m uzy­
ką... Ludzie z A nderby nie znali 
go, przypuszczali, że m usi być wę­
drownym  sprzedawcą lub podob­
nym , a tego rodzaju typy n ie cie­
szyły się we w si dobrą opinią.

W pew nej chw ili podróżny za­
czął śpiew ać tragicznym  i m ono­
tonnym  głosem :
„Nie miał pieniędzy, zeszedł na psy, 
Czarna kobieta lała nad nim łzy;
Była potworna, ale ją poślubił,
Bo los go zgubił.

Wspomnienia rzucił precz,
Miłość to marna rzecz..."

P ieśń  była długa; wiersze co­
raz bardziej zagm atwane, głos 
śpiewaka coraz bardziej ponury.

—  W strętny typ —  rzekł Daw­
son. Gdy śpiew  stał się już n ie­
znośny po prostu wyrzucili pijaka  
z gospody.

Śpiewając wciąż w ędrow ał przez 
wieś, aż potoczył się na kościelne  
wzgórze. Tam  padł w cieniu  ol­
chy, a ciep ło wieczora npoiło go 
do reszty.

K ale wyszła, aby zam knąć o- 
kiennice i  ujrzała go w rowie. 
Przy swej pogodnej naturze nie  
bała się  ani żyw ych ani zm arłych,

uklękła w ięc na drodze i ujęła  
w dłonie ociężałą głowę wędrow­
ca, zwracając ją ku światłu księ­
życa. Serce K ate zaczęło w alić  
m łotem , a potem  nagle jakby  
stanęło: ukochany do nie i wrócił.

Początkowo m yślała, że jest 
martwy. Drżącym i rękam i rozpię­
ła m arynarkę i  dopiero wówczas 
poczuła, że serce m u b ije —  chy­
ba zem dlał z w yczerpania? W ra­
dosnym upojen iu  dziękowała Bo­
gu, że oddał jej kochanka: jeżeli 
jest chory, będzie go p ielęgno­
wać, gdy w yzdrow ieje, będzie nad 
nim  czuwać; jeżeli był jej n ie­
wierny', przebaczy mu. Bo czyż 
nie jego to m iłość zachowała jej 
m łodość i  urodę i czyż n ie wrócił 
do n iej?

Dwaj przejeżdżający rowerzyści 
pom ogli w nieść Jima do m ie­
szkania. Obaj sądzili, że pijak  
jest m ężem kobiety i -poglądali 
na n ią z pełnym  wsp tf :zuciem. 
O jciec K ate spał już, n ie obudzi­
ła go, chciała m ieć Jim a najpierw' 
dla siebie. Tysiące m yśli przebie­
gało przez rozpaloną głowę dziew  
czyny, gdy kom presam i usiłow ała  
przywołać do życia om dlałego. Go 
za szczęście, że n ie uległa błaga­
niom  Bena Scannela. Wpraw'dzie 
jest porządnym  chłopcem  i w ier­
nym , ale oto jest przecież Jim, 
jej Jim !

Poruszył się. wstrzymała
oddech: jakie będą jego pierwsze 
słowa? Zabrzm iały:
„Nie miał pieniędzy, zeszedł na psy, 
Czarna kobieta lała nad nitn łzy;

Była potworem, ale ią pońubił.
Bo los ją zgubił.

Wspomnienia rzucił precz.
Miłość to marna rzecz..."

—  Jim  -— zawołała K ate. —  
Jim , n ie poznajesz m nie?

Dopiero po kilku m inutach Ka­
te zorientowała się, że Jim  jest 
pijany. Patrzyła na śpiącego i u- 
siłowała przypom nieć sobie ko- 
hiety we wsi, które m iały ineżów- 
pijaków . W ięc Jim  w rócił z tym  
nałogiem ? A le ozy n ie dziwne, że 
m im o to m iłość jego pozw oliła jej 
utrzym ać m łodość?

O św icie, gdy się zbudził, pa­
trzyła nań ze zdum ieniem  i po­
wstającym  przerażeniem . Na wpół 
zgorszonym  i na w pół pobłażli­
wym  tonem  zagadnęła:

—  Jim , ozy w iesz, gdzie jesteś?
—  O, pani m nie zna?— bełkotał 

—  bo pani w ym ieniła m oje im ię  
Czy te strony to Anderby?

—  Tak, ale dlaczego wróciłeś 
do Anderby?

—  P ani jest taka uprzejm a  
w ięc odpow iem : przyjechałem  tu 
z powodu kobiety...

—  A ch! —  wstrzym ała oddech, 
w ięc poznał ją! —  W zględem  ko 
bicty?

—  Tak, wdowy, której zostałem  
w inien  za trzy tygodnie czynszu, 
A le powiedziano m i, że przed  
trzem a laty zm arła, w ięc p rzep i 
łem  pien iądze, no i  z tego mam  
trochę w czubie.

Teraz zaczęła już krzyczeć: *— 
A leż ja jestem  K ate, K ate! .Cary

n ie pam iętasz? Dałeś mi przecież 
pierścionek...

Patrzył zdum iony. B ył trzeźwy, 
ale *a sprawa wytrąciła go z rów­
nowagi.

—  Jakże m i przykro, panienko. 
N ie przypom inam  sobie zupełnie. 
W idzi pani, tyle jest kobiet i każ­
da m yśli, że jest jedyna...

Kate podeszła do okna i gwał­
townie pchnęła okiennicę. Świa­
tło padło na zniszczoną twarz 
m ężczyzny, ukazując m u równo­
cześnie czarującą dziewczynę. 
Chciał teraz zb liżyć się do niej.

—  Przepraszam  —  rzekła zim­
no —  pom yłka. Pan nie jest tym. 
na którego czekałam .

—  W porządku. Jestem  pani 
serdecznie zobowiązany za opiekę.

Stojąc w oknie K ate patrzyła  
na jego postać, gdy chw iejnym  
krokiem  oddalał się od dom u. 
Ptaki rozpoczęły swój poranny  
świergot, a rosa osrebrzyła świat. 
Kate usiadła na łóżku  nierucho­
mo. Po dłuższej ch w ili m achinal­
nie wstała, zajm ując się domową  
pracą.

Pod w ieczór starannie uczesała  
piękne w łosy, w łożyła n ied zie ln ą  
sukienkę i  stanęła przy furtce. 
Ben Scannel sm utny i  samotny' 
przechodził jak zwykle obok jej 
domu. A le tym  razem  K ate za­
trzym ała go.

Tłum . K . L.
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Wzywa się w&zysitikie dzielnico, 
Kcla fabryczne, kobiet i miodzliży 
eto wzięcja, udziału w dniu 1 listo­
pada b. r. w po-iiiaizie organizo­
wanych przez Stowarzyazeriie b. 
więźniów poiltjycznydi na stoki 
Cytadeli dla ziożeztla hołdu p o lr -  
g’fym bojownikom o Wolność, Nie 
podległość i Socjalizm.

Rano na wsjzys'j'jiah dzielnicach 
odbędą się zbiórki uczestników 
pochodu, skąd ze sztandarami uda 
dzą się na miejsce centralnej zbiór 
ki, ul. Sanatorska 36, obok lokalu 
Stow .b. W. Pol. na godz. 11 r.

Pochód z ul. Senatorskiej wyru 
gzy o godz. 11.30.

Świt ta na boiskach
W  niedzielę i poniedziałek odbędą, bokserski o m istrzostw o kiesy  A  O-

len isBifarfls-ratowHiczjf
Z inicjatywy Zł rządu Oddziału War- 

•zawskiego Związku Chemików Pol­
skich zo?Iaje organizowany w bieżącym 
miesiącu Kurs Sanitarno-Ratowniczy 
Polskiego Czerwouego Krzyża, którego 
c*»!em jest przysposobieuie chemików 
do obrony przeciwgazowej, a także 
przygotowanie zatrudnionych w prze­
myśle do udzielania pomocy w nagłych 
wypadkach przy zatruciach w fabryce.

Kurs powyższy po raz pierwszy zo­

staje specjalnie zorganizowany dla che­
mików i uwzględnia stronę zatruć prze 
mysłowych, spotykanych w codziennych 
warunkach pracy chemika.

Wszelkich informacji w sprawę Kur­
su udziela biuro Kursu w lokalu Związ­
ku Chemików Polskich ul. Krucza 38 
m. 4, tel. 947-80 w godz. od 9 do 15 
i od 19 do 20 codziennie z wyjątkiem 
sobót i świąt.

bezrobotne!
£ € r a w g £ § w a l

24-letnia Kazimiera Wiskówna 
krawcowa, pozostając od dłuższe 
go czasu licz pracy, przyjechała 
z Radomia Warszawy — w po­
szukiwaniu pracy.

Gdy wszystkie nadzieje zawió­
dł}. iskówrsa udała się na dwo­
rzec Główny. Gdy o godz. 2-ej po­
lic ja  i s łu ż b a  kolejowa wyprasza­
ła z -ali osoby nie posiadające bi-

114M. & R  E SI £  m, 
M A R S Z A Ł K O W S K A
róg  Złotej. F ilii nie posiada. Poleca

r te ^ e p s z e  p r e z e r w a ty w /y
gumowe. „E m drehera ' 4 już  oa 25 gr.

.. tu, wówczas zrozpaczona bezro­
botna targnęła się na życie, trując 
się esencją octową.

Pogotowie przewiozło desperat- 
kę do szpitala Dz. Jezus.

Zdmach sasioiiśft?
33-letni Władysław Dolecki (Ka 

cza 14), dorożkarz, otruł się kar­
bolem w bramie domu Kacza 20. 
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu 
pomocy, przewiózł desperata do 
szpitala na Czysłem.

się następu jące w ażniejsze im prezy 
sportow e:

N IED ZIELA , DN. 31 B. M.
N a  S tadionie W ojska Polskiego

0 godz. l l . e j  osta tn i w  W arszaw ie 
mecz o m istrzostw o L igi W arsza­
w ianka — W arta .

W W ielkiej Rewii o g. 12-ej mecz

K r e d k a  o r g 3 R i z a i y . n i
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY W. 

O.K.R. P.P.S. odbędzie się we wtorek 
dn. 26 b. m. o godz. 6  po poł. ul. Dłu­
ga 2 1 .

DZIELNICA ŚRÓDMIEJSKA. Dnia
1 listopada, w poniedziałek, o godz. 10 

rano zbiórka wszystkich członków, skąd 
wymarsz do miejsca ogólnej zbiórki, a 
następnie na stoki Cytadeli.

DZIELNICA P.P.S. „ŚRÓDMIEŚCIE' 
Posiedzenie Komitetu odbędzie się 
środę, dn. 3.XI. o godz. 7.30.

KOŁO MŁODZIEŻY P.P.S. „Śród- 
mieście14 im. L. Waryńskiego, zaprasza 
na świetlicę, która odbędzie się w dniu 
31.XI. r. b. (dziś) o godz. 5 po poł. 
w lokalu Organizacji, ul. Warecka 7, 
II piętro.

W programie przemówienia i część 
artystyczna. O godz. 7-ej wieczornica 
taneczna.

DZIELNICA PPS. „PRAC. MIEJ- 
SK1CH“. Dnia 3.XI. b. r. w środę o 
godz. 18.30 punktualnie odbędzie się 
Konferencja Przewodniczących Kół. 
Obecność obowiązkowa.

* *
*Zarząd Okręgowy Warszawa Związku 

Prac. Kom. i Instyt. Użyt. Publ. wzy­
wa wszystkich Towarzyszy wolnych od 
zajęć, do wzięcia udziału w pochodzie 
do stoki Cytadeli w dn. 1 listopada r. b. 
organizowanego przez Stowarzyszenie b. 
Więźniów Politycznych.

Zbiórka przed lokalem Stowarzysze­
nia ul. Senatorska 36 o godz. 10.30 rano.

kęcie —  F o rt Bema.
W T eatrze Nowości o 12-ej mecz 

bokserski o m istrzostw o klasy  A  Ma 
kabi — CWS.

N a Stadionie W ojska Polskiego o 
g. 9-ej zbiórka zawodników, uczest­
niczących w zawodach motorowych, 
zorganizow anych przez W KS Legię 
pod nazw ą „Służba gońca m otorow e­
go."

W lokalu P rądu  o g. 17-ej mecze 
zapaśnicze o m istrzostw o klasy  B o- 
k ręgu  w arszaw skiego P a s ta  —  P rąd  
i L auda —  Elektryczność.

W  K rakow ie półfinał m istrzostw  
Polski juniorów w piłce nożnej W i­
sła —  KPW  Poznań i mecz bokser­
ski W isła —  IK P Łódź.

W  W ilnie pierwsze mecze o m istzoj 
3two bokserskie okręgu oraz nadzwy 
czajne w alne zebranie w ileńskiego 
OZPN.
W  Lille mecz p iłkarski pomiędzy re­
prezentacjam i ligi polskiej i  ligi Pó ł­
nocnej F rancji.

W  A m sterdam ie mecz piłkarski 
H olandia —  F rancja .

W Genewie mecz p iłkarski Szw aj­
caria  —  Włochy,

PONIEDZIAŁEK 1-go LISTOPADA
W W arszaw ie na  Stadionie W oj­

ska Polskiego o godz. 12 p iłkarski 
mecz tow arzyski pomiędzy poznań. 
ską W artą  i Legią.

W K rakow ie mecz bokserski M aka 
bi K raków  —  Makabd Sosnowiec.

W  P aryżu  reprezen tacja  polskiej 
ligi walczy z Paryżem  lub Bolonią.

>9 c e n t r a
C & n fra ls) T r a n s p o r t ó w

W a r s z a w a ,  K a  e w H i  5 6 ,  t e l .  n - 3 3 - 2 4  pi***
Z ałatw ia w szelkie czynności w zakres ekspedycji wch< c lzą^  
woz tow arów  samochodami do w szystkich większych utftc]*'
Przeprow adzki. M agazynowanie. W inkuiacja. — AseK 
Z ałatw ianie punktualne i staranne. S taw ki u m ia r k o w a n e .  
Z astępstw a najpow ażniejszych firm  w Polsce.
A gen tu ry  we w szystkich większych punktach k ra ju . owfl.
Specja lne  codz ennę tran spo rty  do Radomia. Lublina,

Ofiary ruchu kołowe00
Samochód najechał na rogu u l. róg p l.  B an k o w eg o  0 /fłif

Maszyny da s z y c i a
I.

polezą

Warszawa, Tłomsckie 9

CHORZY:
Poco w am  długo chorować na  k a ta r  
żołądka, k a ta r kiszek, w ątrobę, k a ­
mienie żółciowe, serce, nerw y, bez- 
ermośc, cierpienia kobiece i różne

• 'egllwości, kiedy zdrowie możecie
• dzyskać prędko. W ystarczy tylko 
się zgłosić do Rudz.ńskiego i bóle 
— cierpienia wasze natychm iast bez 
lekarstw  ustąp ią . Rudziński Nowy 
św 'a t  60 m ieszkania 2. Godziny:

IN T R O L IG A T O R  opraw ia książ­
ki i obrazy. B ednarska N r. 17 m. 27.

PROSZKI BOLU GŁOWY
ZNAKIEM  

FABR.

■  I I S

Co ra ią w teatracJh?

ajivyraż,łi/ej
u: i  --.-ft.-:. wwuntiSQS4.:

' li

Sienkiewicza i Marszałkowskiej 
ua 23-letnią Marię Kosińską (Bia­
ła 5), która doznała potłuczenia 
lewej stopy.

Pod samochód na rogu ul. O- 
grodowej i Solnej dostał się 15- 
lctni rowerzysta Szmul Ko in
(Krochmalna 5), chłopiec spadł
z rowetu i został ogólnie potłu­
czony.

Tramwaj potrącił na ul. Żabiej

K a z im ie rz a  K o w a lsk i6 ? 0

ef

-w  o* ”1" 
niana 1), stolarza, k
dwie rany tłuczone g*° ,jl. , ,

Wypadł z tramwaju
leńskiej 11-letni Jerzy G .
uczeń (Nalewki 45), .
ogólnego lekkiego P° „n Pl.pot^1t ćO ’ i

Ofiarom ruchu k°io*Zl0̂
mocy udzielono w anń 
Pogotowia.

hu la"

N asza  rubryka
ŁACIN Y  do m atu ry , egzaminów, 

polskiego, niemieckiego udziela n au ­
czycielka. Tel. 11-93-11 godz. 4 — 7,

N IE M IE C K IE G O , łaciny, m ate­
m atyk i do m a tu ry  egzaminów udzie 
la  nauczycielka g im nazjalna, tel. 
2-72-61.

H A FC IA R K A , um iejąca szyć na 
maszynie, poszukuje pracy. Łaskaw e 
zgłoszenia: Rakowiee, ul. Pruszkow ­
ska 6  m 182.

M A TEM A TY K I, fizyki i niemiec­
kiego (gim nazjum  liceum, m a tu ra !) 
udziela m agister m atem atyki. Dzwo­
nić 11-35-75.

OSOBA um iejąca szyć na  maszy-

do
Oli

5dP>-
nie, o trzym a sta łą  pT̂ d 
W ym agane posiadanie 
2 0 0  zł. na kaucję. Ofer^Y 
„20 -  30 zł. tygodniowo'- U

W Y K W A L IF IK O W A N A ^

T E R  samochodowy — 
ka pracy, mówi po n i® 111

O ferty  proszę do A d n n a -^  ^  
ka lub dzwonić tel. 4-35-5  ̂ pjt 

MŁODA ZD O LN A  W,
fabrycznej. O ferty  do AdJU ^ ^  
tn ika lub dzwinić 4 .3 5 -5 3 ^ ^tP

r - .16 L E T N I C H Ł O P IbC ’
rysunki prosi o pn 
W iad. W arszaw a,
18.

alctyke ^  f
§Usk»

500,000 KSIĄŻEK ZA
sprzedaje Dom Książki Polskiej, W arszaw a, Plac T rzech B rz? Ẑ i 0g * 
podwórze). Prosim y żądać we w szystk ich  księgarniach. 
tytułów  książek zniżonych od 50 do 90 proc. dajem y darmo-

BE#?
| |  Q 6L O SZE M 9A  D l ta B N E  gg —  ——;

„ ———Mi Co wyświetlają K***,

T E A T R  A T E N E U M : Dziś „O że­
nek" Gogola w przekładzie Ju lian a  
Tuwima. W roli głównej Stefan J a ­
racz.

\v niedzielę o godz. 4ej popoł. po 
cenach zniżonych „Ludzie na krze".

W noińedziałek o godz. 4 popoł. ró 
a n ie ż  po cenach zniżonych sa ty ra  po 
lityczna „W oźny i m in ister" .

TEA TR W IE L K I: D aje dziś o 12 
przedstaw ienie dla dzieci, o 3.30 
„S traszny  dw ór4'. O godz. 8  wiecz. 
„Słońce M eksyku"!

W poniedziałek l.g o  listopada o 
godz. S .ej wiecz. arcydzieło Pucci­
n ieg o  „Tosca".

TEATR - A RODOWY: Dziś „W il­
ki w nocy ' 4 R ittnera .

W niedzielę i poniedziałek o godz. 
4 popoł. ,Zyc.e sn e m 4 Calderona.

TEATR PO LSK I g ra  dziś ,Jad z ię - 
Wdowę44 z Modzelewską w roli ty tu ­
łowej. Dziś o godz. 3.3Ó pp. „L ato w 
N ohant" z M. Przybyłko - Potocką.

W  poriedzialek  o g. 3.30 pp. „Ja- 
dz.a - W dowa’4. O godz. 8  w. „Lato 
W Nohaait'4.

T E A T R  MAŁY g ra  już  tylko kil-/ 
ku razy F le rsa  i C aillaveta „Papę".

T E A T R  NOW Y. Dziś subtelna ku 
media Zapolskiej „Skiz" — ..G ra w
miłość44.

W niedzielę i w poniedziałek o g. 
4 pop. „Skiz44.

TEA TR LETN I: Dziś komedia
L rzym aiy  .  Siedleckiego „O rm ianin z 
d ay  ra t  u4 z F ertnerem  w roli ty tu ­
łowej.

W niedzielę o godz. 4 popołudniu 
„Gazie diabeł nie może'4.

W poniedziałek o godz. 4 popoł. 
„P rzy jac ie le44.

T E A T R  K AM ERA LN Y . Dziś i co­
dziennie nowa sztuka Gojawiczyń­
skiej p. t. „W spółczesne44 z Grywiń- 
aką, S tra t  hoc kim, M orską i B ardziń ­
skim.

Chcąc udostępnić zobaczenie sztuki 
„W spółczesne" G ojaw iczyńskiej tym  
w aiystkim . którzy n ie  moga być na

wieczornych przedstaw ieniach kii 
row nictwo te a tru  K am eralnego da. 
„W spółczesna dw a razy popołudni 
o godz. 4 V  nadchodzącą niedzielę 
poniedziałek.

TEA TR W IELKA R EW IA : Dz
kom edią m uzyczga „Podróż poślu 
na 44 w , reżyserii Eug. Bodo.

CYRULIK WAKoZAYyS&I. Dz 
wielka rew ia sa ty ryczna: „K toś 
nas zw ariow ał" z Ordonówną, Żi 
lichowąką, A. H alam ą, G ierasiń- 
skim K rukow skim  i Lawińskim  
czele zespołu.

TEA TR M A L IC K IE J: Dziś kome­
dia angielska „Mięczak44.

W pom edz.alek o godz. 4 -tc j ppł 
„Świt, dr,leń i ncic'4.

STOŁECZNY T EA T R  PGWSZECB 
N Y : O godz. 7 wiecz ul. M łynarska i 
„L ekarz mimowoli4 MoLera.

R O SY JSK IE  STU D IO  DRAM A­
TYCZNE (N owy Św iat 19). . je s ie n ­
no skrzypce4 Surguczowa.

F IL H A R M O N IA : W ielki po ra
nek muzyczny, poświęcony wyłącznic 
Beethovenowi, odbędzie się w nie­
dzielę. dnia 31 paździetm ika r. b. c 
godzinie 1 2 ..

U dział w koncercie weźmie: Orlde 
s t r a  F ilharm onii W arszaw skiej pod 
dyrekcją  Tom asza K irszw ettera  i 
solista Dorel H andm an (fo rtep ian ).

T E A T R  D LA D ZIECI ORTY MA. 
W niedzielę o godz. 12 i 4 T e a tr  dla 
Dzieci T . O rtym a (K redytow a 14) 
pow tarza p rem ierę baśni „Kui 
na tror.io44.

BA J K U K IEŁK O W Y  T E A T R  
DLA DZIECI w sali K onserw ato­
rium  (Okólnik 1 ) w niedzielę,
31 października r. b. o godz. 16-ej 
widowisko pod ty tu łem  „Czary 
czary '4.

IN S T Y T U T  R ED U TY  - PO 
ZY SZ K O L N E : W niedzielę o t

K arow a 18: „Żaki 
żyserii J . O sterw y.

krakow r.kV 4

| km m  i WYCHSWaSIEl I la ć io  MizaiRzki 1
N ajm niejsze ra ty ! A para ty  wszelki :h 
firm  w staw iam y na próbę. Telefon 
11.32-84. po

edagogiczka studentka udziela lek- 
cyj w  zakresie gim nazjalnym  

33.192. 3 5 5
Si?A01 i S od’ 4dl mles-ęcznie. te b o  
i K M i l i y  zt I I I  Kosiuós le ' eiun 
ken, H ornyphon. Rewelacyjne medeie 
ria rok 1938. Pięciolampowe siedmio- 
obwodowe superheterodyny zł. 295.— 
D ostaw a natychm iastow a. W arunki 
najdogodniejsze. Saion Rad owy fi. 
Mieczyk, W arszaw a. E lektoralna4 18. 
Telefon 6-47.75. 113 
■------------------------------ — ---------------------

Z tuden tka udziela korepefycyj. W szy J stk.e przedm ioty. Specjalność: 
M atem atyka, fizyka. E xterna . R efe­
rencje. 729-63. 362

7 dasz, jeżeli ja  cię będę uczył. Po- 
*■ litechn k, korepety tor, m atem atyk 
Tel. 205.54, 360

IWSSOT ZSOFM jfe*! R ad ioapara ty  „E ch°“ św iatowy za. 
8* sięg, trzy  zakresy , fa l dogodne 
w arunła spłaty. D em onstracja i sprze 
daż. C entrala Motocyklowa, W arsza­
wa, A lberta  1 0 , tel. 214-94. 328p o azuku jem y  akw izytorów  (e k )—na 

I sta łą  pensję — prow izję Złotu 
59/29 — 10— 12. 259 i i  otorowery Maico, specjalnie silna 

* • konstrukcja  dosti.-ow ena do na- 1 
szych d'.óg, ram a d4.vu rurow a, Gen. 
tra la  Motocyklowa. W arszaw a, A lber I 
ta  10, tel. 214-94.|  p m m  m m m m *  |

u, oszukuję p racy w charak terze ku- 
’ charki lub do wszystkiego. Może 
być na  wyjazd. D ługoletnie św iade­
ctwa i referencje dużych domów. 
Zgloszen'a tel. 8-12-74.

Q Cfi radio tygodn'ow o. N ajp rze- j 
Ćs.WłJ dniejsze m arki, s ta re  apara­
ty zamieniam y na nowe. Telefon I 
3-39-04. 258

(

i  H  E B  1  E  |
p  i  c

jsa rd zo  dogodne ra ty . Ubiory mę- 1 
“  side, damskie. Jesionki. Bielizna. 
Rowery. ..W ypłat44. D ługa 53-10. 286 j

1‘APCZANY, OTOMANY, fotele, 
■ krzesła 10 zł. m esięcznie. W y­
tw órnia, Przechodnia 1 0  róg  E lekto­
ralnej sklep. 157 g  krycia dam skie, ubiory męskie,

** dogodne w arunki, y*̂  L A “

NOW > S -  H° “ ‘ ’ „ o '
IES IS1S3 V  dogodno w arunki „Mo ' 
U Ł i iu A  i |  da44 Szkolna 1 róg

Św!ętokrzyskiej, pierwsze piętro.

ft fi f t  Ą Tapczany nowoczesne, oto 
H H H r l  m any, kozetki, fotele, łóż­
ka, poleca pracow nia T am ka 32 
suteryna, front, w arunki najdogod­
niejsze. 322

|  m m  i | ifajMsie źrśdło t im ń  j
H 4 ii Z}‘ z lic-v taG’> g arn itu ry , tiląg palta  jesienne zimowe, 
m ateriały  bielskie Nowolipie 21-^12.;

159

? °łdry  puchowe (przeróbka sta- 
«» rych). Bielizna najskrom niejsza, 
najw ykw intniejsza, v:yprawy kom­
pletne, pierze świeże n a jtan ie j S.en- 
na 1, filia 6  S ierpnia 30. 70

k u p u ję  na eksport używ aną garde- 
J» robę, fu tra . Płacę najw yższe ce- i 
ny. Dzwonić 6-82-31. 357 j

m . .  _  

n 0  Z U A 1 !  E 1  ;

nK U K A R N IA  „Błysk44 Pańska 28. w tel. 6-99-58 wykonywa wszelkie j 
roboty drukarskie, ceny niskie. 92|  w io  i m m m  11*1 ?* 1' ?* 7 Y 7 II1 ŝ ° procent sił 
5 i tig i. L L I L ii! męskich uzysua 1 
Pan, stosując ap a ra t nr. U l .  Nauko- , 
v ą  broszurę wysyłam y bezpłatnie, 
dyskretn ie „Inventus", W arszaw a, , 
Aleje Jerozolim skie 35. 6 8  ,ft

■' ajnow -ze modele aparatów  radio- 
wych Philipsa „Radio - U n ion4, 

, Tyrta n 44, patefony, płyty, row ery, 
części rowerowe ap a ra ty  fo to g ra fx z . 
ne, — n a jtan ie j — dogodne w arunki. 
„Centrophon" Tnm ka 23. żarów ki 
wszystkich fab ryk  — ceny ściśle fa ­
bryczne. 257

y  j y lombardowe, biżuterię, 
IliiffS i 8 b ry lanty  icupuje m aga- i 
zyn jub .lerski Hefen Mmdowa 2 . 91

nu44

„Król i chórzystka44,
1A: „I*an redak to r szaleje44. 
„pokusa44 i „N a dnie ocea.

.,A w antura am erykańska44.

z Iiiepu-
TS: „Romeo i Ju lia44.
A SIN O ; „C zar cygani 
rą  i M E ggerth .

A IT IO L : „Znachor",
M: „ScypiOn afrykań-

MUCHA: „D yplom atycy* ja*d 
MAJESTIC: „rarada »

szawy" p0ct-

W niedziele < św. pofa

ski".

ju"
„T ajem nica żółtego poko-

1): „Bar-
Trzy małebara Radziw iłłów na44 

wilczki".
U RO PA : „Przedziwne klami.two
Niny P ' IrOwny".

AMA (P rzejazd  » J : „D roga d°
Rio".

ILH A U M O M A : „T ra fa lg a r-. 
LORIDA: „San F rancL c0'4.
OU5JM: „D roga d» sław y- i . -'wy 
Jo rk  — San PrancisK0'4.

DYNIA: „Ty, co w O strej świecisz
bram ie" i dodatki.

GLORIA: „D aniel Boone" j „Papa
się żeni44.

[OLLYWOOD: „T ak się kończy mi 
łość4'.
ELIO S: „T rędow ata" i „O rdynat 
Mich"rOws’;i44.

U R A IA : „B arbara  Radziwiłłówna" 
H PER IA L : „Hif-tor a jednej nocy44. 
TALIA: „Ku wolności44. 
iOM ETA: „K aprys m ilionera44 ś re -

PURUPJI m

® a a s z * 3
o r  ° d 16  ® ^

M IE JSK I: „N ie ufaj

poczłteK *. 
Hlp0ti«n3KiMl 

JOAM 6MW
icnot >wtierk Cable i FfanC

.  I l i* '*  r t J | | jK

    51,Si£ UFAJ hĘ2Ci
Bilety u gowe za wyj^ 
prem ier, sooót i świ^f'

P E i i T  i  E l AN O N : „N ,cp.!!
rieux- i „O statn i 81 itM - , - 

PA LLA D IU M : „Gdy 
PAMs „Okłamałam**

nzwicj jZC
,.44 «

v,ia.

BK na 
> eatr
u.: ktitodn, 49. iei C.43-59

N ajnow szej komedii muzycznej

HOME TA ®aaa

M a rk ą  Rókk i H ansem  Sóhnkerem

MPm "MuJOiKRa
reżyseria : uEO RG  JACOBY 
m uzyka: FRAN Z DOEIiLE
W ęgierski tem peram ent 
W iedeński hum or 
A m erykańskie tem po!

Ma scesisa rew ia

„K ról dżungli44 i 

M abel4'

„Noc w 

„Czarne
operze4

IaS K A : „K ain i M abel44 I 
: ó.

IL i RD: „ślubow anie44.
[E W A : „Spotkali się w r a r y ż u "  i 
„D arm ozjad44.

IOWA TOM BOLA: „W  blaskach 
sp’iica- j „B ohaterska brygada-.

do.
PO PU LA R N Y : 

rew ia. TeXaS°'PKO.diEŃ: „Bohater * 4 (
ta rzy n k a" . . ja. .iei"

PRA G A : „ le n n y "  J j
PR A SK IE  OKO: ^

d °da 4ki. »joc ^
R A J: „Annnopolis44 J f  
K L\Li U: „E skapada - -jjo", „
R EN A : , Szc/epko i 1 „ i “

i d‘>datki. . 0rJ*
R IV IE R A : „N a o traz / ■

datk i. vVikl‘,ria,iV °‘
KUM A: ,K ról°w a ”  ,jzar‘ »?-
ROXY (W olska ’’ . S'

i dodatki. 1
SOKÓŁ. „Ciotka 

we F landrii44.
SO RRENTO : „M °J3  

„Ich r.nee". /e ta
STYLOW Y: „T>zrt*e'K

pek '4. J ^ 44-
S IU D IO : „W ładca

R ar° la 

g*'*

« ■ , 1

tAe J '

„pepe
.Dybuk44

• iekkiel jL ' * zarza ,eK lotpel1
„S rebrna

ni6' * J,<

S F IN K S :
ŚW IT : „
ŚW IAT:

chana rodzinka44 lt .
TON: „Zamek tajeto  < A*j)
U CIECH A: „K sl4z8 „a4* ł J
U N IA : „N apiętnow a» glf
V1C IOIOA uvlar=z jnger 

„Z atańczym y" z 
F red  A staire.

teLuisior odpow iedzia lny: LUDWIK WINTfcKOK. O dbito  w diiukarn i Sp- N ak la tlo w o  W y tław n icze i „R o b o tn ik " , W a rsz a w a -


